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TYDZIEŃ

POTĘPIENIE STANU 
WOJENNEGO

W sali kinowej KGHM , odbyło 
się 12 bm. uroczyste posiedzenie 
Międzyzakładowego Komitetu Or­
ganizacyjnego NSZZ „Solidarność’ 
Zagłębia Miedziowego, poświęcone 
ósmej -rocznicy wprowadzenia sta­
nu wojennego. Na początek z 
krótkim koncertem wystąpili ak­
torzy Teatru Dramatycznego w 
Legnicy. Następnie zebrani pod­
jęli stanowisko, w którym potę­
pili wprowadzenie 13 grudnia 1981 
roku w Polsce stanu wojennego.

W części_ roboczej posiedzenia z 
jego uczestnikami spotkał, się 
Krzysztof Ludwiniak — dyrektor 
Operacji Międzynarodowych firmy 
ESOP-Service z USA, który przed­
stawił problematykę akcjonariatu 
pracowniczego.

Omawiano także sprawy zwią­
zane z wyborami w ..Solidarności” 
na szczeblu wojewódzkim i regio­
nalnym.

40 LAT„KONRADA” -
Z okazji 40-lecia ZG „Konrad” 

odbyły się 15 bm. w Iwinach u- 
roczystości jubileuszowe. W godzi­
nach rannych miejscowej szkole 
podstawowej nadano imię „Pio­
nierów Polskiej Miedzi” i wręczo­
no sztandar ufundowany przez lo­
kalną społeczność i załogę „Kon­
rada”. Podczas sesji popularno­
naukowej wspomnieniami podzie­
lili się ludzie związani latami pra­
cy z iwińską kopalnią — Jan Paź- 
dzi.ora, Kazimierz Dubiński i A- 
dam Cholewiak. Na zakończenie 
kierownictwo zakładu spotkało się 
z pionierami i weteranami.

W uroczystości uczestniczyli 
m.in. wojewoda Ryszard Jelonek, i 
dyrektor generalny KGHM Miro­
sław Pawlak.

BEZ CZŁONKOSTWA
Na ostatnim posiedzeniu zebra­

ła się Rada Pracownicza III ka­
dencji w ZG „Polkowice”. Zapo­
znano się z informacją dyrekcji o 
stanie realizacji uchwały RP o za­
przestaniu na terenie zakładu 
działalności przez organizacje spo­
łeczne i polityczne. Wynika z niej, 
iż KZ PZPR ponosi wszelkie kosz­
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takty, komentarz

napraw rtv 
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przy pl. Wolności czynne godz, 10 do 15. ynne -M^
® 30 grudnia czynne v ż 

wszystkie- sklepy spożywcy j „ y 
ćowo-warzywne jak ’w dni*'  
wszednie, sklepy mięsne do 
16, zakłady fryzjerskie i kosmZf? < czńe do godz. 18. ■■rnetj.jt

© 31 grudnia sklepy'SpOi . A 
czynne będą jak w każdą nied2i i 
tę, tj. od 7 do 10.

® óOelikatesy” przy pl. Wol Ł 
,ści czynne będą od godz. 10 
Zakłady fryzjerskie i kosrnety.-J 
czynne będą od 8 do 15. J?'11

® Sklepy przemysłowe ? 
dniach 23 i 30 grudnia będą n J . 
czynne, z wyjątkiem domów ij' 
wazowych, które będą 'czynne ki- 
w wolne soboty.

■ @ 25 i 26 grudnia 1989 i J sJ . 
czuła 1990 r. cała sieć handlowy 
-usługowa będzie nieczynna, z w-j'; 

■jątkiem wytypowanych 'dyżurny! 
kiosków „Ruchu”, kwiaciarni z; 
kładów fotograficznych, stacji oj , 
sługi samochodów „Polmoabyt’ -! 
ul. Scinawska. stacji benzynową' 
przy trasie Zielona Góra —

ta swojej działalności, zaś jego 
obecność na terenie kopalni zo­
stanie rozstrzygnięta po ostatecz­
nym uregulowaniu tej sprawy na 
szczeblu przedsiębiorstwa -i cen­
tralnym.

Rada nie wyraziła zgody na 
przystąpienie ZG „Polkowice na 
członka zbiorowego .TPPR.

SPADEK NOTOWAŃ
Złe wieści docierają z Londyń­

skiej Giełdy Metali. Notowania, na 
miedź ciągle spadają. Po paździer­
nikowej zwyżce, kiedy to za tonę 
„czerwonego metalu” płacono śre­
dnio ponad 1830 funtów szterlin- 
gów, w listopadzie,zaczęło się „do­
łowanie”, które trwa dalej. Dość 
powiedzieć, że 8 grudnia br. cena 
spadla do 1517 funtów szterlin- 
gów, podczas gdy — to dla po­
równania — tego . samego dnia 
przed rokiem wynosiła ona 2006 
funtów szterlingów. Najgorsze przy 
tym, iż nic nie wskazuje — przy­
najmniej takie są opinie makle­
rów giełdowych — by w najbliż­
szym czasie miała wystąpić po­
prawa.

Pocieszyć się można jedynie tym, 
iż już nie raz prognozy ekspertów 
brały w łeb.

ZGŁASZANIE
KANDYDATÓW'

HANDEL
PODCZAS
ŚWIĄT

Wydział Przemysłu i Rynku We­
wnętrznego Urzędu Miejskiego w 
Lubinie informuje mieszkańców 
Lubina o czasie pracy placówek 
handlowych i usługowych w okre­
sie świątecznym:

0 23 grudnia sklepy ogólnospo­
żywcze. czynne będą jak w dni 
powszednie, sklepy owocowo-wa­
rzywne do godz. 18, sklepy mięs­
ne . do godz. 16.

@ Zakłady usługowe branży 
fryzjerskiej, kosmetycznej, art. 
gospodarstwa domowego, rtv, ma­
lownicze czynne będą do godz. 
17-.

@ 24 grudnia czynne hgdą 
wszystkie sklepy spożywcze w go­
dzinach od 7 dó 12. „Delikatesy” 

Każdego roku w lutym, z oka­
zji kolejnej rocznicy wyzwolenia 
Lubina, Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej i prezydent miasta 
przyznają nagrody miejskie.

Przyznaje się je w następują­
cych dziedzinach: nauka i jej po­
pularyzacja oraz oświata, kultura 
i sztuka, dziennikarstwo i publi­
cystyka, architektura i urbanisty­
ka; kultura fizyczna, sport i tu­
rystyka. działalność społeczna, 'go­
spodarka itp.

Władze miejskie czekają na 
wnioski od instytucji i organiza­
cji na kandydatów do nagród 
miasta Lubina.

NOMINACJA I
Za zgodą zakładowej Rady Pra- g 

cowniczej, dyrektor naczelny ZM s 
„Legmef powołał 'na swego za- | 
stępcę ds. techniki i rozwoju mgr. g 
inż. Romana Nowaka (lat 40, ab- n 
solwent wydziału maszyn i urzą- g 
dzeń górniczych AGH oraz po-dy- S 
plomowego studium doskonalenia I 
organizacji i zarządzania, troje g 
dzieci, pracował w „Legniecie” w 8 
latach 1973—76, ostatnio dyrektor g 
Przedsiębiorstwa Budowlanego w R 
Legnicy).

Siary t Nowy

SC-OIt'

ule **’

dozy. Samiśmy jq przygotowali i 
sami miisimy' otworzyć wypuszcza­
jąc na zewnątrz zgraję złych Mzi- 
mu. Wszystko po to, aby było le­
piej.

Trudno przypuszczać, aby przy 
świątecznych stołach panował na­
strój wybujałego optymizmu. Bę­
dą to święta pełne obaw i niepew­
ności o najbliższe miesiące. Bo 
właśnie one, w programie Bolce-' 
rowicza. mają być polem zasadni­
czej batalii z inflacją. Zyjemy z 
mą na tyle długo, aby wiedzieć, 
że jest niezwykle żarłoczną sza­
rańczą niszczącą wszelka przedsię­
biorczość gospodarczą. Nawet w do­
mach nie można niczego zaplano­
wać dłużej niż na tydzień naprzód, 
bo nie wiadomo co będzie nim u- 
plynie ten tydzień. Dla przedsię­
biorstw i dużych, i małych wszel­
kie planowanie jest grą w ruletę. 
Zdobycie zamówiena na usługę 
wcale nie oznacza, że się na tym 
zarobi. Nie wiadomo bowiem czy 

klient jest wypłacalny. Wiele Jirm 
żąda zapłaty gotówką przy odbio­
rze, inne- każą przyjeżdżać z cze­
kiem potwierdzonym przez bank, 
mało kto godzi się na przyjęcie za­
płaty przelewem. Bo fakt podania 
numeru konta wcale nie oznacza, 
że są na- nim pieniądze. A jeśli 
nawet są, też nie ma gwarancji 
otrzymania zapłaty, bo bywa, że 
banki również są bez pieniędzy. 
Ostatnio coraz częściej zdarzały 
się sytuacje, ze księgowi obdzwa­
niali dłużników błagając o uregu­
lowanie należności.“ bo nie będą 
mieli pieniędzy na wypłatę. Infla­
cja zzarla wszystkie dłuoofalowe 
plany finansowe. Nie ma czym za­
płacić za wybudowane już miesz­
kania, bo banki nie mają kredy­
tów, diabli wzięli środki budżeto­
we i nie ma za co łatać dziur w 
jezdniach i odśnieżać chodników. 
Wszyscy wszystkim są winni pie­
niądze i nie wiadomo jak wyjść 
z tego zaklętego kręgu. Oby zima 

była dla nas łaskawa, bo ni£; 
się zdarzyć, że ciepłownie nic at.j 
dą miały czym płacić za węgiel.',

Chcemy czy nie chcemy musi™ 
się zmierzyć z inflacją. Będzie 1, 
walka twarda i z pewnością po«t 
bijamy sobie guzów. Ale 
z niej wyjść zwycięsko, < 
zabraknie cierpliwości i aeterm. 
nacji. Im szybciej nam się to u ... 
tym prędzej gospodarka Prtcs ai 
funkcjonować na wariackich y 
pi er ach. Tak czy' inaczej — nie 
alternatywy. Jeśli bowiem c ■- 
byśmy się cofnąć z wytl!c'■ , 
drogi to wypada zawiesie wę^ , 
na kiju i szukać nowego -A 
pod słońcem. .4 że tam. b- 
chcielibyśmy pójść, nikt j 
udzieli nam azylu polityctnegy, j 
no bo jak udotoodnić, ze w 
prześladotoanym ' P°Htyc:n,e' 
przeto jako kra i docelowy - ■ . 
nie... Rumunia. Mimo wszysi. "ą . 
sotych śuriąt! '

Ma być gorzej, chociaż trudno 
powiedzieć, aby dzisiaj było do­
brze. Stary rok żegna nas kolej­
nym spadkiem dochodu narodowe­
go, szalejącą inflacją i cenową 
schizofrenią. Nowy wcale nie na­
pawa optymizmem. Zapowiada się 
dalszy spadek produkcji, redukcję 
dochodów realnych o 20—25 pro­
cent, bankructwa przedsiębiorstw, 
kilkusettysięczne bezrobocie. Wy­
chodzi na to. że pod tegoroczną 
choinką znajdziemy puszkę Pan- 
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\kcjonariat pracowniczy
Polski Miedź - 3

min pracowników.

SPOSÓB
a $

tnak po części akcjonariat 
się ze względów politycz:

z USA opowiedział o a- 
herykańskich doświadczeniach z 
kcjonariatem pracowniczym. Na- 
ąpnie odpowiedział na dziesiątki 
rtań, w tym wiele dotyczących 
■entualnego wprowadzenia akcjo- 
riatu w Polsce i KGI-IM.
- W pragmatycznej Ameryce — 
siedział Krzysztof Ludwiniak — 
i ma mowy o tym, aby w go­
larce kierowano się względąmi 
©logicznymi lub politycznymi.

t zro- 
politycznych. 

idziło bowiem o to, że tradj~

własności pracowniczej została 
przyjęta przez Senat i Izbę Re­
prezentantów prawie jednogłoś­
nie.

Nabywanie akcji przez pracow­
ników jest regulowane specjalny­
mi przepisami i nabywają je 

- wszyscy włącznie z dyrekcją. Lo­
kowanie akcji zależy od pozycji 
pracownika w '•zakładowej hierar-'"1 
chii. Charakterystyczne jest to, że 
nabywcy akcji nie płacą za nie 
swoimi oszczędnościami, lecz pra­
cą swoją i pracą obsługiwanych 
maszyn. Akcje są skredytowane,

Xa zaproszenie kierowni­
ca KGHM gościł w Lubinie 
n KRZYSZTOF LUDWI- 
[AK, dyrektor Operacji Mię- 
ynarodowych firmy ESOP- 
ervices z USA. ESOP-Ser- 
ces jest bankiem inwesty- 
jnym zajmującym się kon­
towaniem i finansowaniem 
zedsiębiorśtw stosujących 
cjonariat pracowniczy. 
Wykorzystując obecność amery- 

y Rada Pra- 
KGHM zorganizowała

Wykorzystując obe 
fańskiego finansisty
>wnicza KGHM 
otkanie, w którym wzięli udział 
jnedżerow-ie zakładów przemysłu 
edziowego, członkowie prezy- 
>w rad pracowniczych i przed- 
wiciele organizacji 
ch. W pierwszej c:

•mu, było zaledwie kilkaset tego 
typu przedsiębiorstw. Obecnie jest 
ich blisko U tysięcy i zatrudnia­
ją ponad 12 min pracowników. 
Trend ten utrzymuje się i wedle 
przewidywań w roku 2000 iuż 30 
procent pracujących Amerykanów 
będzie akcjonariuszami własnych

Na pytania czy akcjonariat pra­
cowniczy jest możliwy do zastoso­
wania w polskich warunkach i 
przy uwzględnieniu naszych pro­
blemów gospodarczych — dyrek­
tor Ludwiniak odpowiedział: — Z 

. całą pewnością tak. W Polsce, mi­
mo całej złożoności sytuacji gospo­
darczej, istnieją bardzo dobre wa­
runki do wprowadzenia i rozwoju 
akcjonariatu pracowniczego. Prze­
de wszystkim -dlatego, że mamy 

, do czynienia z jednym rodzajom 
własności — własności , państwo­
wej, a tó upraszcza sprawę prze­
kazania majątku. Potrzebna jest 
tylko wola polityczna państwa. A 
ta jest, bo przecież w programie 
rządowym mówi się wyraźnie o 
prywatyzacji. W istniejącej sytua­
cji można ten cel osiągnąć dwo­
ma metodami: sprzedać przed­
siębiorstwa na. giełdzie (przy za­
łożeniu, że wykupi je głównie za­
graniczny kapitał, co jest równo­
znaczne ż wyprzedażą majątku) © 
pójść na akcjonariat pracowniczy, 
w całości skredytowany przez 
państwo. Ten drugi sposób jest 
bardziej racjonalny, bo przedsię­
biorstwa staną się własnością ich 

o pracowników, podnosząc znacznie 
u dynamikę produkcyjną i efektyw­

ność ekonomiczną.
Aby rozwiać wątpliwości czy 

wprowadzanie akcjonariatu pra­
cowniczego w warunkach głębo­
kiego załamania gospodarczego i 
szalejącej inflacji, rokuje szanse 
pov?odzenia można odwołać się do 
przykładu Chile. W połowie lat 70. 
kraj ten był ekonomicznym ban-

■potka-

poziomu uznawanego za normal- 
i j, a chilijska gospodarka jest 
oazą dobrobytu wśród państw A- 
meryki Płd. Polska ma wszelkie 
dane po temu, aby pójść tą sa­
mą drogą i osiągnąć podobny suk­
ces.

Na wyrażoną wątpliwość, że we­
dle opinii amerykańskiego profe­
sora Jeffreya Sachsa akcjonariat 
pracowniczy się nie sprawdza, a 

. zastosowany w takich warunkach, 
jak polskie., może się stać dodat­
kowym źródłem inflacji — dyrek­
tor Ludwiniak odpowiedział:

— Sachs jest podobno profeso­
rem na jakimś amerykańskim u- 
niwersytccie. Ale skoro tak twier­
dzi, to znaczy, że nic nie wie o 
akcjonariacie, albo nie chce wie­
dzieć. A trudno o tym nie wie­
dzieć, albowiem wszystkie amery­
kańskie pisma fachowe bardzo du­
żo publikują na ten temat. Być 
może Sachs został przez kogoś wy­
najęty do głoszenia ..prawd’’ deza­
wuujących akcjonariat. Statystyka 
gospodarcza wyraźnie jednak prze­
czy tym teoriom.

Krzysztof Ludwiniak, zapytany 
czy jego zdaniem KGHM może ze-' 
stać przekształcony w przedsię­
biorstwo własności pracowniczej, 
powiedział: — Odpowiedź na to 
pytanie jest niemożliwa bez szcze­
gółowych studiów. Kombinat jest 
bardzo dużym przedsiębiorstwem 
o skomplikowanej strukturze or­
ganizacyjnej i finansowej. Trzeba 
przeprowadzić głębokie studia dla 
opracowania takiego planu. Bio- 
rąc jednak pod uwagę kondycję 
ekonomiczną kombinatu, można 
powiedzieć,- że takie przekształce­
nie jest możliwe i mogłoby przy­
nieść wiele korzyści. Od dyrek­
cji i Rady Pracowniczej kombina­
tu dowiedziałem się o propozycji 
utworzenia własnego banku, który 
zająłby się obsługą finansową 
firmy. Uważam ' to za doskonały

?.y system finansowania sprzy- 
koncentracji kapitału w rę- 

ń pięciu do dziesięciu procent 
sulacji grupy, co mogło być zar­
żeniem dla demokracji. Toteż 
Kanaście lat temu grupa kon- 
smenów wysnuła wniosek, że 
hby dobrze — dla umocnienia 
rtemu wolnej przedsiębiorczości 
rozszerzyć posiadanie produk- 

■'■nego kapitału na możliwie naj- 
$szą część . społeczeństwa. Po- 

chwycił, a charakterystyczne 
to, że ustawa o tworzeniu

a za spłatę kredytu odpowiedzial­
ne jest przedsiębiorstwo. A w sy­
stemie akcjonariatu przedsiębior­
stwo stanowią pracownicy, którzy 
po paru latach stają się jego wła­
ścicielami. Występuje tu niezwy­
kle silna' wspólnota interesów, co 
sprawia, że przedsiębiorstwa, któ­
re przeszły na akcjonariat wyka­
zują się niezwykła — nawet jak 
na warunki amerykańskie — dy­
namiką rozwoju. i wysoką efek­
tywnością ekonomiczną.

W USA, jeszcze dziesięć lat te-.

krutem. Inflacja osiągnęła poziom 
1000 procent, gospodarka była 
zrujnowana, a zadłużenie zagra­
niczne na głowę mieszkańca było 
znacznie wyższe niż w Polsce. 
Rząd Chile w programie . ratunko-' 
wym sięgnął po akcjonariat pra­
cowniczy. Wszystkie firmy pań­
stwowe — około 2500 — otrzyma­
ły możliwość zmiany struktury 
własności. Dziś tylko kilkanaście 
firm pozostało w rękach państwa. 
Chile spłaciło wszystkie zagranicz­
ne długi, ograniczyło inflację do

nomysł bowiem największym man­
kamentem polskiego systemu go­
spodarczego jest1 bankowość.

Sprawny system bankowy w wa­
runkach gospodarki rynkowej jest 
podstawą wszystkiego. Mając swój 
własny bank KGHM mógłby 
znacznie szybciej zaczać robić in­
teresy ze światowym biznesem. /X 
ma po temu wszelkie atuty.

Zanotował DARIUSZ JAN J.
(zapis nie autoryzowany)

£s'ZtOf;

^‘itiak ponownie odwied 
lbinat. ażeby uzgodnić tech

kcjonariat pracowniczy (1)

p r z c< 1 s i ę b i o r c ó w

idea akcjo -

przedsiębiorczość

zagrać v 
Niewielu

DLACZEGO UNIA 
WŁASNOŚCI .PRACOWCffl?

zdolnościami i możli

:y 1 kę p rzed sięb i prczośc i 
wówczas mieć niezby’

ich cechę: kapitał Kanit 
majątek, który pozwala 
ekonomiczną grę i ją <

d ó w p r a c o w n i c z y c h).
Gorzej przedstawia się '-prawi 

z kapitalistami Ci bowiem na o- 
gół rekrutując się z poprzednie;•;a terenie KGHM

totu pracowniczego i amery- 
^ka technika jego wdrażania

nie są czymś nieznanym. W 
swej wizyty w Polsce był 

ton Ronald Gilbert — szef fłr- 
ESOP-Services, a 
wspomniany już

Mniąk. Efektem: tej 
zainteresowanie

skusił o modelu uwła -tzezem. 
brzmi: Komu spośród nas da -n' 
— i na jakich podstawach — njo 
żliwość wzięcia udziału w ekono­
micznej grze. Pomysłów jest kil 
ku: rozdać maj? tek wszystkim jx 
równo nrzenrowądrć '”* ■

(Ciąg na sir. D

. Nie mamy tej grupy. Mamy
właśnie decydentów, mamy hazar- 

• dzistów i kombinatorów. manw
ludzi dobrej woli i ludzi złej wo­
li... I mamy znakomitą większość 
społeczeństwa, którą ostatnie 15 
lat skutecznie oduczyło przedsię-

przeprowadzić w odwrotnym kie­
runku. Tak .się bowiem składa, że 
bycia chłopem, mieszczaninem czy 
przedsiębiorcą zadekretować się 
nie da. To kwestia struktury psy­
chicznej, aspiracji życiowych, spo­
sobu bycia, wielu różnych czyn­
ników. większość spośród których 
trudna jest nie tylko do nazwa­
nia. ale i do wyodrębnienia. Aby 
być w pełni przedsiębiorcą, trzeba 
,.do tego urodzić się”, a pewnie 
też „skorupka powinna od młodu 
nasiąkać” wieloma sprawami u- 
noszącymi się w jej otoczeniu...

No tak, ale tego wszystkiego nie 
ma i polska przedsiębiorczość mu-

■ - ‘•y pizyjęiu - -
** uchwał i decyzji. Kombinat 
.^arniar stać się własnością 

aich pracowników. Aby idea ta 
też obca załodze, w zna- 

egzemplarzy odbito i 
na terenie zakładu 

Ludwiniaka „Praoo- 
icielem”. Wreszcie, p. 

nonow-nie od wiedz’<

swej wizyty w Polsce był 
towarzyszył 

Krzysztof 
_ _____  r_. wizyty 

zainteresowanie dyrekcji i 
•Orządu pracowniczego wdrozc- 

ESOP-u. Później zaintereso- 
*!* e to przyjęło postać fornwu-

•;’yszy. się również 
wprowadzania 

^ości.

Zaćznijmy od politycznego kon­
tekstu zagadnienia.

Polska gospodarka wymaga 
zmiany struktury własnościowej. 
Tak sie bowiem składa, że nie 
może być przedsiębiorczości i 
przedsiębiorstwa bez przedsiębior­
cy jak też złudą okazały się po­
mysły posiadania kapitału bez ka­
pitalisty. miasta bez mieszczanina 
czy produkcji rolnej bez rolnika. 
O ile jednak łatwo było jednym 
pociągnięciem pióra pozbyć się 
przedsiębiorstw i burżujów (z chlo­
rami poszło gorzej), o tyle me d

. . • równie nrosiu

si się w lej chwili mozolnie od­
twarzać. Przedsiębiorczość — .czy­
li co? Ano, w najprostszym uję­
ciu — ścisłe powiązanie dceyz.li 
gospodarczych z gospodarczą od­
powiedzialnością aa ich skulKi o- 
raz wola zarówno decyzji takich 
podejmowania. jak i ponoszenia 
skutków. Przedsiębiorca jest więc 
do pewnego stopnia graczem, któ­
rego bawić muszą obie strony te­
go członu: nie tylko decyzje (od 
nieodpowiedzialnych decyzji > 
tzw. decydenci), ale i P^howte- 
dzialność. Nie tylko zyski, ale i 
ryzyko strat itd...

czne szczegóły wdrażania akcjona­
riatu pracowniczego.

W takiej sytuacji redakcja „Pol­
skiej Miedzi” zamówifa u mnie 
cykl artykułów przybliżających 
sprawę pracowniczej własności. 
Spróbuję ‘się - z tego zamówienia 
wywiązać możliwie dobrze, w 
czym nieco pomoże mi równoległe 
prowadzenie podobnego kącika w 
wałbrzyskim ..Niezależnym Sło­
wie”.

^cjonariat pracowniczy stal _ się 
atnio bardzo modny. Dzięki 
Mordowanej aktywności Krzy­
wa- Ludwiniaka, amerykańskie- 
przedsiębiorcy, działającego w 
torze transformacji kapitału w 

pracowniczy, dużo się sły- 
. 0 tej idei, a dzięki „.Gazecie 
°woczesnpci” •* — gospodarczemu 
gikowi do „Gazety Wyborczej” 

coś o meto- 
tego typu

cydeńtów. kombinatorów, hazar- 
dzistów itd. odnajdzie w sobie au­
tentyczną 
Będziemy 
wielką, u 
grupę przed-'iębiorców.



Pefcka Miedź
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wódzkiego 
mawia Janusz Dobrzański.

_ o radiotelefonach
jest tyle piękne, co nierealne. Pań­
ską firmę nękają, z/laje się, bar­
dziej prozaiczne problemy. Bo jak 
wytłumaczyć fakt, że WPK zawie­
siło ostatnio kilka linii komunika­
cyjnych w całym województwie, 
a w wolne soboty i w niedziele 
..wycięło” całe mnóstwo kursów?

Na przystankach można usłyszeć 
opinię, że po ostatniej podwyżce 
cen biletów osiągacie takie zyski, 
że nie chce'się wam jeździć...

— Ostatnia podwyżka cer. bile­
tów pokryła zaledwie 80 procent 
kosztów związanych z podwyżką 
cen paliwa! O całej 'reszcie nie 
wspomnę, bo wszyscy doskona.e 
wiedzą, że ceny i koszty rosną 
lawinowo w całej gospodarce. Dla 
ilustracji podam, że słupska ,,Ka- 
pena” za remont kapitalny auto­
busu żąda już 52 min, podczas 
gdy nowy- wóz kosztuje 56 milio­
nów. Powie pan: „No to nie re­
montujcie, tylko kupujcie nowe 
wozy!”. A ja odpowiem pytaniem: 
Gdzie?

Najgorsza jest 
prawie nic nie

nie ma. Zresztą podobnie postąpił 
PKS Powód drugi, finansowy. 
Gdyby nawet nie wystąpiły, klo- 
G < oiiwowe i lak musielibysmy 
'obciąć zakres usług. Gdybyśmy bo- obciąc za' je na normalnym
oózSrde to deficyt finansowy 
WPK wyniósłby na koniec roku 
Ł o/miliarda złotych! Budżet 
wojewódzki nie .pokryłby tej stra 
ty bo wszystkie środki przezna 
czone na subwencjonowanie ko­
munikacji miejskiej zjadła mflacja. 
Pozostałaby więc drastyczna po 
wyżka cen biletów. Wybraliśmy 
więc cięcia w rozkładach jazdy, 
uznając je za mniejsze zło.

A Jak pod względem finanso­
wym zapowiadają się najbliższe 
miesiące?

— Nie wiem, bo w ogóle trud­
no dziś powiedzieć, na jakich za­
sadach będzie .funkcjonowała nyej- 
ska komunikacja. Prawdopodobnie 
obecny system organizacyjny i e-

Śytuacja, z jaką mamy do czy­
nienia od kilku miesięcy, przypo­
mina mi lata 79—81, kiedy nastą­
piło dramatyczne załamanie ryn­
ku zaopatrzeniowego, na którym 
niczego nie można było dostać, ani 
opon, ani akumulatorów, ani części 
zamiennych. Teraz jest, niestety, 
znacznie gorzej, bo brakuje także 
paliwa.

Cięcia, w liniach i kursach, naj­
ogólniej mówiąc, byliśmy- zmusze- 
szeni przeprowadzić z dwóch po­
wodów: finansowego i zaopatrzę-, 
niowego. Wspomniałem już o klo- 

'. potach z paliwem., Są one tak do­
tkliwe, że gdybyśmy chcieli zatan­
kować autobusy do pełna, jak da­
wniej, to nie dla wszystkich by 
starczyło. Stosujemy więc elasty­
czną politykę, polegającą na u- 
trzymąniu normalnej komunikacji 
w dni powszednie, ale kosztem o- 
graniczenia liczby linii i kursów 
w dni świąteczne. Innego wyjścia

konomiczno-finansowy zostanie 
gruntownie przemodelowany. Mu­
si przecież odpowiadać nowym 
funkcjom lokąinej samorządności. 
Jeżeli zniknie nadrzędna rola bud­
żetu wojewódzkiego, to ciężar sub­
wencjonowania komunikacji miej- 
kiej musi spaść na władze Lubi­
na czy Legnicy. Jaki model u- 
kśztałtuje się ostatecznie, trudno 
dziś wyrokować. Chociąż można 
powiedzieć, że w powodzi różnych 
koncepcji, przeważa pogląd, iż ko­
munikacja miejska musi funkcjo­
nować w oparciu o proste i jasne 
zasady kontraktowe. Czyli przed­
siębiorstwo komunikacyjne podpi­
suje umowę z władzami miasta, w 
której precyzuje się, co ma robić 
i za ile, a także określa się za­
kres odpowiedzialności obu stron 
za ewentualne odstępstwa od 
przyjętych zobowiązań. Chodzi 
więc o wprowadzenie zasady coś 
za coś.- Czyli o zupełne przeci-

© Sądzę, że nasi Czytelnicy 
chcidiby wiedzieć czy od czasu 
do czasu bywa pan klientem swej 
własnej firmy? Jeżeli podróżuje 
pa.n czerwonymi autobusami, to 
proszę powiedzieć, jak często ’ 
jak ocenia pan funkcjonowanie tej 
komunikacji?

— Zdziwi się pan. ale >lale7-«jL° 
grona żelaznej klienteli WPK. 
Mieszkam w Lubinie, pracuję w 
Legnicy. Jestem więc skazany na 
codzienne dojeżdżanie. I to dwo­
ma liniami. Taka. sytuacja trwa 
już parę lat. Jestem więc bardzo 
doświadczonym pasażerem. Funk­
cjonowanie wupekowskiej komu­
nikacji oceniam tak, jak inni. Kie­
dy stoję na przystanku, e potem 
tłoczę się w autobusie,- myślę i 
czuję jak wszyscy, słyszę też opinie 
i komentarze współpasażerów. Cza- 

■ sami są one bardzo przykre, ale 
wynikają z konkretnej rzeczywisto- 
ści. A więc nie tylko się nie obra­
żani — bo o co? — ale wyciągam 
z nich wnioski.

@ Jakie?
— Choćby taki, że poziom usług 

oferowanych przez moją firmę nie 
jest zadowalający. Jeżeli np. w 
szczycie przewozowym na liniach 
miejskich jazdę w tłoku . przez 
dziesięć czy dwadzieścia minut, 
można uznać za standard — bo 
to się da wytrzymać — to nie 
można tego samego powiedzieć o 
jeździe z Legnicy do Polkowic. To 
już jest koszmar.

Wrócę do pierwszego pytania. 
Kiedy, stojąc na przystanku nie 
mogę się doczekać na spóźniający 
się autobus, tx> jako wiceszef WPK 
odpowiedzialny między innymi za 
organizację przewozów, widzę ca­
ły łańcuch konsekwencji. Bo jeśli 
autobus popsuł się na trasie, wy­
nikają z tego określone koszty 
społeczne i ekonomiczne. Pasaże­
rowie pospóżniają się do szkół i do 
pracy, poniesie straty moja firma, 
nie wspominając o potarganych lu­
dzkich nerwach. I kiedy o tym 
myślę, to mnie krew zalewa, że 
u progu XXI wieku nie stać mnie 
na zainstalowanie w autobusach 
urządzeń do utrzymywania stałej 
łączności z centrami dyspozycyj­
nymi. Psuje się wóz na trasie, kie­
rowca za pomocą radia informuje 
dyspozytora, a ten, natychmiast, 
wysyła w to miejsce nowy pojazd. 
Codzienność jest taka, że jeśli w 
pobliżu miejsca awarii znajduje 
się telefon, to dowiadujemy się o . 
niej dość szybko, w ciągu kilku­
nastu minut. Jeśli natomiast go 
nie ma, to wiadomość dociera po 
godzinie albo dwóch. Co się wte­
dy dzieje na przystankach, dokła­
dnie wiadoma, 
świadomość, że 
można zrobić.

@ Marzenie

nie obiecuję poprawy. Biorąc i 
uwagę skot^likówane warunki, p 
jakich pracujemy i hcząc się lp 
tym, że kłopoty mogą się■>( 
pogłębić, nie mogę ._sklŚL3( 
nych optymistycznych .
Zawsze bowiem obiecujS'1 j 
czego mogę w pełni .d '. k 
Mógę więc oświadczyć, -, 
firma uczynimy w%st^%niiii 
munikacja miejska w ueg 
funkcjonowała tak- aW<ji
tej pory. Nie jest to, P 
szczyt marzeń pasażerów j
naszych zawodowych 
jest to-wszystko, co da |
w tych warunkach.

© Dziękuję za rozmowę- j

„Nie obiecuję 
poprawy ”

wieństwo systemu obowiązui-><J^ 
obecnie. Teraz jest tak, że Jif 
ściwie nikt nie jest autentyce 
zainteresowany efektywnością 
konomiczną całego interesu N- 
zbytnio nie zależy na wykazyw 
niu oszczędności, bo rezultat j< 
taki, że się ich nas w ostateczna 
ści pozbawia, pod postacią 
cia dotacji. Z drugiej strony, wj 
dze, oglądając każdy grosz dni’ 
razy, lamentując i gardłując o J. 
trzebie oszczędzania, bywają u 
nocześnie rozrzutne. Domagają i ’ 
bowiem od nas .uruchamiania wf 
wych linii i połączeń, w Wi#L 
przypadkach skrajnie nierenjf 
wnych. Jest to więc system 
żony genetycznie. | ,

O Potrzeba zaprowadzenia 11 
jest bezsporna. Proszę powiedz?' p. 
jak w takim razie wyobraża pte: 
sobie absolutnie niezbędne uspj1, 
wtfieńia komunikacyjne wyma^ 
jące inwestowania? Mam na nf 
śli komunikację miejską w Lul 
nie.

— Myślę, że problem ten — |. 
tylko w przypadku Lubina — fr 
źna rozwiązać na" drodze niaT 
bezinwestycyjnej. Proszę zwrfl’ 
uwagę, z jaką sytuacją mamy !i 
czynienia. W Lubinie są dwie f' 
my zajmujące się komunika! 
pasażerską — WPK i PKS. Z t; 
że ta druga zajmuje się tai 
transportem towarowym. W 
dysponuje tylko prowizoryczną! 
zą obsługi taboru, w przeeiwit' 
stwie do PKS, który ma dużą 
funkcjonalną zajezdnię. Do tej r 
ry, o czym powszechnie wiado,- 
obie firmy nie potrafiły się do> 
dać. Gdyby jednak założyć, 
PKS i WPK łączą się i tworzą 
Przedsiębiorstwo Przewozów 
sażerskich, obsługujące linie m . 
skie, podmiejskie i międzymias 
we — to problem sam się rozw 
zuje. Bo nowa firma lokuje się 
dotychczasowej bazie PKS, ’ 
transport towarowy PKS łączy 
z „Transbudem”; korzystając z 
jezdni tego drugiego. Teraz, ki< 
przestały istnieć monopolisty^ 
organizacje w postaci okręg i 
takie rozwiązanie jest zupełnie 
alnę. . ■ teX

© Jest wielce prawdopodotj 
że prędzej czy później tego i; 
fuzje przedsiębiorstw komuni 
cyjnych zostaną wymuszone ą 
runkami ekonomicznymi. Ale ł, 
nim to nastąpi, WPK będzie 
cjonować wedle dotychczasowy, 
reguł. Co pan może obiecać si i 
jej wielotysięcznej klienteli w' 1 c 
roku?

— Stawiam sprawę otwarcie 
uczciwie, bo jestem realistą , !>j

Z WACŁAWEM SAUTYCZEM, zastępcą dyrektora Woje- 

Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w Legnicy, roz

i
X 

------

CHACZEGO
UNIA WŁASNOŚCI
PRACOWNICZEJ?

(Dokończenie ze str. 3)
nie p:a .o ..uicze. rozprzedać ma­
jątek narodowy ratując budżet 
państwa i uzyskując środki do 
niezbędnych reform...

Zasygnalizuję tylko, że za róż­
nymi opcjami (a jest ich więcej) 
kryją się zapewne znaczące siły 
międzynarodowe. Polska i kraje

ościenne stały się bowiem terenem 
dla łatwej ekspansji kapitału za­
granicznego. Trudno, oni umieją 
grąć i mają:za co grę prowadzić.

Ostatni z trzech wymienionych 
pomysłów cieszy się znacznym po­
parciem kręgów rządowych (w 
końcu polską politykę gospodar­
czą prowadzi Ministerstwo Finan­
sów, które odpowiada za zbilan­
sowanie budżetu!):. Jest -to wszak­
że pomysł groźny. Łatwo bowiem 
przewidzieć, że przy jego konse­
kwentnej realizacji, polski mają­
tek narodowy przejdzie szybko i 
niemal w całości w ręce kapitału 
zagranicznego (mogącego dodatko­
wo zażądać pewnych korzyści z

tytułu, własności sporych części 
polskiego zadłużenia).

Ze względów ' ideowych i społe­
cznych, program akcjonariatu pra­
cowniczego jest najbardziej real­
nym, cieszącym się poparciem spo­
łecznym konkurentem powyższych 
koncepcji. Śeby wszakże' mógł 
przebić się wśród innych progra­
mów w toku prac legislacyjnych, 
musi mieć jakąś bazę organizacyj­
ną, pewną jtrukturę. która będzie 
działała na rzecz jego realizacji.

Jest to jedno z głównych, a o- 
beeme najpilniejsze, zadanie Unii 
własności- Pracowniczej, której 
członkiem może być każde*  przed­
siębiorstwo. JAN WASZKIEWICZ

Czytelnikom iain^O<> 'a 
nyiri tematem, podaje 5 Jj( 
dres kontaktowy: « 
Waszkiewicz, Ośrodek 
Prognostycznych, 
newskiego 7, V
tel. 18-42-30. Jt

Informacji zasięs11^ 1 S« 
też u panów Wójcie 
konia i Mirosław® ^wnid 
skiego z Rady 1 r' 
kombinatu.

Sprawę prosimy, r 
jako pilną i ważns*’
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Zdjęcia Józef Dwojak.

SĄ

O

Żyją 
przez

towników 
łopatą... I 
wałek po 
dłubał w- 
tak długo; 
łe i -żywe

niosących 
tym samym 
kawałeczku 
betonowym 
aż'wydobył 
dziecko...

utworzona jakby 
naszej „Solidarności” 
tak siebie nazywająca, 
tylko myśli się o niepo- 
i samodzielności, ale i

historii Ormian 7 grudnia 
r. jest najtragiczniejszą datą, 

j dnia, o godz. 12.41 trzęsienie 
ii pochłonęło co najmniej 25 
ęcy istnień ludzkich. Co naj-, 
ej — bowiem dane ONZ mó- 

o liczbie dwukrotnie więk- 
.. 400 tysięcy osób pozbawio- 
i zostało dachu nad głową. W 
ę legła większość zabudowań 
nakanu i Kirowakanu. Kata-1 
a starła z powierzchni ziemi 
o 150 wsi i 50-tysięczny Spi-

meńska. zima jest surowa — 
iy dochodzą do dwudziestu 
iu stopni. I z zimą właśnie w 
lenii przegrano, a porażkę wi- 
było wyraźnie już jesienią. 
więc mieszkańcy poszkodo- 

ych terenów przeżyją w pry- 
•wnych warunkach kolejną żi-

przysypanych... Opowiadano nam 
jak „ułatwiała ’ sobie pracę ekipa 
ratowników z Moskwy. Podobno 
nie zastanawiali się nawet jak po­
móc, tylko gdy stwierdzili. że 
człowiek jest zbyt przysypany, j.o 
po prostu dobijali go na miejscu... 
Jeśli ktoś miał przywaloną gruza­
mi rękę czy nogę, to odcinali ło­
patą... Wspominano mężczyznę, 
którego żona zginęła pod gruzami, 
ale trzymane przez nią niemowlę 
cudem przeżyło. Ten nieszczęsny 
ojciec nikogo nie chciał dopuścić 
do tego miejsca. Wręcz groził no­
żem, ^bo pewnie bał się tych ra- ■ 

„uwolnienie” 
nożem ka- 
pracowicie 

gruzowisku 
niego

☆
igdan Nuciński — przewodni- 
y Komisji Zakładowej „Soli- 
lości” w ZG ..Lubin” znalazł 
i 15-osobowej grupie Pola- 

zaproszonych na przełomie 
Iziernika i listopada do Ere- 
ia przez Instytut . Fizyki Ato- 
■ej do udziału w sympozjum 
■vnictwa. Był tó w pewnym 
ie rewanż za trzykrotne gosz- 
:e i szkolenie w Lubiniegrup 
yników armeńskich.
Spitak wywarł na 'mnie — 

i B. Nuciński — wręcz tragi- 
wrażenie. Ludzie nadal mie- 

ią tam w warunkach gorzej 
jrowizorycznych- — w namio- 
jurtach. niemal w ziemian- 

Po prostu koczują gdzie 
1 się da. Potworne wrażenie 
ńają ruiny — do tej pory 
em Spitak nie jest odgruzo- 
’ i prawdę mówiąc, nie wi- 
aby mogło to nastąpić w naj- 
«j przyszłości. Nigdzie, do- 
flie nigdzie, nie zauważyliśmy 
;tu, k’tóry przecież jest po- 
>ny i do odgruzowywania, i 
dbudowy. Byliśmy zaskoczeni 
bezruchem, bo wiedzieliśmy, 

spływała ze świata dość duża
• dla Ormian. Pytaliśmy ich 
■f- o to. Odpowiadali, że o-

sprzęt do nich docierał, a 
gdzieś ginął. Przy okazji 

-dzieliśmy się także od człon- 
aszej delegacji o dwóch spra-
• Po pierwsze, przygotowana 

Polaków odzież, koce itp.
“a Okęciu została przez kogoś 
Imana pod pretekstem, że „oni 
pnenii wszystko mają...”. Po 

podobno zaraz po tragedii 
\ zobowiązał się do przygo­
da dokumentacji, a później i 
kowania centralnej stacji ra- 
Jctwa. Do dzisiaj jednak pa- 
.pisza. Ormianie podejrzewa- 
*e w Zarządzie Głównym 
p w Warszawie zmienili się 
e i dlatego nikt już o obietni- 
'e pamięta.
Jba przyznać, że inne naro- 

nie mają tak krótkiej pa-
• Na obrzeżach Spitaku za-

powstawać domki jedno- 
nhę. budowane rękoma Wło- 
■ Finów. Czechów. . Niemców 
N- To wprawdzie jeszcze nie-
• lak na ogromne potrzeby, 
awsze jakaś pomoc...
udając gruzowisko, jakie po- 
0 po dawnym Spitaku. słu- 
’n-)y jednocześnie relacji o 
lrofie sprzed roku. Napisano 
tym całe tomy, ale i tak ża­

rowa nie oddadzą tej trage- 
yewańczycy, którzy brali 
'średni udział w akcji' rato- 

opowiadali nam. że na 
zanim przybyły ekipy 
krajów, jedynym sprzę- 

dysponowali, były ło­
ziny, kilofy. Uniemożliwia­
na towanie ludzi

Podziwiam Ormian... 
blokadzie — wznawianej 
zerbejdżan co jakiś czas. Dociera 
do nFeh zaledwie 80 proc, zaopa­
trzenia. A nawet jak blokada u- 
staje, pociągi przywożą ładunki u- 
szkodzone, rozgrabione.- poniszczo­
ne. Mimo to zaopatrzenie w skle­
pach jest na zupełnie przyzwoitym 
poziomie...

Również z podziwem obserwo­
wałem ich dbałość o historię ii.wła­
sną kulturę. To wręcz zdumiewa­
jące. jak wiele dumy narodowej 
można przekazywać przez całe po­
kolenia, jak wiele jest tam -troski 
o zachowanie ormiańskości.

To bardzo mądry naród. W tej 
chwili, na przykład, zauważyłem 
tam szalony pęd do uczenia się 

. języków zachodnich — zwłaszcza 
angielskiego i francuskiego. Wi- 

. dać', są przewidujący — języki za­
chodnie potrzebne są przecież do 
kontaktu ze światem/ a oni na ten 
kontakt liczą. Ich opozycyjna par­
tia, której zjazd odbywał się wła­
śnie w czasie naszego pobytu w 
Eręjwaniu, za główne hasło stawia 
sobie wolność i niepodległość. Po­
dobnie o samodzielności myśli or­
ganizacja, utworzona jakby na 
kształt 
zresztą 
Tam nie 
dleglości .  ...... . 
czyni kroki konkretne. Kilka dni 
przed naszym wyjazdem przeby­
wała w Erewaniu grupa biz­
nesmenów amerykańskich pocho­
dzenia ormiańskiego. Obiecali po­
ważne wsparcie finansowe samo­
dzielnego oaństwa ormiańskiego, a 
nawet — w przypadku uzyskania 
przez Armenię pełnej niezależno­
ści — powrót do ojczyzny przod­
ków...

Ta własna ojczyzna jest zresztą 
na ustach wszystkich. Młodzi Or­
mianie, nad którymi ..wisi”  woj­
sko. przeprowadzają głodówki. Ale 
wcale nie dlatego, że nie chcą od­
bywać służby wojskowej! Nie! Oni 
chcą pójść do wojska, ale pod je­
dnym warunkiem — aby służyć.w 
Armenii i dla Armenii.

Ormianie mówią, że będą przed­
ostatnim narodem, który odzyska 
wolność i że ostatnim będzie Ro­
sja. Uważają jednak, że wyłama­
nie się- z kleszczy stalinowskiego 
komunizmu może nie być u nich 
tak spokojnym procesem jak u 
nas. w Polsce, ale że jedna*  na- 
SŁIP*taka  — w olbrzymim skrócie 
 jest Armenia dzisiaj — gorąca 

i serdeczna dla przyjaciół, zacięta 
wobec wrogów, rozpolitykowana 
(mityngi w Erewaniu trwają od 
rana do późnej nocy’.), marząca o 
wolności, niepodległości i demo­
kracji... Wrażenia

BOGDANA NUCINSKIEGO 
spisała Anna Barska

Po roku...

z
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od stworzonych W 
techniczno-materialni 

tym jest fatalnie. Zjsk 
przez stronę greclź:

.''X' '

ania. i 
tunelu j;

pozostawi 
Pozostawiał 

wykonawl 
powierzci

to dodatkowe pieniądze. Realia ?’ 
cja robót objętych właściwy1 
kontraktem rozpoczyna się dopi' 
ra 26 października. Od tego drr/: 
do .Barbórki .polscy górnfe. 
wydrążyli 12 metrów ' bieżącyfct 
chodnika głównego i 48 mb. choć :l 
nika .wentylacyjnego. jate

Na pewno nie są to tak imgLfe 
nujące postępy, do jakich jesŁ® 
śmy przyzwyczajeni w LGOŁi) 
Ale nie wolno zapominać, że tęnjji 
po pracy polskich górników załga? 
n.e jest też od s' 
warunków 
wych. A z 
bezpieczone 
maszyny górnicze pamiętają czar i 
króla Ćwieczka, w szczególnie 1», b 
talnym stanie technicznym znąsłx

bierze od ZKG pieniądze. - . * 
Pokpił też sprawę grecki pa!- 

ner, który nie wykonał na czj. 
tego, co umowa nakładała na f 
go barki. Nie przygotowano naw' 
kampu, który trzeba było donit 
ro remontować i wyposażać.

Również stan przygotów 
rozpoczęcia drążenia 
strony technicznej 
wiele do życzenia, 
przez poprzedniego 
urządzenia techniczne 
niowe były zdewastowane. I 
bardzo- złym stanie znajdowały si 
również instalacje" wewnątrz tu 
nelu.- Do tego konwergencja w tu. 
nelu głównym pomiędzy łukaii 
obudowy .sięgała 60 cm. Na J, 
datek strona grecką zmienia di' 
kumentację, a nowe rozwiązań’ 
techniczne mogą skompliko\d 
wykonawstwo. '

. Jednym słowem siąść, i płakć 
a Grecy naciskają, by polscy gń- 
nicy jak najszybciej przystąpili 
drążenia tunelu. Nasi jednak j’ 
to nie godzą się. Łi

W lipcu. sierpniu i wrześni 
wykonują prace uzupełniające i'

Dotychczas pisaliśmy dość czę­
sto na naszych lamach o ekspor­
towych wyczynach Zakładu Bu­
dowy Kopalń. I nie ma się czemu 
dziwić, bo w zasadzie tylko ta 
jednostka KGHM mocno się usa­
dowiła poza granicami Polski. 
Wiele wskażuje na to, iż teraz 
coraz częściej przyjdzie nam też 
informować o eksportowej dzia­
łalności innego kombinackiego 
zakładu — ZRG.

■A-
Zakład Robót Górniczych miał 

wielką ochotę wejść na obce ryn­
ki już parę lat temu. Jego emi­
sariusze „zaatakowali” Turcję, 
gdzie chcieli podjąć się budowy 
tunelu kanalizacyjnego. Ale — 
jak się okazało — zdobycie kon­
traktu nie jest sprawą prostą, 
zwłaszcza gdy w przetargu ucze­
stniczą renomowane firmy zagra­
niczne, dysponujące środkami i 
najnowocześniejszą techniką, zna­
komitym marketingiem. Szef ZRG 
mgr inż. Jerzy Lipiński j jego 
współpracownicy gorzko przeżyli 
tę porażkę, ale nie załamali rąk. 
Ze złości zacisnęli, zęby i posta­
nowili szukać innych ofert w 
świecie. Ale niczego konkretnego, • 
niestety, nie było. A nawet, gdy 
się pojawiały na horyzoncie ja­
kieś propozycje, to konkurenci — 
lepiej obeznani z międzynarodo­
wymi zwyczajami — byli szybsi. 
Za to ZRG miał coraz więcej 
kontrahentów krajowych, którzy 
przyjeżdżali do Lubina z cieka­
wymi zleceniami na skompliko­
wane technicznie roboty. A to np. 
przedstawiciele elektrowni prosili 
o wzmocnienie fundamentów pod 
wielkimi blokami energetycznymi. 
A to dyrekcja DOKP zleciła 
modernizację tuneli kolejowych, 
ale bez wstrzymywania ruchu. 
Górnicy z ZRG doskonale sobie 
z tymi, pracami radzili, zdobywa­
li doświadczenie w nowych spe­
cjalnościach. stając się bezkonku­
rencyjnymi w Polsce. No, a roz­
głos w kraju robi też swoją za 
granicą.

Tym sposobem zakład z LGOM 
wpadł w oko menedżerom z Cen­
trali Handlu Zagranicznego Bu­
downictwa ,,Budimex’' w Warsza­
wie, do której grecka spółka ka­
pitałowa Odoń and Odostromaton 
SA — Irys SA zwróciła się z o7 
fertą wykonania prac związanych 
z. budową tunelu drogowego Met- 
sovo. I taka jest geneza zagra­
nicznego debiutu Zakładu Robót 
Górniczych. Nim do tego doszło, 
trwały długie pertraktacje między 
stronami polską i grecką, a na­
wet gdy doszło do parafowania 
umowy, trzeba było jeszcze parę 
miesięcy czekać na akceptację 
głównego zleceniodawcy — gre­
ckiego Ministerstwa Robót Pu­
blicznych. Trwało to tak długo i 
wszystko wisiało na włosku . w 
związku z niestabilną sytuacją po­
lityczną tego kraju, wyborami 
parlamentarnymi i trudnościami 
ze sformowaniem nowego rządu 
i dojściem do władzy nowych sil. 
Urzędnicy ministerialni nie wie­
dząc, na czym siedzą, zwlekali z 
podjęciem ostatecznej decyzji. Ale, 
jak mówi przysłowie co się. od­
wlecze to nie uciecze. Wreszcie 
wszystkie formalne przeszkody 
zostały, pokonane i w II połowie 
lipca br pierwsza, kilkunastooso­
bowa grupa górników ZRG pod 
kierownictwem mgr. inż. Andrze­
ja Czajkowskiego, szefa kontrak­
tu, mogła udać się do słonecznej 
Hellady.

Tu, w Grecji, będącej kolebką 
najstarszej kultury i cywilizacji 
na kontynencie europejskim, lubi- 
nianie uczestniczyć będą w reali­
zacji międzynarodowego przedsię­
wzięcia mającego istotne znacze­
nie dla współczesności tego kra­
ju. Mają wydrążyć tunel drogowy, 
który jest ważnym elementem au­
tostrady biegnącej od miasta Ja­
nina do miasta Trakala. Istniejąca 
w. całej Grecji sieć drogowa i ko­
lejowa nie zaspokaja potrzeb go­
spodarczych, a zwłaszcza szybko 
? ozwijającego się'ruchu turystycz­

nego. Szczególnie ubogo prezentu­
je się ta sieć w polnocno-środko- 
wej części kraju. W rezultacie 
jest to najbardziej opóźniony w 
rozwoju i słabo zaludniony pa- 
stersko-rolniczy region. Są to te­
reny górzyste i żeby" połączyć Ja­
ninę z Trakalą nicią autostrady, 
trzeba się przebić przez zbudowa­
ne z łupków j wapieni góry Pin- 
dos.-

Tunel drogowy Metsovo liczyć 
ma 3,5 km. Realizacji tego obiek­
tu podjęła się pierwotnie włoska- 
firma Fersera.' W łatach 1986— 
—1987 wykonała, ona z obu stron 
po 800 metrów. Ąle. wycofała się, 
nie mogąc sprostać zadaniu. Pa­
łeczkę po Włochach przejęła więc 
ekipa polska. Lubińscy górnicy 
mają do .wydrążenia niespełna 
dwukiłometrowy odcinek tunelu, 
z tego ponad kilometrowy . od 
strony Malakasi i nieco mniej, 
niż 800-metrowy od strony 
Anillo. Praca .ta ma być 
wykonana w ciągu 21 miesięcy, a 
ZRG otrzyma za to 2,5 min dola­
rów. Ale to nie. wszystko; Grecy 
widząc dobrą robotę, naszych' ro­
botników, zlecili im wiele innych 
dodatkowych robót, za co zainka- 
sujęmy co najmniej pół min doi.

★
Pierwsi lubinianie zjawili się 

na kampie w Mąlakaśi 22 lipca 
br., aby wspólnie ze stroną gre­
cką wykoijać prace przygotowaw­
cze do rozpoczęcia ’ kontraktu. I 
od razu, jak się mogli przekonać, 
zaczęły się schody;

Okazało się. iż ,,Budimex''. któ­
ry po raz pierwszy występował 
na rynku greckim, nie bardzo zna 
panujące na nim zwyczaje i prze­
pisy. Nie załatwił wielu formalno­
ści, w tym tak podstawowych, jak 
uzyskanie zgody na pobyt i, pra­
cę Polaków, rejestracja polskiej 
tirmy w urzędach greckich. Co 
Tur<i? naP°tykano różne kłopoty. 
Nabiegać się więc musial ‘ inż. 
Czajkowski po różnych ■ biurach, 
aby zrobić to, co leżało w zakre­
sie obowiązków CHZB i za co

duje się węzeł betonowy, kulę 
zaopatrzenie materiałowe. Alefe 
tak planuje się, robić miesięczg^, 
50 mb. tunelu głównego i 70 nj 
wentylacyjnego. ->»i

Na tle pracy grup greckich gó 3 
■nicy z Lubina . imponują inicjat! ., 
wą. mobilizacją wbwnętrzną, w; 
dajnością i fachowością. Szyblj’ 
więc 'zaskarbili sobie ' szacunek | 
uznanie wśród wszystkich lud 
przebywających na tym wielki: 
placu budowy i w okolicy.

★
Delegację naszych górników z 

proszono na uroczystości związai 
z 49 rocznicą . napaści faszystom 
skich Włoch na Grecję, które, of, 
były się 28. października br. 
mieście Kalampaka. ?

Polacy złożyli wizytę meroy 
tej miejscowości i zaprosili .go. r. 
barbórkowe święto.

Na Barbórkę do polskiej ba; 
w Malakasi przybył nie tylko. 
Kalampaki i szef miejscowej pe: 
licji, ale również dyr. gen. KGHg 
Mirosław Pawlak i dyrektor. ZR» 
Janusz Lipiński. Przywieźli z 
bą z Lubina serdeczne podzięk® 
wania, życzenia, a także licz $ 
wyróżnienia, bo sporo górników® 
ponad 60-osobowej grupy , otrzyj; 
mało odznaczenia, państwowe, r® 
sortowe i regionalne. “i

■ Pobyt delegacji KGHM w G <h. 
cji wiązał się nie tylko z urocza 
stościami barbórkowymi, mowioij^ 
też o nowych interesach. Okazuj 
się bowiem, że dla ZR® ^°ł.o<R. 
na greckiej ziemi nowa ro£>,; 
Jedna propozycja dotyczy udz 
w budowie czterokilometrow i 
chodnika wodnego dla to®® 
ktrowni w północnej części 
cji. Jest i druga propozycja, « 
ZRG uczestniczył wspólnie z 
mą Proodeftiki SA w prze* 8 * 
na wykonanie tunelu drogow - 
w rejonie miasta Messochora. •

Bo tak to już jest, ie J4* . 
raz pokażc na obcym rynku » 
brcj strony, to kontrahenci 
wsze to zauważą. Można wice! • .S 
dzić. iż ZRG zakotwiczy w l,r - 
na dobre. ’ '
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Vf kiidy czwartek tuż za drzwia-
: ni mieszkania państwa Tęczów u-

Ja-

wy wożono la­

nie było złe. moż-

gospodarzy, na roboty

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

gdzieś

odnalaz-

o bozie

w następując

Mokotowska I I.

nie 
od

Młodsze dzieci zazdrościł 
chciały przypomnieć sobie

Landesjus*  
Ludwigs-

■ e 58 RFN.

inaczej, w obozie poznałam 
pobraliśmy się, mąż bardzo 
wracać do Polski. I wróci-

Feliks są 
oddziału 

Poszkodo-

® Zcntralc Stelle der ! 
tizYcrwallunęcn. 7110 
burg Schornd.orfcrstrassi

Najstarsze dzieci 
tern do pracy u j

lacy chcieli wracać do kraju, in­
ni czekali na swoją kolej i trans­
port za ocean. Mnie było wszyst­
ko jedno, dokąd pojadę, od ponad 
roku nie miałam odpisu z Polski, 
gdybym wiedziała, jak odnaleźć 
siostrę w Stanach, to pewnie po­
jechałabym do niej. Życie ułoży­
ło się 
męża, 
chciał

— Przez wiele lat szukaliśmy oj­
ca, korespondencja z wieloma biu­
rami poszukiwań była bardzo ob­
szerna. Podano nam informację o 
kimś, kto wprawdzie nazywał się 
tak, jak ojciec, ale urodził się kie­
dy indziej, więc mimo urzędowych 
stwierdzeń my nadal nie ustawa­
liśmy w poszukiwaniach prawdzi­
wego ojca. Mama zmarła w 1985 r., 
nie znając losów swego męża. Ja 
dwa lata temu, przypadkiem, prze­
glądając listę katyńską, 
łam na niej ojca.

— Zamieszkaliśmy . w barakach, 
wystawionych na części, wysypis­
ka śmieci. Obok baraków teren 
nieco uporządkowano, ale zaraz za 
ogrodzeniem nadal wywożono i 
palono śmieci z miasta. Matka, tak 
jak i inne kobiety, pracowała w 
fabryce waty szklanej. Drobiny 
waty wdzierały się w pory skóry, 
raniły kobiety boleśnie. Rany 
goiły się, jątrzone każdego dnia 
'nowa.

Przez cztery lat.az słuchała tylko 
ozkazów, nikt inaczej do niej się 
lie zwracał, nie wolno było pamię­
tać, że znała kiedyś słowo: nie.

— Tuż za barakami, za wąską 
drogą, w dużym ogrodzie stal spo­
ry dorn. Jesienią z drzew spadło 
tyle jabłek, dzieci wciskały twarze 
między sztachety płotu i patrzyły 
jak po jabłkach przejeżdżają samo­
chody pełne śmieci, miażdżąc ma­
rzenia... O tym, jak wyglądają i 
jak smakują cukierki, przypomnie­
liśmy sobie dopiero w maju 1945 r.

Genowefa Pawłowska z dziećmi w 
w 1944 r.

Nie wiadomo, dlaczego do tego 
obozu przywieziono kobiety z ma­
łymi dziećmi. Feliks był jednym z 
najstarszych, więc wraz z innymi 
chłopcami i dziewczynkami pilno­
wać miał najmłodsze dzieci, żeby 
nie wychodziły z baraku. Nie wol­
no było kręcić się po obozie, bo 
kuternoga, tak nazywali komen­
danta. ranionego i odesłanego z 
frontu, więc ton kuternoga surowo 
karał maluchy.

Pawłowscy mieszkali nad daw­
ną wschodnią polską granicą. Dom, 
inwentarz. ponad trzydzieści hek­
tarów urodzajnej ziemi. Przed 
wrześniem ojca, porucznika Woj­
ska Polskiego, zmobilizowano, mat­
ka wiedziała, że bronić będzie

— To nawet nie było złe. moż­
na było się do woli najćść. Cały­
mi dniami zrywaliśmy groch, jabł­
ka, nocą zamykano nas w stodole 
Nikt nic narzekał,,siano tak pięk­
nie pachniało, nic było robactwa.

rząd Główny, Biuro Informacji i

I pani Stefania, i pan 
członkami lubińskiego 
Stowarzyszenia Polaków

. wanych przez III Rzeszę Niemiec­
ką. Oddział mieści się przy ul. 
Mickiewicza 61/2. w .każdą środę i 
czwartek wszyscy zainteresowani 
w godz. od-16 do 18 (tcl. 44-30-30) 
mogą uzyskać stosowne informacje. 
Celem stowarzyszenia jest, na 
podstawie udokumentowanych fak­
tów przymusowej pracy w III Rze­
szy. ubieganie się o odszkodowanie 
ze strony RFN. Odszkodowanie ta­
kie, jak się przypuszcza, już 
wkrótce wypłacane będzie bezpoś­
rednio ludziom, uznanym 
stowarzyszenie za posz*  
Potwierdzenie pobytu

twierdzy w Sarnach. Siad po nim 
zaginął, przez pierwsze łata wojny 
nie mieli o ojcu żadnych wiado­
mości. W 1943 r. Genowefę Paw­
łowską i trzech jej synów Niem­
cy wysłali do obozu pracy w Co- 
burgu.

$ Deutschcs Rat es Kreuz der 
Dcuischen Ocmokratischen Repub­
lik, Generalsekrclarial, Zentraler 
Suchdienst, 1080 Berlin. Mauer

_  Trzeba było uważać na dzie­
ci, żeby same nie wychodziły do 
latrvn. jedno już się tam utopiło, 
więc matki drżały o swoje malu-

Po wojnie pani Pawłowska po­
stanowiła wrócic do kraju, agitato­
rzy w obozie zachęcali, żeby wra­
cać na swoje. Na swoje nie wró­
ciła, dojechała z dziećmi do Cze­
chowic — Dziedzic, urzędnicy przy­
dzielili po 100 zł i nakazali jechać 
do Ząbkowic, tam się osiedlić.

— Dzieci kąpały się razem z 
matkami, pamiętam widok pora­
nionych piersi, pacłńyin, ran w za­
łamaniach skóry. Pamiętam ciągły 
smród, woń gnijącego ciała tych 
kobiet... Baraki stały na śmietnis­
ku, więc były szczury, myszy, plu­
skwy i wszelkie Robactwo. .Plus­
kwy miały wygodę, mogły karmić 
się wprost na tych świeżych ra­
nach, nie musiały gryźć. Fryce ra­
towali nas przed robactwem, wy­
ganiali z baraków na dwa dni. 
spaliśmy na deskach, ułożonych na 
ziemi a dni prowadzili dezynfek­
cję.- Skutkowało na dwa. trzy ty­
godnie...

® Intcrnali.mal.
D-?5‘8 Arołscn. RF

D» instytucji nieniieikich można 
pisać w języku polskim. Wszelkich 
dodatkowych informacji udziela lu­
biński oddział Stowarzyszenia Po- 
hków Poszkodowanych r per 111

chleba, trochę holzbutter i marmo­
lady. Czasom trzeba było pomagać 
tym kobietom, które w kuchni go­
towały obiad, czyli zupę z brukwi. 
Jeśli brukiew świeża, to zupa na­
wet była smaczna, ale jeśli przy­
padła brukiew suszona, a taką by- 
ła^ najczęściej, to z ęząrych nJ s- 
trów wygrzebywano grube, tłuste 
robaki.

— To nie my będziemy tę ce­
nę wystawiać — mówi Feliks Paw­
łowski. — Nikt zresztą nic zna 
przelicznika za każdy dzień odeb­
ranego dzieciństwa, za zrifjnowaue 
zdrowie, za wykoślawione życie...

Szliśmy, oni mieli broń, ale ko­
niec wojny był szybszy, uratował 
nam życie. Później trafiłam do 
specjalnego obozu, utworzonego 
przez Amerykanów, niektórzy Po-

— Zabrali mnie z domu, mama 
iła bezradna, nic nie. mogła po- 
dzić. Ponad trzy lata pracowa- 
m u ogrodnika, od rana do wie- 
ora, za czternaście i pół marki 
iesięczńie. Robiłam wszystko, cze- 
' wymaga ogrodnictwo, gospoda- 
« byli starzy, więc jeśli trzeba 
Zło orać to mus lałam orać a kie­

dy przyszła pora plewienia, go­
dzinami nie wstawałam z kolan. 
Byłam pracowita, więc pozwolili 
mi raz wyjechać na kilka dni ur­
lopu do rodziców. Wiozłam pacz­
kę z żywnością kupioną za zaro­
bione pieniądze, w pociągu ukrad- 
u mi ją jacyś Polacy... Potem, kie­
dy ogrodnik zmarł, trafiłam do 
innych gospodarzy, pracy .przecież 
wokół nie brakowało. Tuż przed 
koncern wojny zebrali Polaków, 
zgrupowali, prowadzili nas wszyst­
kich pod eskortą. Ludzie mówili, 
ze wiodą nas na zatracenie, że ma­
my dojść do najbliższego obozu 
koncentracyjnego, bo Niemcy nic 
chcą po nas zostawić śladu.

— Niech mnie pani nie nama- 
ria na wspomnienia o tamtych 

J itach. Nie chcę wspomnień, wszy-

Trzez cztery lata nie powiedziała: 
■ nie pójdę, nie zrobię, nie potra- 
: ię. nie umiem, nie dam rady. Dla 

pspodarzy nie była młodą dziew- 
zyną, była niewolnicą. Wybrali ją 

••• obie .na placu, z transportu dziew- 
jąt i kobiet przywiezionych z 
rakowa. Każdy niemiecki bauer 
mkał młodej, silnej, zdrowej pol- 

ć- iej dziewczyny. Jej ręce miały 
stąpić w obejściu ręce synów, 
jciów, braci walczących 
s wschodnim froncie.

dzićów, ani brata, A teraz wszys­
cy mówią, że będą nam płacić od­
szkodowania za tamte lata. Bo ja 
wiem.... dwa lata temu też tak mó­
wili i nic z tego nie wyszło. Zresz­
tą. jak to wyliczyć, ile nam się za 
tamtą pracę należy, za to zdrowie 
stracone, życie wykoślawione, 
ką cenę za to wystawić?

: iko we mnie przeciw nim się 
matuje — i serce, i nerwy. Cóż, 
inito szaleństwo minęło, a mnie 
ikt nie zwróci do ponownego 

: irzeżycia lat młodości. Wspominać 
-■ jmto poniżenie, pogardę, niena- 

riść? Po co?

Jeśli komendant kazał, to dzieci 
specjalnym wózkiem przywoziły z 
miasta licha żywność: ot, trochę

Urna się spory tłumek ludzi. Sa 
: tarzy, mówią głośno, drzwi — jak 

t każdym bloku — są cienkie, 
vięc u Tęczów słychać cudze ©po­
deści o wojennych losach, tra- 
icznych wydarzeniach, splątanych 
fciorysach, W sąsiednim mieszka- 
jiu, ha pożyczonym od ORMO 
iiurku, Feliks Pawłowski wydaje 

jeklaracje członkowskie Stowarzy­
szenia Polaków Poszkodowanych 
torzez III Rzeszę Niemiecką. Pan 
[Feliks dwa lata wraz z matką i 
'braćmi przeżył w niemieckim obo­
zie pracy. Pani Stefania Tęcza po­
nad cztery lata pracowała u nie- 
aicckich gospodarzy, na roboty 
wywieziono także jej męża, Józe-
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Polkowice 14 grudnia 1931... Zdjęcie z archiwum Krzysztofa Raczkowiaka

szliśmy 
wywo- 

niczego 
otoczyli 
okładać

rozpoczęliśmy 14 
niż ten z osicm- 
Wtedy była cała 
Tym razem cho- 

wołności

Przez 
spokojnie. Nie chcieliśmy 
lywać rewolucji, ani też 
demolować. Szybko jednak 
nas komandosi i zaczęli 
palkami, rzucać granaty łzawiące. 
Pochód rozproszył się, a ludzie 
kryli się gdzie mogli. Część pobie­
gła do kościoła, innym pomogli 

zarabiałem straszliwie mało. Udało 
się jakoś przenieść do PKP. w 
1986 roku, jakimś cudem, zatrud­
niono mnie w Hucie Miedzi „Gło­
gów’’. I tak, nie ze swojej 'chęci 
zamieniłem kopalnię na hutę.

Strajk, który 
grudnia był inny 
dziesiątego roku, 
lista postulatów, 
dziło o przywrócenie 
związkom. Poczucie, że brutalnie 
łamane są prawa, kazało ludziom 
trwać w zakładzie.

W osiemdziesiątym roku była 
dyskusja; teraz wiadomo było, że 
nie może dojść do dogadania się 
na płaszczyźnie zakładowej. Nie 
pamiętam, w którym dniu strajku, 
bodajże drugim, komisarz zakładu 
płk Majewski zwrócił się do za­
łogi z odezwą. Ludzie zareagowali 
symptomatycznie — zaśpiewali 
hymn. Były też rozmowy komite­
tu strajkowego z dowódcą ZOMO 
i oddziału wojskowego, ale miały 
one na celu raczej wzajemne wy­
badanie się — czego może się jed­
na strona po drugiej spodziewać. 
Pozornie chodziło o dogadanie się, 
ale zdawaliśmy sobie sprawę, że 
oni mają swoje rozkazy i żadnych 
upoważnień do samodzielnego de­
cydowania.

„Rudna” obstawiona była przez 
posterunki wojska. ZOMO — tyl­
ko od czasu do czasu manifesto­
wało swoją obecność przejeżdża­
jąc zwartą kolumną. Pamiętam, 
kiedyś przyszło do bram zakładu 
dwóch wojskowych: oficer i pod­
chorąży, zapytali czy mogą dostać 
do picia coś ciepłego. Powstał dy­
lemat: czy przyszli do nas w ja­
kimś określonym celu, czy też na­
prawdę są zmarznięci. Nie było 
czasu na rozważania. Zadecydowa­
łem, że trzeba ich wpuścić, ale 
przeprowadzić przez zakład . tak, 
aby nic nie widzieli. W kuchni 
dostali ile tylko chcieli: herbaty, 
jedzenia, a nawet jeszcze trochę 
prowiantu zapakowaliśmy im dla 
kolegów. Widziałem, że wojskowi 
byli poruszeni tym, że nikt tu

się za ręce. Gdy tylko skończył 
się las pobiegliśmy na przełaj 
przez pole. Nasi „opiek.unowie’’ 
nie ■ spodziewali się takiego ma­
newru. W efekcie stanęli zasko­
czeni. Przez rów nie mogła prze­
jechać ani armatka, ani „skot”. 
Oddział ZOMO był zbyt mało li­
czny, aby ruszyć za nami w po­
ścig. Co innego popędzać zwarty 
tłum, co innego gonić dorosłych 
mężczyżn po polu. Zanim dowód­
cy zorientowali się co się dzieje, 
byliśmy 
dziś nie 
busy na

już w Polkowicach. Do 
wiem, czy były te auto- 
drodze, czy też nie.
ulice Polkowic

Udało się nam to osiągnąć. Przy 
wychodzeniu z kopalni, gdy roz­
bijano strajk, nikt nie odniósł po­
ważniejszych obrażeń. Dopiero 
później, już w Polkowicach, nie­
jeden dostał pałką. Sam byłem 
podobny do pingwina, bo cały czas 
polewała nas armatka wodna, a 
mróz był trzaskający.

Wychodziliśmy z zakładu 17 
grudnia około szóstej rano. Wcześ­
niej nasze punkty obserwacyjne 
doniosły, że ZOMO szykuje się do 
ataku., mieliśmy więc trochę cza­
su, aby się przygotować. Postano­
wiliśmy zadziałać tak, aby furia 
atakujących została rozproszona 
na naszych zabezpieczeniach w ce­
chowni. Pozostała tam grupa ra­
towników górniczych ubranych jak 
do akcji pod ziemią. Gdy zaczę-

Pierwszą sprawę miałem za udztot 1 
i przywództwo w strajku w"kn ; 
palni „Rudna". Dostałem dwa lato ’ 
pozbawienia wolności w zawieszę ’ 
niu naj-rzy lata. Przed drugą jp' < 
wą za nielegalny druk ulotek raz ' 
po raz, mnie zamykano, rewizje w 
domu były na okrągło. Czasy jed ! 
nak zmieniły się i za kolportaż !■ 
nielegalnych- wydawnictw pr2ed ; 
sądem już nie stanąłem.

Gdy szukałem pracy, w dziesie f 
ciu głogowskich zakładach poka- 1 
zano mi drzwi. A musiałem pra- 1 
coWać, gdyż żonę zwolniono z pra < 
cy i zostaliśmy bez środków do 1 
życia. Wreszcie zatrudniono mnie 
w Przedsiębiorstwie Gospodarki *■  
Komunalnej i Mieszkaniowej, ale !

ich nie uważa za wrogów. To, że 
oni byli tam, a my tuj wynikało 
przecież z reguł, którym wszyscy 
byliśmy podporządkowani. Gdy o- 
puszczali zakład, któryś z „naszych 
gości, chyba oficer, odwrócił się i 
powiedział — jak będziecie wy­
chodzić z zakładu, to idźcie prosto 
na nas. W tych słowach zawarł, 
że i oni nie są naszymi wrogami, 
że nie będą do nas strzelać.

Zdarzyło się, że przy jednym 
stole ale po przeciwnych stro­
nach zasiedli członek komitetu 
strajkowego — strzałowy z „Rud­
nej” Staszek Sabat i jego kuzyn 
— oficer MO...

Strajkujący byli zdyscyplinowa­
ni, bardzo zaradni, tylko z naj­
ważniejszymi sprawami zwracano 
się do mnie. Chociaż był taki mo­
ment, że włosy zjeżyly rai się na 
głowie. W warsztatach zrobiono 
kopię „erkaemu” — tak dobrze, 
że wyglądał jak prawdziwy. Za­
częto przygotowywać łańcuchy za­
kończone kulami, zaostrzone kije. 
Grupa żądnych walki przyszła mi 
się tym pochwalić. Gdy to wszyst­
ko zobaczyłem, zrobiło mi się sła­
bo, spokojnie jednak zacząłem tłu­
maczyć, że wojsko nie będzie wi­
działo z daleka,, że „erkaem’’ jest 
tylko makietą. Kazałem irn ' to 
wszystko zniszczyć. W zakładzie 
nie było więc nic, co by świad­
czyło o chęci siłowego rozwiąza­
nia. Uważałem, że nie wolno po­
dejmować takich akcji. Przecież 
my jesteśmy robotnikami, broni­
my swojego warsztatu pracy przed 
aneksją i nie mamy prawa uży­
wać broni, j dobrze się stało, że 
to ludzie zrozumieli. Gdyby wy­
padki potoczyły się inaczej, mo­
głoby sie stać to samo co w ko­
palni „Wujek”. Nie chodziło nam — 
strajkującym — przecież o boha­
terów, bo ci są najczęściej mar­
twi, ale o to, aby wszyscy w jak 
najlepszej kondycji przetrwali tak 
długo jak się dało, aby udoku­
mentować zasadność swoich rosz­
czeń.

Obrachunek z sobą
ii

łza- 
je i 
zo- 
my 

las, za nami oddział

ly wpadać pierwsze granaty 
wiące, górnicy wychwytywali 
wyrzucali na zewnątrz. Tego 
mówcy się nie spodziewali, a' 
mieliśmy czas na. spokojne opusz­
czenie zakładu. Przewodnicy do­
brze znanymi sobie przejściami 
przez Zakład Wzbogacania Rudy 
prowadzili ludzi grupkami. Wszyst­
ko odbywało się w ciemnościach, 
bo nie chcieliśmy zdradzić . gdzie 
jesteśmy.

Komandosi zastali tylko puste 
szatnie i zapasy jedzenia. Wywo­
łało to w nich agresję, wręcz fu­
rię, rozbijali wszystko, co wpadlo 
im w ręce. Wiem o tym, bo ob­
serwowała ich grupka górników 
ukryta w zakamarkach kopalni. 
Te zniszczenia przypisano później, 
w sądzie, nam — strajkującym.

Wyszliśmy na drogę prowadzą­
cą od Żelaznego Mostu do kopalni 
„Rudna”., Początkowo zaplanowa­
liśmy, że udamy się w kierunku 
miasta. Nie udało się, bo ZOMO 
szybko przemieściło się i zastawia­
ło nam drogę. Kolumnę skierowa- ' 
no na drogę prowadzącą do wia­
duktu w kierunku Lubina. Infor­
mowano nas, że tam czekają auto­
busy, które spokojnie zawiozą 
wszystkich do domów. Nie bar­
dzo - w to wierzyliśmy. W naszej 
świadomości pojawiły się obrazy 
chilijskich obozów. Nie chcieliśmy 
iść, ale nie mieliśmy innego wyj­
ścia. Z jednej strony „Rudna” z 
drugiej ' , ___ ; .__
ZOMO w pełnym uzbrojeniu pil­
nował, aby ktoś nie uciekł. To­
warzyszyli nam armatką wodna. 
Po kilku chwilach ledwie mogliś­
my się poruszać, ubranie chrzę­
ściło na nas. Szliśmy trzymając

mieszkaiicy miasta. Otwierali 
drzwi, zapraszali do środka, czę­
stowali gorącą herbatą, propono­
wali, aby zostać na noc. Każdy 
jednak rwał się do domu. Ja na 
widzenie z rodziną musiałem po­
czekać kilka miesięcy. Tak zakoń­
czył się strajk na „Rudnej Głów­
nej”. Szyb Zachodni trzymał się 
dłużej, a to dlatego, że gdy upo­
rano się z nami, przerzucono tam 
siły porządkowe.

Noc z 17 na 18 grudnia spędzi­
łem u znajomych w Polkowicach. 
Później -.był łańcuch ludzi, którzy 
załatwialb-kyratery, przejazdy.- Wie­
lu zwykłych, wspaniałych ludzi 
pomagało takim jak ja... 19 grud­
nia rozwiązano zakład i wszyscy 
pracownicy „Rudnej’’ dostali 'wy­
mówienia, ja swojego oczywiście 
nie odebrałem. Ukrywałem się do 
drugiego dnia Świąt Wielkanoc­
nych, gdy zostałem aresztowany 
we Wrocławiu. Dlaczego się ukry­
wałem? Nie dlatego, że się bałem 
odpowiedzialności, uważałem, że 
nie wolno pozwolić na stłamszenie 
tego, co się narodziło i co próbo­
wano nam 13 grudnia odebrać. 
Redagowałem razem z kolegami 
odezwy, ulotki. Przyznam, że ba- ■

Slę ludzi> którzy poma­
ga i nam. Maszyna do pisania robi 
hałas, a wtedy wydawało się, że 
za każdym węgłem czai się funk- 
ż»w^r-1USZ SB‘ Ja ‘ inni zaanga- 
iowąm mocno w strajk i tak nie 
mieliśmy juz nic do stracenia ale 
pomagali nam ludzie, którzy mieli 
w „bezpiece” czyste konto!

Jak już wspominałem, areszto­
wano mnie-przypadkowo, w Świę­
ta Wielkanocne. Później bvlv cele 
na Podwalu, w Legnicy. Lubinie 

Ta opowieść jest moim obra- | < 
chunkiem z samym sobą, zamk- kj 
nięciem pewnego okresu mego ży- i ' 
cia. W 1984 roku zetknąłem się - 
że Świadkami Jęhowy. Na począt- j, 
ku rozmawiałem z nimi z pozy- 
cji katolika, który uważa, że jego Cj 
religia cieszy się uznaniem Boga. L. 
Ale później poczułem potrzebę 
gruntownej podbudowy. Zacząłem jj,’ 
czytać Biblię. Nie podejmowałem . i- 
wtedy rozważań, że albo religia, k 
albo polityką. To było dla mme k 
nierozłączne.'Czułem tak jak.więk- k 
szość członków „Solidarności’, ze L 
powstał pewien ruch społeczny, a . K 

. religia, Kościół katolicki ma w 
-nim swoje miejsce. Ale w trak- V 
cie wnikania w nauki Jezusa, roz- | 
mów -ze Świadkami Jehowy, , ' 
stwierdziłem, że to wszystko cze- - 
go szukałem w „Solidarności” jest 
w o wiele większej skali w Pis- 
mie Świętym. Prawda — ta spo- p, 
łeczna, polityczna, którą 
'wałem będąc członkiem „Sohdar- j j 
ności” jest subiektywna, a w Pis- 
mie Świętym znalazłem prawdę 
biektywną, mówiącą o człowiek^ ó, 
i o tym, że Bóg ma konkretne za*  
mierzenia wobec niego.

Okres „Solidarności’’ byl P®)'*  
ujm doświadczeniem pozwalają yy 
eym mi zrozumieć istotę dążenia 
człowieka do szczęścia, 
Dziś już nie zajmuję się poliy -o 
mam w życiu do spełnienia i1™® 
zadania. Realizuję je jako Swi»- 
dek Jehowy, więc proszę- nie J- 
tać mnie już więcej o ..Rndną 
13 grudnia 1981 roku. . ,

■ Opowiada*  
ANDRZEJ POROSZEWSK 
Notowała Bożena Koneo
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Gminna  „
Chłopska” w Polkowicach działając na 
podstawie przepisów zawartych w art, 
6 ustęp 2 i w -- -----
z dnia 2G 01 84 r. — prawo prasowe 
(Dz. U. nr 5, poz. 24) przedstawia po­
niżej wyjaśnienia dotyczące notatki 
prasowej zamieszczonej w „Polskiej 
Miedzi” z dnia 2.11. 1989 r. pt. „Komu 
Marię”

KOMU MARIĘ”
bpoiozicima „.samopomoc

tyle, że nie musi się martwić o 
przyszłość. I to jest reguła. U nas 
bywa bardzo różnie. Nie ma się 
pewności jutra. Dzisiaj jestem 
zdrowy i w dobrej formie. Ju­
tro mogę odnieść kontuzję, która 
mnie wyeliminuje z futbolu na 
zawsze. I co wtedy? O tym nie 
można nic myśleć. Moim zdaniem 
właśnie niepewność socjalna 
główną przyczyną wyjazdów 
szych piłkarzy za granicę.

© Czy pan również marzy o 
rierze w zagranicznym klubie?

-y- I tak, i nie. Na razie moim 
największym marzeniem jest gra 
w pierwszej reprezentacji Polski. 
Dla piłkarza jest to największe 
wyróżnienie. To nobilituje i spra­
wia. że przechodzi się do historii. 
A przecież każdy chcialby zosta­
wić po sobie jakiś ślad, ja także. 
W zagranicznym klubie chciałbym 
kiedyś występować z dwóch powo­
dów. Po pierwsze —■ żehv snrnw-

czoną w waszej gazecie z unia u—u. 
1989 r. pt. „Komu Maile” wyjaśniam 
co następuje:

Działalność handlowa jaką prowadź1 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Polkowicach jest u<i 
dłuższego czasu przedmiotem krytyki 
zarówno zc strony radnych tut. Rady 
Narodowej jak i pozostałych mieszkań­
ców naszego miast ‘ 
spółdzielni liczne w; 
laty o poprawę 7.:'.

la, ale rzadko. Nie mogę, tak jak 
inni, pójść do kawiarni czy re­
stauracji, po prostu na kawę, jak 
każdy normalny człowiek. Nie mo­
gę, bo jestem specyficzną osobą 
publiczną, która gdy się tam po- 
każe ma z miejsca dorobioną le­
gendę: „Był w knajpie i pił!”

0 Z pewnością, ale też prawdą 
jest, że pan i koledzy otrzymuje­
cie za to wysoką rekompensatę, 
wysokie zarobki, premie, talony na 
samochody... Proszę zdradzić, ile 
pan zarabia?

— Z pewnością dużo więcej niż 
przeciętnie w gospodarce. Prawdą 
jest także, że piłkarz pierwszoligo­
wy bez problemów otrzymuje mie­
szkanie. samochód czy telewizor 
kolorowy. W nabyciu tych dóbr 
pomaga mu klub. Przeciętny czło­
wiek może mu tego zazdrościć. Ale 
podejrzewam, że ten sam przecięt­
ny człowiek nie chciałby się z pił­
karzem zamienić. Już może nie na 
ciężką pracę, jaką wykonujemy, 
ale na ryzyko, jakie się z nią wią- 
że. Powszechnie wiadomo, że fi­
nansowanie i organizacja polskiego 
sportu opiera się na wariackich 
papierach. Oficjalnie . jestem za­
trudniony w kopalni, a pracuję 
przecież na boisku, jako piłkarz. 
Jako piłkarz nie mam związku za­
wodowego, który broniłby moich 
interesów. Jako piłkarz nie mogę 
dopracować się emerytury. A ka­
riera w futbolu trwa kilka, rza­
dziej kilkanaście lat... Jeżeli kil­
kanaście lat gra się w piłkę, to 
nie umie się robić niczego innego. 
Po zakończeniu kariery zaczyna 
się więc życie od początku. I ni­
gdy nie wiadomo jak się ono u- 
łoży. Na Zachodzie piłkarz, który

Z ROMUALDEM KUJAWĄ, piłkarzem MKS „Zagłębie” 
Lubin, rozmawia Janusz Dobrzański.

dzić moje umiejętności w konfron­
tacji z zachodnimi profesjonałami. 
Zresztą chyba każdy spprtowiec 
marzy o zmierzeniu się z najlep­
szymi. I po drugie — także dla 
pieniędzy. Muszę przecież myśleć 
o przyszłości. Nie myślę jeszcze o 
zakończeniu kariery, bo na to gru­
bo za wcześnie0 Od dłuższego czasu mówi się 
o profesjonalizmie w polskim fut­
bolu. Kiedy, pańskim zdaniem, 
mogłoby to nastąpić i czy praw­
dziwy profesjonalizm zmieniłby 
obraz polskiej piłki nożnej?

— Myślę, że gdyby oprzeć go o 
zasady obowiązujące w zachodnio­
europejskim futbolu, to z pewnoś­
cią wiele zmieniłoby się na ko­
rzyść. Jest to po prostu prosty i 
logiczny system oparty o zasadę 
— coś za coś. Najlepsi zarabiają 
wielkie pieniądze. W sposób natu­
ralny występuje więc ostra rywa­
lizacja. A to rodzi stały postęp i 
profesjonalizm najwyższego lotu 
Nie sądzę jednak, aby w Polsce 
w perspektywie najbliższych lat u- 
dało się wprowadzić podobny sys­
tem. Jeżeli bowiem w ciągu czter­
dziestu paru lat nie udało się 
wypracować i wdrożyć prostych i 
jasnych zasad sponsorowania spor­
tu przez przemysł, i do dziś jest 
to istna dżungla, to trudno uwie­
rzyć, aby udało się z futbolem.

Ale, rzecz jasna, chciałbym wy­
stępować w prawdziwym, polskim 
zawodowym klubie piłkarskim. Je­
żeli takie powstaną będzie to z 
korzyścią dla piłkarzy, polskiego 
piłkarstwa i sympatyków tej dys-

-ide »Uk»rskJeSo 
szczęścia i dziękuję za rozmowę.

został bardzo dobrym piłkarzem. 
W rankingu katowickiego „Sportu" 
zajął pan po I rundzie pierwsze 
miejsce. Można więc powiedzieć, 
że jest pan najlepszym polskim 
piłkarzem jesieni. Nie przypad­
kiem i nie za darmo. Jaka jest 
cena tego sukcesu?

Taka, że częściej mnie nie ma 
w domu niż jestem i tyram jak 
wól na treningach. Podczas zajęć 
trzeba wybiegać dziesiątki kilome­
trów, wykonać mnóstwo ćwiczeń 
siłowych i sprawnościowych. Jest 
to ciężka, .fizyczna praca, która 
wcale nie sprawia przyjemności. 
Ale trzeba ją wykonać, jeśli chce 
się dobrze grać. Ale to nie wszyst­
ko. Każdy normalny człowiek mo­
że sobie pozwolić na wiele rozry­
wek, przyjemności. Ja niemal 
wszystkiego muszę sobie odmawiać 
w trosce o formę. Jeśli chcę się 
napić piwa, to pytam trenera o 
pozwolenie. On wie najlepiej czy 
mi wolno, czy nie. Czasem

renc j ę w wc w n c t rznę 
dzielni.

Całkowicie zgadzamy 
autora zamiesz.ezoncg« • 
polkowicklej spółdzielni 
leży na handlowaniu. Niemni 
czc oddziaływanie organów  
wych w działalność gospodarcza spół. 
dzielni Jest bardzo ograniczone. Tut. 
urząd zmierza zatem poprzez wy po- 
władanie umów dzierżawy obiektów 
zajmowanych przez GS .SGh’ do prze­
kazywania Ich gestorom, dla których 
handel, a nie Uczenie na przetrwanie 
jest istotą działalności

Nadmieniam, iż Dorn Handlowy „Ma­
rla" test własnością Gminnej Spoi 
dzielni ..SCh" w Polkowicach, wobec 
czego może spółdzielnia ta skorzysta 
z propozycji zamieszczonych w arty­
kule. , ,

Naczelnik 
miasta i gminy Polkowice 
mgr BOLESŁAW KOC W A

0 Nic jestem fachowcem z bran-
■ r, więc nasza rozmowa nie bę-
■ jie się toczyć wokół tematów 

rysto sportowych. Chciałbym na- 
ituiast podyskutować o życiu pro- 
sjonalnego futbolisty, zajrzeć za 
ulisy wielkiej piłki nożnej. Przę­
dny zjadacz chleba postrzega 
-3S  piłkarzy — jako kastę lu­
li wyjątkowo uprzywilejowanych, 
akich, którzy to pobiegają 90 mi- 
ut po boisku i biorą ciężkie pic-

Sądzc. Zaś poza boiskiem wiodą 
esamitny żywot, bawiąc się na 
eningach i spędzając mile czas 
x zagranicznych obozach kondy­

cyjnych.
— Jest to głęboko zakorzeniony 

tereotyp, tyle krzywdzący co i 
, ieprawdziwy. Życie piłkarza w/a- 

nie jest takie aksamitne, jak się 
tym powszechnie sądzi. Jest to 
ezwykle ciężka praca, wymaga- 
ca wielu wyrzeczeń i poświęceń, 
lyba żaden zawód nie stawia tak 
ysokich wymagań, nie wiąże się 
tak dużym ryzykiem, nie przy- 
isi tylu stresów, co właśnie nił- 
irstwo. Nie przypadkiem mówi 
?, że piłkarzem trzeba się uro­
ić. Przeciętny człowiek nie wy­
żymałby wszystkich obciążeń 
wiązanych z wykonywaniem tego 
chu. Choćby dlatego, żęłaby coś 
łączyć i osiągnąć, trzeba się bez 
szty poświęcić. Życie rodzinne, 
zyjemności muszą zejść na dal- 

:y plan. Najogólniej mówiąc jest 
o życie na walizkach, wtłoczone 
V reżim treningów, ligowego ka- 
jndarza i obozów szkoleniowych, 
fa prywatność zostaje bardzo ma- 
i czasu.
® Stwierdził pan, że piłkarstwo 
niezwykłe ciężka praca, wyma- 

jąca wielu wyrzeczeń i poświę- 
ń. Zgoda. Nie jest to chyba jed­
li powód do użalania się nad 
lasnym losem. Przecież zawód 
'biera się świadomie. W pańskim 
wypadku, jak sądzę, też był to 
bór świadomy, bo 
tał pan piłkarzem 
egu okoliczności?
- Oczywiście, że 
?gów okoliczności było sporo, 
wyjechaliśmy do Lubina, kiedy 
iłem osiem lat. bo ojciec dostał 
pracę na szybie „Bolesław”. Tak 
• wielu moich rówieśników uga- 
iłem się za piłką. Ale nigdy nie 
yślalem. żeby się zapisać do klu- 
>• W końcu jednak 
1 szkółki piłkarskiej 
J", namówiony przez

Trener Markowski, 
wówczas zajmował się szko­

pem piłkarskiego narybku, nie 
Wał mi wielkich szans. Uwa- 
■. że jestem za mały. Nie przej- 
Wem się tym zbytnio, ponie- 
\ wielką frajdą był dla mnie 
ział w treningach i mecze. Li­
la się tylko radość z kopania 
ki. W roku 1972, kiedy miałem 
■więć lat, dostałem legitymację. 

; była wielka nobilitacja w o- 
kolegów z podwórka. Jednak 

: wówczas, ani później nie my- 
o piłkarskiej karierze. Skoń- 

•ern podstawówkę, poszedłem do 
Unikom Górnictwa Rud. Uczy- 
A się solidnego fachu, a w piłkę 
Jem dla przyjemności. Kiedy 

siedemnaście lat trener 
poprosił mnie na rozmowę. 

Wdział: „Romek, jesteś male­
li na bardzo dobrego piłkarza, 
^sz zrobić karierę.. Ale musisz 
,Mć decyzję — albo szkoła, albo 
5a”. Rozmawiał też z moimi ro- 
'■'ami, bo przecież szło o bardzo 
vażną decyzję. Ostatecznie wy­
łem piłkę. I to był początek 
?° profesjonalizmu.
• Rzeczywiście kosztem szkoły. 
k Nie. Przed południem uczyłem 
grać w piłkę, a po południu w 
Ozorowym technikum. Po pro- 
dzieliłem czas. To była koniecz- 
\ Zresztą szybko przekonałem 

że zostać dobrym piłkarzem 
nie jest prostą sprawą. Ko- 

?> piłkę, ale na zajęciach tak 
Rwałem w kość, że często za- 
nawiałem się czy będę w stanie 
2vszystko wytrzymać..7 Ale wytrzymał pan i co 
k faktem — spełniły się słowa 
ne*,a Świerka. Romuald Kujawa

31 pkt. i Ustawy
- prawo -------

wyjaśnienia dotyczące 
' j zamieszczonej w , 

z dnia 2.11. 1989 r. pt.

I. , a mianowicie:
1. Anonimowy autor przedmiotowej 

notatki popełnił w niej szereg błędów 
formalnych i merytorycznych a nadto 
podał Informację nie odpowiadającą 
faktycznemu stanowi rzeczy. Tutejsza 
spółdzielnia jest nie tylko gospoda­
rzem obiektu, o którym mowa w no­
tatce lecz także właścicielem. Nie­
prawdą jest, że w Domu Handlowym 
„Marla" jest zaledwie kilka mizernie 
zaopatrzonych stoisk, Jest natomiast 
tyle stoisk, ile obowiązujące w tej 
mierze przepisy przewidują, równie/ 
nieprawdą jest, że stoiska te są ml. 
żernie zaopatrzone, jeśli się zważy, io 
za 10 miesięcy br. obrót Domu Han­
dlowego „Maria” wyniósł 1,150.000 tys. 
złotyen.

2. Dla pełnego stanu faktycznego po- 
daje się, że tenże krytykowany nie­
słusznie Dom Handlowy przez anoni­
mowego autora, sprowadza towary z 
kilku firm zagranicznych, Jak YOST 
Agencja Handlowa Spółka z o.o. War-, 
szawa, FUREX Przedsiębiorstw'© Zagra­
niczne Łódź — importowane towary 
z Belgii, Danii, RFN.

3. Prawdą natomiast jest, że mimo 
szerokiej działalności odpowiednich 
służb zaopatrzeniowych tut. spółdziel­
ni — podaż towarów przy istniejącym 
popycie jest niewystarczająca. Jednak­
że przyczyną tego stanu rzeczy jest 
chora gospodarka l rozregulowany ry-f 
nek a nie wadliwa praca tut. spół. 
dzielni.

4. z notatki wynika, że jakiś mie­
szkaniec zachęcił anonimowego redak­
tora do złożenia wizyty w Domu Han.-, 
dlowym „Maria”. W tym miejscu pra­
gniemy zauważyć, że do zarządu tut. 
spółdzielni zgłaszają się dziesiątki mie- . 
szkańców — członków tut. spółdzielni, j 
którzy podnoszą zarzuty i to zasadne 
pod adresem gazety „Polska Miedź” 
której pan jest naczelnym redaktorem, 
że tygodnik ten powinien zaintereso­
wać się problemami ludzi, którym 
zrujnowano obiekty w wyniku wstrzą­
sów sejsmicznych związanych z robo*  
taml górniczymi oraz że procesy od­
szkodowawcze w tych sprawach toczą 
się po wiele lat a tygodnik „Polską 
Miedź” nie uznaje za stosowne zainte­
resować się tymi problemami.

Proponujemy zatem redakcji rozwa­
żenie kwestii zainteresowania sie 
wspomnianymi wyżej szkodami górni­
czymi oraz przyczynami chorej gospo­
darki.

Stosownie do przepisu zawartego w 
art. 31 pkt. 1 cyt. wyżej ustawy, żąda­
my zamieszczenia niniejszej odpowiedzi 
w tygodniku „Polska Miedź” bezpłat­
nie.

Prezes GS „SCh” 
w Polkowicach

STEFAN KOTAPSKI
Od redakcji: Gratulujemy panu pre­

zesowi dobrego samopoczucia. Zamiast 
redakcyjnego komentarza zamieszcza­
my poniżej list naczelnika Polkowic 
w poruszonej przez nas sprawie. Co 
się zaś tyczy podniesionej przez pana 
kwestii szkód górniczych, z którą po­
dobno mieszkańcy Polkowic tak gre­
mialnie przychodzą do... zarządu spół­
dzielni, bo rzekomo nasza redakcja 
tym się nie zajmuje, odsyłamy paua 
do artykułu Macieja Ginglasa Zalew­
skiego pt. „Wielka improwizacja" za­
mieszczonego «»«•• - «•» IS.w.« 
traktującego 
problemie.



Kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa — pierwsza w Lubinie 
salezjańska świątynia. Fot. Jerzy Kosiński.

OD TURYNU DO LUBINA

Salezjanie

JAN SZARUK

Polskę niepodległości, głównym 
zadaniem salezjanów było szkole­
nie zawodowe młodzieży. Utwo­
rzono. 40 szkól zawodowych i 
liceów. Jednocześnie otwierano o- 
ratoria i domy dziecka, przejmo­
wano parafię i budowano nowe 
kościoły i kaplice, prowadzono 
kolonie i półkolonie, rozwijano 
akcję misyjną, i religijną. Przez 
cały kraj przeszedł wówczas twór­
czy powiew ducha ks. Bosko.

Druga wojna, światowa zahamo­
wała rozwój, dzieła salezjańskiego. 
Zamknięto prawie wszystkie szko­
ły, przeszło 140. księży znalazło się. 
w więzieniach, obozach koncen­
tracyjnych, łagrach- i na wygna­
niu Wielu- z nich zginęło. Zichwi- 
lą odzyskania wolności, mimo o- 
gromnych strat i braku persone­
lu, salezjanie natychmiast zabrali 
się. do- pracy otwierając dawniej 
prowadzone domy i przejmując 
nowe placówki.. Na krótko, jednak. 
W czasach rosnącego terroru sta­
linowskiego i walki z. Kościołem, 
zabrano salezjanom wszystkie 
szkoły (poza ośrodkiem w Oświę­
cimiu), pozamykano, zakłady, do­
my starców.

ka głęboko lubińską ziemię i spo­
łeczność.

Salezjanin, ks. Jan Pry.putnie- 
wicz. obecny proboszcz parafii 
Matki Boslńej, Częstochowskiej, 
gospodarz uroczystości jubileuszo­
wych, tak charakteryzuje 40-łetaią 
działalność salezjańską na ziemi 
lubińskiej:

Salezjanie, którzy przyszli po 
II wojnie światowej na te tereny, 
nie byli najlepiej, przygotowani do 
pracy duszpasterskiej w parafiach, 
ponieważ, wcześniej, pracowali głó­
wnie w szkołach, otaczali opieką 
wychowawczą, młodzież ’ opuszczo­
ną. Jednak, przybyli tu i praco­
wali, służąc pomocą duszpasterską 
osiedlonym, tutaj ludziom. Nie by­
ło, to. łatwe z- różnych względów. 
Przede, wszystkim, trzeba było u- 
mieć nawiązać kontakt z przyby­
łymi. ze Wschodu. osiedleńcami, 
zdobyć ich zaufanie.. Ta integra­
cja trwała parę lat. Później, gdy 
odkryta w tym. rejonie złoże, mie­
dzi i miasto zaczęło się rozwijać,, 
napłynęła nowa fala migracji i 
powstały nowe problemy — rów­
nież dla Kościoła i jego duszpa­
sterzy. Do Lubina przybywali no­
wi ludzie z różnych zakątków 
kraju, przywożąc z sobą różne 
tradycje, przyzwyczajenia, nawyki, 

Liczna rzesza księży salezjań­
skich podjęła pracę na ziemiach 
północnych i zachodnich. Ale. 
wpierw pojawili się na tych te­
renach inni księża, zwłaszcza za- 
konnicy: franciszkanie i augustia- 
nie. Nie mogli jednak podołać pa­
nującym trudnym warunkom pra­
cy i dlatego odchodzili, prosząc 
władze kościelne o skierowanie 
tutaj kogoś innego. Ówczesny pry­
mas Polski, kardynał August 
Hlond, będący sam salezjaninem, 
postanowił wysłać z misją na zie­
mie odzyskane swych, współbraci.

W Lubinie salezjanie zjawiają 
się po raz pierwszy w 1949 r. 
Pierwszy proboszcz Andrzej. Swi- 
da i wspomagający go ksiądz Ed­
ward Czerw, sprawujący- duszpa­
sterską opiekę nad mieszkańcami 
miasta i okolicznych miejscowości 
mają masę roboty. I- tak było 
przez- całę czterdziestolecie. W tym 
okresie zmieniali się proboszczo­
wie i księża; Odbudowuje się 
zniszczone świątynie i buduje no­
we kościoły. Wraz z rozwijającym 
się Lubinem i zagłębiem miedzio­
wym przybywa wiernych. Idea, 
apostolstwa salezjańskiego przenf- 

potrzeby, często niskiego rodzaju. 
S.poro było młodzieży, nierzadko 
był. to trudny element. Z jednej 
strony stanęło przed nami zada­
nie integracji tej nowej społeczno­
ści, z drugiej zaś trzeba było za­
jąć się przekształcaniem morale 
tych 'ludzi. Była to bardzo trud­
na sprawa. Ci, na ogół młodzi 
ludzie, mieszkali na kwaterach i 
w hotelach, nieźle zarabiali. Mia­
sto nie oferowało im dobrego ki­
na, teatru czy rozrywki. Za to ła­
two. dostępny był alkohol, nie bra­
kowało i innych pokus. Księża 
mieli do nich-' utrudniony dostęp; 
Wręcz potajemnie mogliśmy wcho­
dzić do hoteli. Organizowaliśmy 
różne imprezy, aby przyciągnąć- 
młodzież do Kościoła. Do- pracy z 
tymi, ludźmi przełożeni przysyłali 
młodych księży, odpowiednio db- 
■tego przygotowanych. To właśnie 
oni wprowadzili tzw.. oratoria, 
oazy i inne formy, które tych mło­
dych wiązały silniej, z Kościołem 
i angażowały w życie religijne. 
Niełatwo jest, nam i dziś, bo na­
sza parafia jest specyficzna.. Znaj­
dujące się na jej terenie budo­
wnictwo mieszkaniowe pochodzi 
jeszcze z czasów. Gomułki.. gdy 
bloki budowano szybko i oszczę­
dnie, a mieszkania o niskim stan­
dardzie z ciemnymi kuchniami i 
gipsowymi podłogami. Tak. więc 
co zaradniejsi ludzie budują dom- 
kr lub wyprowadzają, się. do innych 
osiedli, a. na. ich miejsce przycho­
dzą. nowi. Jest to więc parafia 
„płynna”.. Nowi mają, czasami kło­
poty z asymilacją w . środowisku 
społecznym, a także z przynależ­
nością do wspólnoty religijnej. 
Księża muszą docierać do tych 
ludzi,, zęby ich związać z Kościo­
łem.

T wszędzie,, również i w
Lubinie salezjanie wnieśli, niema­
ły wkład w ożywienie, życia reli- 
gijnego. Rozwinęli działalność 
kulturalną, która zawsze, odgry­
wała istotną, rolę w systemie wy­
chowawczym ks- Bosko. Stworzyli 
także odpowiednią, bazę material- 
n:i. W 1959 r., przejęto, kościół far- 
ny» a poltora. roku temu oddano 
do użytku nowy. Dom. Katechety­
czny mi- Sw. Janą Bosko-

Od wielu dziesięcioleci Zgroma­
dzenie Salezjańskie pełni swe po­
słannictwo w różnych punktach 
kuli ziemskiej. Jednym z takich 
miejsc na mapie świata, gdzie 
księża salezjanie już 40. rok pro­
wadzą bogatą działalność rcligij- 
no-duszpasterską, jest ziemia lu­
bińska. Obchodzony w tych tygo­
dniach jubileusz stanowi okazję 
do przypomnienia historii, dorob­
ku i pracy synów św. Jana Bosko 
w krainie miedzi.

☆
To właśnie len niezwykły czło­

wiek. ksiądz i wreszcie święty 
żyjący w XIX wieku we Wło­
szech, założył w Turynie Zgroma­
dzenie Salezjańskie. Jan Bosko, 
będąc młodym księdzem zaintere­
sował się biedną młodzieżą, któ­
ra ani nic uczęszczała do szkół; 
ani nie miała pracy, tworzyła ban­
dy rabunkowe.. Dzięki _ swemu 
charyzmatowi, f osobowości gro­
madził. tych chłopców wokół sie­
bie. Organizował dla nich zaba­
wy, a jednocześnie przysposabiał 
do pracy. Uczył ich także wiary 
i religii.

Jak o ksiądz, doskonale zda wał. so­
bie sprawę z. tego, że nowa era w 
życiu ludzkości nie powstanie w 
wyniku przeobrażeń politycznych; 
przewrotów czy wojen, lecz, wte­
dy, gdy na scenę wejdzie nowy 
rodzaj ludzi. I właśnie takiego 
człowieka chciał ukształtować.. Z 
myślą, o tym zakładał pierwsze w 
świecie szkoły zawodowe, w któ­
rych na masową, skalę zdobywali 
zawód ludzie ubodzy. Tu ich u- 
czono nowej hierarchii wartości, 
właściwego, traktowania drugiego 
człowieka.

Z'. biegiem czasu wokół księdza 
B osim'gromadzili się młodzi chłop­
cy, którzy szli potem w jego śla­
dy, wstępując do seminariów du­
chownych. Po. otrzymaniu święceń; 
kapłańskich wracali i podejmo­
wali współpracę z: Janem. Bosko-

Jeszcze za życia księdza Bosko, 
do utworzonego przez niego Zgro­
madzenia Salezjańskiego,. wstąpiło 
też. trzech Polaków. Jednym, z 
nich był książę August Czarto­
ryski, który — jako syn. arysto­
kraty — znalazł się w zgroma­
dzeniu na skutek wstawiennictwa 
samego papieża Leona. XIIE. Dzię­
ki wniesionemu przez Czartory­
skiego. posagowi, powołano funda­
cję,. która pozwoliła ściągać do 
Turynu Polaków z zaborów, 
kształcić ieh i wreszcie utworzyć- 
polską gałąź Zgromadzenia Sale­
zjańskiego na ziemi włoskiej.

Już pod. koniec XIX wieku pol­
scy salezjanie przenieśli się db' 
ojczystego kraju, gdzie w ruinach 
podominikańskiego klasztoru w 
Oświęcimia założyli pierwszy za­
kład wychowawczy, który zresztą 
istnieje do. dziś. Z czasem roz­
przestrzeniali się na inne polskie 
terytoria. Po odzyskaniu przez. 

październik

b,

st< 
szl 
zy

Na odbyte w pażdziernl fil 
uroczystości jubileuszowe i 
chało do Lubina wielu gos ks 

. tym. m.in. kardynał Henryk. cą 
bmowicz, metropolita wrób be 
oraz, sporo- księży salezjanom ki, 
śródl ponad stu, którzy w, 
40-Iccia pracowali na lubi 
ziemi. Obecny był min. kj to 
ta — spowiednik majora Ht k; 
Sucharskiego, legendarnegl 
wódćy obrony Westerplatte,; 
był: kiedyś, proboszczem w I tą 
chowie. Część kapłanów S 
inni nie przyjechali z P! kt 
wieku, czy1 choroby. Pierwszj ę. 
boszcz, ks; Swida. cierpiąc? 
serce, przysłał z Warszawy, 
ciepłymi słowami db ksm 
wiernych. . :

Była, okazja i do wp«?^ 
kazało się, że- wśród: lub 
wa jest, pamięć o wielu 
wnych, a zwłaszcza o kŁ 
Orszuliku, ks. Władysław 
ks. Kazimierzu. Parciaru, . 
rozpoczął budowę- 4ornUxhid| 
tycznego, ks. Leonie "I 
który już w latach «#• P | 
wał podczas kazań pełną .1 
o zbrodni katyńskie! 23 |
tykały go- szykany. ' J

Ale posłannictwem. J“4fr| 
zawsze, była służenie 
dziom. ojczymie i pr3"3** ,

Jak nikt inny potrafią teP 
lezjanie zaangażować doprow; 
nej przez siebie pracy ludzi 
ckich, którzy są zrzeszeni w 
warzyszeniu. Salezjańskich pc 
ników Kościoła. To na nich 
r.a się niemal, w całości dz 
ność charytatywna, poradnią 
dżuma, biblioteka parafiaUb 
soby świeckie pomagają 
dzić pracę w grupach młodi 
wych, organizować imprezy, 
styczne, w tym m.in. Tydzień 
tury Chrześcijańskiej, Ba ksi 
niemal ealy czas- pochłania 
ehizaeja.

— Działalnością charytalwi 
mówi ks. proboszcz Pryfc 
wicz — zajmowaliśmy się za 
choć miała ona przez, wiele 
charakter doraźny. Trzeba ją 
ło rozwinąć na szeroką skal< 
stanie wojennym. Wielkiego 
czenia nabiera ona i dziś.. K 
dostawaliśmy dary z zagrj 
teraz docierają, one rzadziej 
w ogóle. Próbujemy zbierać 
inny sposób; wśród parafian.

Mało? kto zapewne, wie,, żi 
bin należy do grupy miast 
których zaczęto organizować 
wcześniej, naprzód dni, a p 
tygodnie, kultury chrześcijai 
W stolicy polskiej miedzi c 
się one już po- raz dwunastj 
czątek dały un sacra-ongi, ki 
1969 r. zainicjował w Polsce 
■zjania ks. Jan. Pałusiński. V 
stępnym. roku- w Krakowie | 
szawie zrodziły się dni ki 
chrześcijańskiej, W Lubią 
TK.Ch rozpoczął się 19 lisi 
1978 r;. a inspiracją do jegc 
ganizowania stal się wybór? 
la Wojtyły na, papieża, co; 
■miejsce 16 października teg 
■mego roku.

— Taką imprezę — w.sg 
■ks. Pryputniewicz — przyg 

. je się normalnie 3—4 miesi 
ks.. Witek z księżmi i grupą 
nych zrobił to w tamtej ab 
rze uniesienia w ciągu par 
Do kogo zadzwoniłem, każ< 
spieszył z pomocą.

Podczas kolejnych tygodi 
bin rniał okazję gościć ws 
łych artystów, pisarzy; mu 
wielkich; Polaków, w tym n 
becnego premiera Tadeusza 
wieckiego.

Ks.. Kazimierz Pracownik 
przybył w 1984- r. do I 
wpadł. na pomysł, aby w 
Karola Wojtyły pt. „Oj< 
zbierać autografy osobistoś 
czestniczących w TKCh. W 
w niej, więe podpisy i de< 
M. Dmochowskiego; J. Du 
H.. Skarżanki, B.. Horawiai 
Mikołajskiej,. M. Voita, F., 
•kowskiego; J.. Kulmowej, A 
kiewicza, A. Drawócza i wi<
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II. Siygmafy

DLA HISTORII...

..Per La Storia”, „Dla historii” — 
lak zatytułował swoją książkę — 
zapis wydarzeń związanych z O. 
Pio kronikarz San Giovanni Ro­
tundo, Alberto Del Fante. „Koś­
ciół spożytkuje te kroniki jak zech- 
ce, napisał skromnie we wstępie. 
Naszym zadaniem jest uporządko­
wać i przedstawić fakty, potwier­
dzone przez doświadczenie. Nie 
chcemy antycypować jego sądu, 
wszakże dużym błędem byłoby 
niepoinformowanie go o tych wy­
darzeniach”.

On sam — Alberto Del Fante, 
był także jednym z wielkich 
„trofeów” Ojca Pio. Jak wielu in­
nych dziennikarzy swój związek z 
tajemniczym kapucynem z Foggi 
rozpoczął od cyklu gwałtownych 
w wyrazie artykułów, ogłoszonych 
w „Italia Laica”. „Mistyfikator”, 
„szarlatan”, „cwaniak wykorzystu­
jący ignorancję ciemnego i łatwo­
wiernego tłumu” — to tylko nie­
które z określeń, jakich używał 
Alberto Del Fanta Wobec O. Pio.

Odpowiedź na nie nadeszła dość 
rychło, w postaci nie podlegają­
cego dyskusji, całkowitego uz­
drowienia jednego z siostrzeńców 
zacietrzewionego dziennikarza. O 
zdrowie dla chłopca modlił się — 
za przyczyną O. Pio — jeden z 
przyjaciół Del Fante i po dwu­
dziestu czterech godzinach, ku 
zdumieniu lekarzy, choroba ustą­
piła. Wstrząśnięty tym wydarze­
niem udał się Alberto Del Fante 
do San Giovanni Rotondo, by uj­
rzeć i poznać „uzdrowiciela”, któ­
rego tak mocno krytykował.

— Mistyfikator czy święty? — 
zastanawiał się dziennikarz patrząc 
na O. Pio, który wydawał mu się 
„najzwyklejszym” zakonnikiem. 
Postanowił więc wystawić go na 
próbę.

„Wyspowiadałem się bez wiary, 
bez entuzjazmu, tak jakbym znaj­
dował się wobec jakiegokolwiek 
innego księdza. Jedna wszakże 
rzecz mnie uderzyła: ten człowiek 
znał moje grzechy. . Natychmiast 
powiedział mi, że jestem człon­
kiem „stowarzyszenia, które uzna- 
je Boga, ale nie lubi jego przed­
stawicieli”. Przypuszczałem, że to 
mój sposób myślenia pozwolił mu 
domyślić się, że byłem członkiem 
loży masońskiej. Potem długo dy­
skutowaliśmy o filozofii, która za­
stępuje sumienie w wierze; prze­
szliśmy do św. Augustyna, Spino­
zy, Kartezjusza, Stuarta Milla, 
Spencera i innych współczesnych 
filozofów.

Na koniec rzekłem: Ojcze, za­
wsze starałem się kierować swe 
czyny ku dobru, a jeśli niekiedy 
bestia zatriumfowała nad człowie­
kiem, moje sumienie natychmiast 
mi mówiło: rób to, nie rób tamte­
go... Nigdy nie miałem wiary, ale 
to nie przeszkodziło mi być uczci­
wym...

— Uczciwym? — odparł O. Pio 
— uczciwym? A przypomnij sobie 
tamte okoliczności...

I powiedział mi o sprawach, o 
których w żaden sposób nie mógł 
wiedzieć”.

W swojej kronice Alberto Del 
Fante z pokorą notuje kolejne i 
bolesne etapy swego nawrócenia. 
„Walczyłem, plącząc z wściekło­
ści...”.

Wreszcie, całkiem przekonany, 
opuszczał San Gioyanni Rotondo, 
prosząc O. Pio o jedną tylko ła­
skę: o modlitwę w intencji swej 
młodej żony, oczekującej dziecka.

„Oczywiście, oczywiście 7- od' 
rzekł O. Pio — przecież Bog po­
wiedział: Rośnijcie i mnóżcie się. 
On kocha tych, którzy tworzą . 1 
obracając się, zapytał ni stąd ni 
zowąd: „Czy twoja żona 
miała pokarm dla malutkiej. 
Zdumiony dziennikarz wykrztusił. 
„Właśnie o to chciała Ojca pro­
sić!”

„Będzie miała — zapewnił O. 
Pio matka powinna karmić 
piersią swe dziecko, tym bardziej 
że już dwoje starszych oddawaliś­
cie mamce”. I spokojnym krokiem 
odszedł ku drzwiom zakrystii, po­
zostawiając Del Fante z otwarty­
mi z zaskoczenia ustami. Skąd 
O. Pio znal te szczegóły? W każ­
dym razie jego przepowiednia 
sprawdziła się co do joty.

MAŁA GEMMA

Znany i głośny był przypadek 
małej Gemmy Di Giorgi, która u- 
rodziła się niewidoma, bez źrenic: 
dziecko nagle odzyskało wzrok po 
przyjęciu Komunii św. z rąk O. 
Pio, 18 czerwca 1947 r.

Było to wyzwanie rzucone nau­
ce. W cztery miesiące po tym cu­
dzie znany okulista z Perugii, dr 
Caramazza poddał dziewczynkę 
szczegółowym badaniom i stwier­
dził, że — nie mając źrenic — nie 
może widzieć. A mała rosła, cho­
dziła do szkoły, ciesząc się dosko­

pukał do pokoju umierającego, 
proponując posługę kapłańską.

— Nie chcę żadnych księży! — 
powitał go wściekły krzyk i, że­
by odmowa była wyraźniejsza, w 
stronę księdza poszybował panto­
fel! -

Nie zniechęcony tym ksiądz na­
legał.

— Zostawcie mnie w spokoju! — 
wrzasnął doktor. — Tylko Ojciec 
Pio mógłby mnie wyspowiadać. 
Ale za bardzo go obrażałem przez 
tyle lat, by zechciał przyjść. A 
zresztą nie wychodzi z klasztoru. 
Umrę więc tak jak żyłem. Dosyć!

Świadkowie tak opisują tę sce­
nę:

Gęsty śnieg sypał z góry na 
znieruchomiały, klęczący tłum i 
na O. Pio, niosącego Hostię ukry­
tą na piersi. O czym mówili z 
doktorem? Co sobie przyrzekli? 
Zaledwie zakonnik wkroczy! do 
pokoju, otworzył ramiona w szero­
kim geście i uśmiechnął się sze­
roko. Twarz starego agnostyka 
rozjaśniła się.

— Niech mi Ojciec przebaczy! —

nałym wzrokiem. Często przycho­
dziła do San Giovanni Rotondo.

O. Pio słysząc ciągłe komentarze 
na ten temat, odwracał głowę i 
wołał:

— Nie mieszajcie mnie w tę 
sprawę, moi mili! To nie ja, to 
Matka Boska!

— Ale tylko Ojciec mógł ją o 
coś takiego poprosić i zostać wy­
słuchanym — zareplikował ktoś 
przytomnie.

TYLKO OJCIEC PIO...

Łaski za pośrednictwem O. Pio 
otrzymywali nie tylko ludzie wie­
rzący, związani z Kościołem. Gło­
śna była opisana przez Renzo Al- 
legriego historia dr Francesco Ric- 
ciardiego, wojującego ateisty, któ­
ry przez całe lata organizował 1 
prowadził kampanię przeciw reli- 
gii w ogóle, a naznaczonemu styg- 
matami kapucynowi szczególnie. 
Działalność tę ułatwił mu fakt, ze 
mieszkał kilka kroków od kon­
wentu kapucynów w San Gioyan­
ni Rotondo, tego — jak mawiał — 
gniazda obskurantyzmu i szarlata­
nerii. O. Pio cierpiał bardzo z te­
go powodu, lecz milczał.

Po wielu latach agresywnych 
ataków dr Riccardi zachorował. 
Koledzy lekarze jednogłośnie po­
stawili diagnozę; rak żołądka. Za 
późno na operację! Pewnego dnia 
nadeszła wiadomość, że dr Ric- 
ciardi umiera. Koło domu doktora 
zgromadziło się wielu ludzi, nie­
którzy klęcząc na ulicy modlili 
się o jego nawrócenie.

Miejscowy archiprezbiter, Dom 
Prencipe, zebra! całą odwagę i za­

Wyspowiadawszy się, uzyskawszy 
przebaczenie i przyjąwszy Komu­
nię św. mógłby umrzeć spokojnie, 
ale „zemsta” O. Pio nie byłaby 
piękna, gdyby nie uprosił u Boga 
jeszcze więcej łask dla grzesznika. 
Za trzy dni doktor Ricciardi wstał 
z łóżka. Guz nowotworowy znik­
nął bez śladu.

A dr Ricciardi, który był „albo 
zimny, albo gorący”, teraz z gorą­
cą zaciekłością bronił O. Pio przed 
innymi przeciwnikami, których ni­
gdy nie brakowało...

OSTATNI SĄ PIERWSZYMI

W San Gioyanni Rotondo wszy­
scy doskonale wiedzieli, że O. Pio 
nie uznawał żadnych przywilejów, 
nie faworyzował nikogo. Tytuły, 
honory, stopnie, wysokie funkcje, 
powiązania, odznaczenia i rangi 
nie przedstawiały dla niego żadnej 
wartości. Jednym spojrzeniem o- 
ceni! duszę, ogołoconą z żałosnych 
ziemskich ozdób. Jeśli traktował 
kogoś z pewnymi względami, to 
tylko niewielkich grzeszników. 
Jakże często ci. którzy w świecje 
byli pierwszymi, u niego — sta- 
wali się ostatnimi.

Głośne było w klasztorze kapu­
cynów zdarzenie potwierdzające 
taką postawę O. Pio. Pewnego ra­
zu cale San Gioyanni Rotondo w 
podnieceniu oczekiwało na przy­
jazd jednego z tych zdetronizo­
wanych i krążących po świecie 
monarchów. Ciekawski tłum gęsto 
otoczył klasztor, a monarcha za­
pragnął oczywiście zobaczyć O. 

Pio. Ten jednak, zupełnie nie ze- 
mocjonowany tak dostojnym goś­
ciem, spokojnie odparł na jego 
przynaglenia:

— Teraz jest kolej na Giovan- 
nina. I Giovannino, zamiatacz ulic, 
został przyjęty przed monarchą, 
który zirytowany, skrócił v/izytę 
i wymknął się co rychlej.

„Ojcze — zapytano potem za­
konnika — jak można było tak go 
upokorzyć?”.

„A cóż to za upokorzenie? — 
odparł O. Pio — To nie korona 
upiększa duszę. Giovannino jest 
czarny z brudu na zewnątrz, ale 
wnętrze jego duszy jest białe, pod­
czas gdy tamten, czysty na zew­
nątrz, ma duszę czarną jak wę­
giel”. I dodał:

„Przed Bożym trybunałem nie 
ma żadnych pierwszeństw! Jeśli 
ktokolwiek ma więcej praw, jest 
nim tylko syn marnotrawny... Pod 
warunkiem wszakże, że uzna się 
za takiego i powie: zgrzeszyłem”. 
A na takiego czekał już w swo­
im konfesjonale O. Pio z otwarty­
mi ramionami.

„Miłosierdzie, mój synu — ma­
wiał do „swoich grzeszników” — 
nieskończenie przerasta twoje 
grzechy”. Radość krasząca oblicze 
pielgrzymów w San Giovanni Ro­
tondo rodziła się właśnie w kon­
fesjonale, płynęła z pogodzonych 
serc.

WYZNANIA RZEŹBIARZA

Wiele rozgłosu narobiło nawró­
cenie Francesco Messiny, znanego 
rzeźbiarza włoskiego, bardzo po­
pularnego w latach powojennych. 
„Pierwsze moje spotkanie z O. Pio, 
wspomina Messina, nastąpiło 11 
kwietnia 1949 r. i stało się dla 
mnie jakby uderzeniem gromu, 
które zmieniło całe moje dotych­
czasowe życie, myślenie, patrzenie 
na świat oraz nadało nowy kieru­
nek mojej sztuce. Po tym spotka­
niu czułem się w obowiązku o- 
głosić list otwarty w prasie, w 
którym dziękowałem Bogu za 
spotkanie „prawdziwego ojca” i 
kończyłem słowami: „Narodziłem 
się 11 kwietnia 1949 r.”.

Kiedy byłem młody słyszałem, 
jak znajomi rozprawiali o niezwy­
kłym fenomenie, jakim były wła­
ściwości O. Pio: zapach, obecność 
w dwu miejscach jednocześnie, 
czytanie w myślach. Ale nie mo­
głem w to uwierzyć, śmieszyły 
mnie te opowieści. A jednak ten 
braciszek o płonących oczach in­
trygował mnie. Zwłaszcza jego ta­
jemnicze rany, potwierdzone przex 
lekarzy, nie mogły nie budzić 
wątpliwości. Dlatego zapragnąłem 
go poznać.

Urodziłem się w bardzo bied­
nej sycylijskiej rodzinie. Otrzyma­
łem chrzest, ale ani o pierwszej 
komunii, ani o bierzmowaniu, nie 
mówiąc już o jakimkolwiek wy­
chowaniu religijnym, nie było mo­
wy. Nie chodziłem do kościoła i 
choć często myślałem o Chrystu­
sie, byłem grzesznikiem owład­
niętym pychą, zmysłowością i 
wszystkimi ludzkimi nędzami. 
Związałem się z kobietą zamężną, 
z którą dopiero po wojnie zawar­
łem ślub kościelny. Wierzyłem w 
Boga, lecz brakowało mi przewod­
nika,’ mocnego punktu odniesienia 
w niepewność iach i duchowych 
zmaganiach. Wiosną 1949 odbywa­
ła się w Genui moja wielka wy­
stawa, bardzo chwalona przez kry­
tykę. Ja jednak czułem w sercu 
pustkę i drżący niepokój. Ostatnie­
go dnia pobytu z żoną w Genui 
poszliśmy na kolację do znajo­
mych, którzy okazali się wielbicie­
lami O. Pio. Długo rozmawialiś­
my o nim. a we mnie dojrzewała 
decyzja: „Muszę go poznać”.

(Cdn.)
IRENA BURCHACKA
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(Od redakcji: Nic gościła jeszcze na naszych łamach 
literatura włoska, a jest ona przecież ogromnie ciekawa. 
GIOYANNI SALUCCI należy do średniej generacji Pisar­
skiej i jest poczytnym autorem wielu powieści. „Matia 
za biurkiem” to satyryczne studium stosunków społecz­
nych, jak sądzimy, nie tylko włoskich. Być może nasz 
polski Czytelnik znajdzie dla siebie w tej prozie także ła­
komy kąsek. Być może pewne zjawiska cywilizacyjne 
i pewne schorzenia społeczne są niezależne od formacji 
ustrojowej. Zachęcamy do lektury fragmentów tej prze­
wrotnej, dowcipnej i inteligentnie napisanej powieści, O 
ile spodoba się ona Czytelnikom, po pewnym czasie za­
prezentujemy inne obrazy z książki. Miłej lektury.).

Mafia .za bwricfem

ETYKA ZAWODOWA

Mając na uwadze interesy oby­
wateli, rzetelny Urzędnik winien 
zadbać przede wszystkim o własne 
interesy, głównie przez szacunek 
dla siebie samego i dla własnej 
rodziny. Czasami może On niezbyt 
dużą uwagę poświęcić jakiemuś 
obywatelowi, jeżeli obywatel ten 
doceni Jego wybitną rolę, nużący 
trud i szlachetną bezinteresowność 
w wykonywaniu zadań.

W Biurze podczas godzin pracy. 
Wysoki Urzędnik może się zająć, 
naturalnie jeśli zechce, co jest zro­
zumiałe, również „sprawami” zło­
żonymi w aktach do „pilnego za­
łatwienia”, oczywiście po uprzed­
nim załatwieniu swoich spraw oso­
bistych.

Jego obecność w Biurze nie jest 
wymagana. Wystarczy jeżeli zadba 
tylko o to, żeby w jego obecności 
została właściwie podpisana lista 
pracy. W godzinach nadliczbowych 
natomiast jego obecność nie jest 
niezbędna nawet przy podpisywa­
niu listy. W zupełności wystarczy, 
jeżeli złoży swój łaskawy podpis 
razem z poprzednimi pod koniec 
tygodnia. Wiadomo bowiem, że U- 
rzędnik pracuje wśród ludzi odpo­
wiedzialnych i nie ma powodu, że­
by się czepiać takich błahostek. 
Drobiazg ten Szef Biura może ure­
gulować spokojnie pod koniec mie­
siąca.

Zarówno Szef Biura jak i jego 
najbliżsi współpracownicy, włącz­
nie z- Inspektorem Kontroli, mogą 
sobie przyznać kilkanaście godzin 
pracy albo i więcej, z których nie 
muszą się przed nikim tłumaczyć, 
jako że Jego, Szefa Urzędu i In­
spektora Nadzoru .(Kontroli) odpo­
wiedzialność, rzetelność i zaanga­
żowanie w pracy są faktem bez­
dyskusyjnym.

Szefom zezwala się na: spędza­
nie czasu pracy w kinie, w klubie 
lub też na spacerze, bowiem wzbo­
gaca to Ich osobowość, podwyższa 
poziom kultury, a to wszystko 
dzieje się w pryncypialnym inte­
resie lepszego wypełniania obo­
wiązków służbowych. Urzędnik 
winien bezwzględnie stale trosz­
czyć się o własne zdrowie. Nie 
jest konieczne, aby był chory, je­
żeli chce pozostać w domu. Wy­
starczy drobne przeziębienie, katar, 
trochę przemęczenia, jakieś przy­
gnębienie, melancholia lub zwykłe, 
ludzkie pragnienie przedłużenia 
snu.

Jeżeli tego nie robi, wykracza 
przeciwko obowiązkowi utrzymy­
wania się zawsze w dobrej formie 
i w dobrym zdrowiu dla dobra 
ogółu. Nawet gdy się zdarzy, że

Szef nie może przyjść do Biura z 
powodu odwalania jakiejś chałtu­
ry, która ma przysporzyć mu do­
datkowego grosza, nie ma powodu 
do krytyki. Ogół obywateli winien 
wbić sobie do głowy, że w każ­
dym przypadku zależny jest od 
Jego dyspozycji i dobrych chęci. 
Z tego wynikają daleko idące kon­
sekwencje. Szef Biura może bez 
żadnych ograniczeń wykonywać 
poza Biurem dodatkową, płatną 
pracę w Innym Biurze lub w Ad­
ministracji Państwowej, co nie 
wyklucza stałej współpracy z po­
zostałymi sektorami, z Prywatnym 
włącznie. Bowiem wielu jego sza­
cownych Kolegów z innych Insty­
tucji i Biur współpracuje na ta­
kich samych zasadach z jego Biu­
rem i z jego Instytucją. W rezul­
tacie wszystko to wychodzi i tak 
tylko dla dobra społeczeństwa. 
Bowiem jeżeli Szef Biura zanie­
dbuje pracę w swoim Biurze na 
rzecz pracy w obcym Biurze, to i 
tak sytuacja wygląda w ten spo­
sób. jakby wynik meczu kończył 
się remisem 1:1.

Fakt, że pobiera on dwukrotnie 
wyższą pensję niż inni pracowni­
cy, nie jest istotny, ponieważ cho­
dzi tu o jedną i tę samą osobę 
tak zdolną i tak pełną doświad­
czeń, że byłoby błędem oceniać Ją 
tym samym metrem, którym mie­
rzy się innych przeciętnych śmier­
telników. Z tych samych powodów 
Szef Firmy może w godzinach 
służbowych:

— czytać gazety i tygodniki,
— słuchać radia,

GIOYANNI SALUCCI
— wychodzić z Biura do kawiar­

ni lub baru, aby nie być pozba­
wionym kontaktu ze światem,

— spacerować po mieście, by 
być na bieżąco w sferze odczuć i 
nastrojów społeczeństwa,

— kartkować, jeżeli pozwoli mu 
czas, jakieś pismo specjalistyczne.

Pozostały czas, jeżeli go będzie 
jeszcze miał, może przeznaczyć na 
załatwienie jakiejś sprawy zalega­
jącej w dokumentach lub też mo­
że odłożyć ją na dzień następny. 
Bez obawy i bez pośpiechu, bo­
wiem ktoś inny wcześniej lub póź­
niej ją załatwi, a jeżeli nie zała­
twi, to pozostanie ona do • dyspo­
zycji następcy Szefa, kiedy On, 
Szef, będzie już na zasłużonej e- 
meryturze.

WSPÓŁŻYCIE MIĘDZY 
KOLEGAMI

Kiedy jakiś kolega ma trudno­
ści w pracy i prosi nas o radę, 
oczywiście dajemy mu ją niechęt­
nie. Co więcej, czasami wsadzenie 
jakiejś złośliwej szpilki nie jest 
złe. Bowiem zawodu nikt nikogo 
nie uczy, ponieważ każdy powinien 
nauczyć się sam. Jest to kwestia 
nie tylko uczciwości, ale wpływa 
takie zachowanie na pracownika 
również wychowawczo. Wiadome 
jest, że kto zbytnio polega na życz­
liwości kolegów, nie angażuje się 
sam i nie dokształca się.

Zwróćmy też uwagę na formę 
pozdrowień. Z uprzejmym, miłym 
i uniżonym uśmiechem pozdrawia 
się tylko tych, którzy mają pozy­
cję wyższą od Naszej oraz tych, 
którzy mogą nam pomóc lub za­
szkodzić. Nie pozdrawia się nato­
miast zupełnie tych, którzy mało 
znaczą lub nie znaczą nic.

Publicznie winniśmy się pokazy­
wać w towarzystwie tylko tych, 
co mają wysokie stanowiska. Ni­
gdy w innym towarzystwie. Skoń­
czyć też trzeba raz na zawsze ze 
szczerością, a jeżeli ktoś już bar­
dzo chce być szczery, niech tę 
szczerość udaje, szczególnie wtedy, 
kiedy to niezbędne. Należy rów­
nież wystrzegać się plotkowania o 
tych, którzy są mile widziani przez 
Szefów. Dla nich przeznaczamy sa­
me pochwały, nawet jeśli to są 
wredni Dranie.

Należy także pamiętać, że nie 
wolno stawać w obronie kogoś, 
kto jest niesłusznie oskarżony’, 
przeciwnie, trzeba mu dać solid­
nego kopniaka, by go szybciej i 
głębiej pogrążyć. Siebie zawsze 
(ZAWSZE), stawiać w dobrym 
świetle, w ZŁYM natomiast kole­
gów, zwłaszcza tych, którzy potra­
fią więcej od nas.

WSPÓŁŻYCIE MIĘDZY 
PODWŁADNYM A SZEFEM.

Układy zależności w hierarchii 
służbowej nie mają już racji by­
tu, są anachroniczne, historycznie 
przestarzałe. Liczą się tylko Funk­
cje, które są jednakowo ważne na 
Każdym, bez wyjątku, szczeblu. Co 
Więcej, Funkcje Podwładnych są 

ważniejsze niż Funkcje Szefów 
Szef bez Podwładnych nie istnie­
ję. Podwładni zaś bez Szefa mogą 
spokojnie wykonywać wszystkie 
praktyki Biurowe. Postać Szefa 
jest li tylko symbolem, potrzebna 
scenograficznie. Podwładni są na­
tomiast realnie niezbędni. Zasada 
Równości jest częścią Zasady Wła­
dzy. Figura Szefa nie istnieje więc 
w starym znaczeniu. Każdy jest 
Szefem we własnej Roli, na swoim 
stanowisku. Nie ma zatem pasyw­
nego posłuszeństwa, nieskończone­
go szacunku, poświęcenia, podziwu 
lub respektu.

Skończona jest Epoka Szefów. 
Przyszła kolej Na Wszystkich.

Podwładny zarządza — Szef wy­
konuje.

Podwładny obija się — Szef pra­
cuje.

Podwładny pokrzykuje — Szef 
siedzi cicho.

Podwładny stawia żądania — 
Szef ustępuje.

Podwładny plotkuje — Szef o- 
strożńie waży słowa.

Podwładny osądza — Szef jest 
sądzony.

Podwładny bałagani — Szef 
przymyka oczy.

Podwładny jest katem — Szef 
ofiarą.

Szef przejmuje się — Podwład­
ny ma wszystko „w nosie”.

' STOSUNKI MIĘDZY 
SZEFEM A PODWŁADNYMI
Przełożony patrzy na swoich 

Podwładnych z góry. Dla utrzy­
mania respektu nie zbliża się do 
nikogo i nie spoufala się z nikim 
utrzymując wobec wszystkich od­
powiedni dystans. Ponieważ Szef 
nie musi się przed nikim rozli­
czać, jedynie przed samym Sobą, 
nie ma obowiązku być wrażliwym 
na krzywdy innych lub pomagać 
w trudnościach swoim Podwład­
nym. Jemu przynależne jest tylko 
rozkazywanie. Jednym z zasadni­
czych błędów Szefa może być u- 
dzielona Podwładnemu pomoc w 
zrozumieniu jego uchybień popeł­
nionych w pracy. Autorytet wyra­
ża się bowiem w Karach i Naga­
nach, a nie w zrozumieniu. Złe 
skończy przełożony, który zniży 
się, próbując zrozumieć Podwład­
nego.

Szef pragnący szybko i bez po­
tknięć zrobić Karierę, musi być 
zawsze PRZECIW Podwładnemu, 
ponieważ Podwładny nie ma NI­
GDY Racji, nawet kiedy wydaje 
się, że ją ma. Szef, jedynie i tylko 
Szef ma ZAWSZE i WSZĘDZIE 
Rację, nawet kiedy toydaje się, ze 
jej nie ma. Jego przypuszczalny 
błąd jest tylko owocem powierz­
chownej analizy i małostkowości 
serca ze strony Innych. Podwładny, 
który chciałby być traktowany ja­
ko mu Równy jest zwykłym zaro­
zumialcem i wywrotowcem. Po­
chwały są ZAWSZE zastrzeżone 
dla SZEFA. NAGANY dla Pod­
władnych. Szef, który docenia pra­
cę Podwładnych, skończy źle, kwa­
lifikując się jako Pomyleniec. 
Szef, aby być docenianym, winien 
dać do "zrozumienia że: jeżeli mni 
pracują normalnie — On, Szef leje 
ostatnie poty, jeżeli inni są PtIn* 
i oddani zawodowi — On. Szef 
CAŁY jest POŚWIĘCENIEM, je­
żeli inni myślą — On, Szef ,nfl 
przebłyski prawdziwego Geniuszu.

Dlatego też na jego rady i opi­
nie trzeba oczekiwać jako na spe­
cjalną, nieoczekiwaną ŁASKĘ. 7 
przypadku podjęcia jakiejś waż­
nej, Odpowiedzialnej DECYZJI, 
Szef winien jak najszybciej ze­
pchnąć wykonanie tej decyzji ,ia 
innych.

Natomiast jeżeli jakaś praca lub 
rozwiązana sprawa może przyczy­
nić się do prestiżu Szefa, może mu 
przynieść Rozgłos, powinien Szef 
wziąć ją na siebie (Siebie). ber 
dzielenia jej owoców z Podwład­
nymi.

Przełożyła z włoskiego 
BARBARA KOWALCZYK 

przy wspMpraey 
Stanisława Srokowskiego
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Otrzymaliśmy pozdrowienia od zna­
komitego grafika ze Lwowa, Olka Tysz- 
czuka, Mile wspomina swój pobyt to 
Lubinie na wystawie pokonkursowej 
rysunku i grafiki. My także- naszego 
laureata dobrze wspominamy. Nie ma 
to, jak więź kulturalna, przekraczają­
ca wszelkie granice. Świetnemu artyś­
cie sukcesów życzymy.

Życzenia od dzieci

pokazane naszej

Z ANDRZEJEM OWCZARKIEM, artystą-plastykiem, rozma­
wia Andrzej Wrzos.

TKK

KORNIK

Do
Do
Do
DO

Przysparza krajowi ciupały 
1 kraj nasz bogaty jest dzięki

Gustllka w kopalni „Wujek” 
Karlika co węgiel fedruje 
sztygarów z Będzina, Wadowic 
Sosnowca, do Zabrza, Katowic

I telefon zaczyna skakać
Nie, nie będzie płakać
Tam muszę pojechać dziś w gości
Podziękować Im pięknie
Za moje radości

Dzisiaj jest święto górnicze—Barbórka 
Wystroiło się przecież cale Zagłębie 
Rozśpiewały się wszystkie podwórka 
Zatańczyły na niebie gołębie 

wszystkich górników- 
kopalni w Bytomiu, w Rybniku

Wiersz napisany na okoliczność
Święta Górnika w dowód wdzięczności 
za pamięć, dobrą wolę i opiekuńczość.

Odbyły
Dwa 

czyt el- 
ic na

My dajemy rozgłos po 
Życzymy Wam szczęścił

Opiekunów nassych nic 
Będą o nich pamiętać,

i Bo święto zna górnicza brać
L Co umie brać i umie dać
'Górnik, który mieszka u> Lubinie
! Mógłby powiedzieć o niejednym swym

My skromni wychowankowie
Mówimy głośno: to sq nasi 

opiekunowie
Zakład ten zawsze do pomocy gotowy

gdy będą juz 
w domu

Morcinek Was 
sławi 

całej Ścinawie

pomyślności 
ych rodzinach nicct dobrobyt 

gości

Wychowankowie i grono pedagogicz­
ne Państwowego Domu Dziecka w Ści­
nawie z okazji Górniczego Święta 
składają serdeczne życzenia górnikom 
Zagłębia Miedziowego, a w szczególno­
ści załodze, Radzie Pracowniczej i dy­
rekcji naszego zakładu opiekuńczego — 
Zakładowi Robót Górniczych w Lubi- 

się to jj nie. Naszym nieskromnym życzeniem- 
jest jawne ogłoszenie, do społecznej 
wiadomości, szczerej wdzięczności za 
wieloletnią i trwałą pamięć, troskę l 
pomoc w rozwiązywaniu wielu probłe-

Tudzicż wakacyjną ofertą zae/ię, 
Wór łakoci już wlerJC. to oditeź

@ Wrócił pan z 'Anglii i Belgii. 
Poczuł pan tchnienie Europy. Jak 
pan postrzega konfrontację arty­
styczną w dziedzinie plastyki?

— Byłem w Londynie i Brukse­
li razem z żoną, Ewą Siiwą-Ow- 
czarek. Obejrzeliśmy dziesiątki ga­
lerii sztuki, zobaczyliśmy co robią 
artyści Anglii i Belgii, i wydaje 
się nam, że tak zwany średni po­
ziom „produkcji” artystycznej nie 
odbiega za bardzo od tego, co ro­
bimy tutaj, w kraju. Inaczej na­
tomiast układa się system premio­
wania i rozprowadzania dzieł sztu­
ki.- No i inaczej ma się rzecz z 
twórcami wybitnymi. W takiej 
Anglii na przykład można się 
spotkać przynajmniej z trzema 
niekwestionowanymi autorytetami 
sztuki, z artystami, których naz­
wiska są głośne na całym świę­
cie, choćby z nazwiskiem Moore’a. 
Tam, jak już się osiągnie praw­
dziwy, wielki sukces, to fama o 
tym sukcesie idzie przez świat. 
Nasze lokalne, polskie sukcesy je­
szcze niczego nie przesądzają.

0 A jak się układa życie tak 
zwanych przeciętnych plastyków?

— Plastycy wybitni, z nazwiska­
mi, mają się dobrze. Trudno na­
tomiast to nazwisko zdobyć. Trze­
ba nieustannie brać udział w wy­
stawach, sprawdzać się, konkuro­
wać z innymi, pokazywać, się w 
najlepszych galeriach, szczególnie 
w galeriach prywatnych, których 
nie brakuje. Na Zachodzie rynek 
kształtuje artystę. Zauważony, u- 
talentowany plastyk staję się co-

W naszym kraju, wkraczającym w 
nową formułę ładu i porządku w każ­
dej dziedzinie życia, jest nadal miej­
sce dla Idei humanitarnych i czynów 

i ,,gorącego serca”. Załoga ZRG przez 
długie lata zawsze stanowiła wzorzec 

: prawdziwych, a nie „pisanych” opie- 
; kunów! Dzieci (zainspirowane przez 

wychowawczynię, p. Halinę Dąbkow- 
ską) 1.12. br., podczas wewnętrznej u- 
roczystoścl lego zakładu'z okazji „Dnia 
Górnika”, na ręce dyrektora mgr, tnż. 
Janusza Lipińskiego, przekazały' swoje 
podziękowanie następującą wierszowa­
ną formą życzeń:

raz popularniejszy, w miarę roz­
woju twórczego. Nie ma mecena­
tu państwowego, a jeśli' jest, to w 
niewielkim stopniu^ wpływa ,na los 
twórcy. O wszystkim raczej decy­
duje giełda, żywotność twórcza. 
Można powiedzieć, że mecenasem 
jest' rynek sztuki. Rywalizacja o- 
gromna, w galeriach najciekawsze 
zestawy prac.

@ Czy sztuka cieszy się szerszą 
popularnością?

— To zależy co przez popular­
ność rozumiemy. Głośni, wybitni 
twórcy są powszechnie znani, o 
nich się mówi w radiu, w telewi­
zji, w prasie. Natomiast tak zwany 
szeroki krąg odbiorców raczej nie 
bardzo wie, co się dzieje na całej 
giełdzie sztuki. Sztuka to sprawa 
elitarna. Ale snobizmy grają dużą 
rolę, moda, nagłośnione prace, na­
zwiska.

© A czy Anglicy wiedzą coś o 
polskiej sztuce?

— Niewiele, żeby nie powiedzieć 
— nic. Naturalnie, znają kilka na­
zwisk z różnych dziedzin, ale nie 
daje to obrazu polskiej sztuki. 
Głośny jest Lutosławski, ale już o 
Pendereckim niewiele wiedzą. O 
plastyce polskiej prawie nic, choć 
czasami wymieniają nazwisko To­
polskiego. W niektórych kręgach, 
bardzo wąskich, znana jest Aba­
kanowicz.

£■2 A jakie tendencje da się zau­
ważyć na rynku sztuki?

— Wszystko da się zauważyć. 
Wszystko, co jest na świecie.

0 Czy nawiązał pan współpra-
spotkanlc z Marianną Bocian, poetką ~ 
Wrocławia, przybyła pełna sala mło­
dzieży i dyskusja .trwała kilka godzin. 
A uczniowie prof, Gadzlcklego zdoby­
wali książki poetki w najrozmaitszych 
miejscach. Niektórzy czytelnicy nawet 
odbyli podróż do Zielonej Góry, żeby 
tylko przeczytać Wiersze. Prezes klu­
bu, prof. Gadzickt ostro wzlql się do 
roboty. Nic dziwnego, że potem goście 
z Warszawy. Poznania czy Krakowa 
nadziwić się nie mogą, co się dzieje 
w Lubinie, gdy przyjdzie Im rozma­
wiać o literatur: c. Przynajmniej tak 
było do tej pory, jak będzie jutro, 
pojutrze? Nie .wiemy, choć mając ta­
kich nauczycieli j. polskiego, jak prof. 
Gadzickl, możemy być spokojni o po­
iłom życia literackiego wśród młodzie­
ży szkolnej... Doszły nas także słuchy, 
żc prof. Gadzickl otrzymał jakowcś 
medale, ale szczegółów nic znamy. W 
każdym razie panie Ludwiku, gratu-

Z opóźnieniem wprawdzie, ale piszc­
zy, o życzliwym zaproszeniu na wy­
stawę malarstwa Łukasza Morawskie­
go w „Galerii Zamkowej”. DWA nle 
rezygnuje z poszukiwań nowych twór­
ców. To nam się podoba. 

Klub Literacki przy. KM PIK 
nie rozpoczął nowy sezon 
bardzo ambitnie i ciekawie. < 
się trzy spotkania literackie, 
pierwsze z dużym rezonansem c 
niczym. Okazało się bowiem. ~-

cę z twórcami angielskimi? r
— Tak, poznałem wiele domów --------------

twórczych, wielu plastyków i tc ypy/TnyZ 
już owocuje współpracą między ■ f / \ / Y 
Londynem a naszym regionem. x
Przebywało na naszych' plenerach 
dotychczas ośmiu artystów, dając L 11
w ten sposób szanse na rozwinięcie 
tej współpracy. Ma ona jednak 
charakter półprywatny, ale od tego 
się zaczyna. Anglicy, których za­
prosiliśmy na plener byli zachwy­
ceni Polską, naszą ziemią, naszy­
mi krajobrazami. Dobrze się tutaj 
czuli. A Polska była dla nich 
prawdziwym odkryciem. Mówili, 
że nasz kraj, to taki zaśniedziały 
klejnot, który trzeba oczyścić, a 
będzie błyszczał. Staramy 
robić.

Rozumiem, 
z nich zostaną 
publiczności.

— Tak, w styczniu zostanie' o- |
twarta galeria z pracami plenero- g 
wymi. i można będzie zobaczyć w l 
Głogowie także obrazy zagranicz- B 
no. |

($) Doszły mnie słuchy, żc nasz 1 
lubiński konkurs na grafikę i ry- \ 
sunck wzbudził spore zaintereso- e 
wanie w Anglii i w Brukseli. . £

— To bardzo ważne. W Anglii, w f 
katalogu „Sztuka Europy” wysżu- a 
kałem artystkę, która zajmuje się u 
grafiką wklęsłodrukową. Nazywa E 
się Liz Pannett — to bardzo u- y 
zdolniona plastyczka. Tak się i 
przejęła naszym biennale w Lu- g 
binie, że podjęła się funkcji ko- p 
misarza biennale na Anglię, czyli £ 
dopomoże nam w selekcji arty- 0 
stów, którzy będą brać udział w R 
lubińskim konkursie. Liz Pannett g 
propaguje lubińską ideę w Londy- I 
nie i w całej Anglii, a także wy- s 
syła impulsy do USA, gdzie ma g biedzę od rana pny telefonie 
swoje kręgi przyjaciół i W ten spo- | J dzwonię, dzwonię, dzwonię 
sób rozdmuchuje lubińską inicja- g A.d0 ^ogo? 
tywę. Lubin wymienia się więc g Do 
jako atrakcyjne i ważne miejsce § 
do spotkań twórczych.

A w Brukseli biennale budzi 
zainteresowanie?

— Oczywiście. Udało mi się po­
zyskać p. Andrzeja Wiśniewskiego, 
laureata naszego ostatniego bien­
nale do stałej współpracy, do pro­
pagowania idei w Europie. Żona 
jego jest znaną w Belgii artyst­
ką, zajmuje się grafiką, oboje 
wskazują na potrzebę współpracy 
z Lubinem i naszą ziemią. Oni się 
zajmą wewnętrzną, belgijską kwa­
lifikacją prac, które zostaną-prze­
słane do Lubina. Być może usta­
nowimy wspólile jury.

A co u pana i u pani Ewy 
Siiwy-Owczarck? Malowaliście w 
Anglii?

— Ewa dużo malowała, ja tro­
chę mniej. Teraz natomiast zabra­
łem się do roboty. Szykują mi się 
trzy wystawy i staram się je do­
brze przygotować. A poza tym 
kończę renowację domu, przygoto­
wuję pracownię.

Nawiązał pan żywy kontakt 
z Londynem, Brukselą, teraz po­
czekamy na dalsze owoce. A naj­
bliższe, powtórzmy, to wystawa 
poplenerowa w Głogowie. Dzięku­
ję za rozmowę.
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SPOTKANIE Z TEMIDA

ZAZDROŚĆ
ANNA BORSKA

prelek-. 
z tego 
kolegi.

załamało.
Wróciłem

już 
się, 
Był 
do

Usłyszałem dzwonek do drzwi. 
Otworzyłem. W drzwiach stal ja­
kiś nieznajomy i coś mówił, a 
właściwie bełkotał — widąć było, 
że jest zupełnie pijany. Z trudem 
wyłowiłem z tego bełkotu, dźwięk 
własnego nazwiska. — Tak, to ja 
— przytaknąłem i zaraz poczułem 
w brzuchu jakby jakieś okropne 
zimno... Potem lekarz z pogotowia 
powiedział, że miałem wyjątkowe 
szczęście, bo to i karetka przy­
jechała w pięć minut i szpital 
jest bardzo blisko...

Dwa promilie alkoholu wę krwi 
były u Dominika W. zjawiskiem 
ani częstym, ani normalnym. Po­
chodził z rodziny, w której nie 
istniała- alkoholowa tradycja, a 
już szczególnie matka była prze­
ciwniczką picia wódki.

Zresztą prawdę mówiąc, Domi­
nik W. niemal pod każdym wzglę­
dem należał do wyjątków. O tym, 
że nie pił — już wspomnieliśmy. 
Pracował nadzwyczaj uczciwie i 
sumiennie i to przez wszystkie za­
wodowe lata, w których nie po­
zwolił sobie na ani jedną „enkę". 
Jest także wyjątkiem z innego po­
wodu — nie miał ciągot do ja­
kiegokolwiek politykowania. Nie 
interesowały go więc ani jedne, 
ani drugie związki. Nie budziły 
emocji żadne zawiłości ideołagjez- 
ne którejkolwiek partii.

potem zadzwoniłem do hotelu, ni­
by jako kolega tego Zdziśka i ja­
koś doszedłem do tego, że on 
rzeczywiście tam czasem' nocował. 
Jeszcze później udało mi się do­
wiedzieć, gdzie on mieszka. Jak 

tak wszystkiego dowiedziałem 
to mnie zupełnie 
akurat sylwester.

domu, bo co miałem robić... W 
domu była żona. Zauważyłem, że 
jest podenerwowana. ' Pewnie

Początkowo witanie Nowego fio­
ku przebiegało zgodnie i hanm-o- . 
nijniie. Później jednak, wraz z 
upływającym czasem, a przede 
wszystkim wraz ze wzrastającą 
ilością wypijanych toastów, atmo­
sfera niejako gęstniała. Wreszcie 
doszło do awantury. Dominik W. 
twierdzi, że sprowokowanej przez 
żonę. W każdym razie on — Do­
minik nie zastanawiał się długo 
i uderzył żonę pięścią w twarz. 
Trudno się dziwić, że absolutnie 
nie spodobało się to gospodarzowi 
mieszkania, który wyprosił krew­

kiego małżonka za drzwi.
Dominik W. — wydawałaby się, 

żę całkiem potulnie — poszedł do 
siebie do domu. Włożył buty, 
płaszcz, a wychodząc zabrał nóż 
kuchenny. Jego myśli zajęte były 
tylko jednym;- adresem rywala. 
Stanął przed drzwiami mieszkania 
Zdzisława Z. - hydraulika. 
Zadzwonił. Drzwi otworzył zaspa­
ny mężczyzna. Dominik W. upew­
nił się:

— Pan Zdzisław Z.?
— Tak — odpowiedział tamten.

O oo chodzi? — W tym mo- 
mancie Dominik W. wyciągnął nóż 
i zadał cios w brzuch rywala. 
Potem odwrócił się i jak. mógł

kt<

Przesłuchany w charakterze po­
dejrzanego Dominik W. powie­
dział:

— Przypominam sobie, żę by­
łem pod jakimiś drzwiami, że 
zadzwoniłem. Wiem, że otworzył 
mi jakiś mężczyzna, ale co było 
dalej — nie pamiętam. Być może 
że zadałem ten cios, bo jak wró­
ciłem, to zobaczyłem, że trzymam 
w ręce zakrwawiony nóż... Ale 
przecież ja poszedłem tylko, żeby 
z nim porozmawiać, wytłumaczyć, 
żeby nie zabierał mii żony. Chcia- 
łem ratować swój dom-.

Biegli psychiatrzy i psychologo­
wie stwierdzili, że Dominik Vf. 
jest osobnikiem charakteropatycz­
nym' — nadwrażliwym emaojanał- 
nie, skłonnym do kumulowania 
napięć emocjonalnych. Wszystkie 
charakteropatyczne cechy wiiążą się 
u niego z objawami dyskretnego 
uszkodzenia ośrodkowego układu 
nerwowego; spowodowanego praw­
dopodobnie doznanym w prze­
szłości urazem głowy.

Tak więc Dominik W. zabić nie 
chciał i, nie zamierzał, a w chwili 
popełnienia przestępstwa jego 
zdolność kierowania swym postę­
powaniem była w znacznym .stop­
niu ograniczona.

■ Takie właśnie stanowisko zajął 
Sąd Wojewódzki w Legnicy, ska­
zując Dominika W. na trzy lata 
pozbawienia wolności i nawiązki 
po 50 tysięcy złotych na rzecz 
PCK i Społecznego Komitetu Do­
posażenia Szpitala Wojewódzkie­
go.

Gwoli pełnej prawdy potrzebne 
jest jeszcze jedno wyjaśnienie — 
Henryka W. daleka była od jakie­
gokolwiek flirtu ze Zdzisławem Z. 
Ot, po prostu w czasie małżeń­
skiej sprzeczki- rzuciła pierwsze 
lepsze słowa, jakie jej przyszły na 
myśl. Jakoś tak bez przyczyny, 
odruchowo, choiała wzbudzić mę­
żowską zazdrość. Bo przecież, jak 
ktoś jest zazdrosny, to kocha...

Teraz Henryka W. czeka na 
-wąminestię j jest przekonana, że z® 

■śzystkich uwięzionych Dominik 
służył na nią najbardziej...

zorientowała się, że to ja dzwoni­
łem, a nie ten Zdzisiek...

Cały wieczór szukałem 
stu do rozmowy, ale nic 
nie wyszło. Poszedłem do 
Trochę wstyd było samemu w 
taki wieczór, więc powiedziałem, 
że dzieci chore i żona mus i a la 
przy nich zostać. Postawiłem na 
stole pół litra, a kolega wyciągnął 
niecałą butelkę.

Do domu wróciłem około trze­
ciej nad ranem w Nówy Rok. 
Henryka ; spała razem z dziećmi. 
Miałem ochotę na kawę, ale aku­
rat nie było, więc gdy usłyszałem 
na klatce schodowej glosy sąsia­
dów, wyszedłem do nich i złoży­
łom noworoczne życzenia. Zapro­
sili do siebie. Postawili kawę i

Dominik i Henryka W. uchodzili 
wśród dalszych i bliższych zna­
jomych za wyjątkowo dobrane mał­
żeństwo. Była to zresztą opinia ze 
wszech miar uzasadniana. Przez 
szesnaście lat bowiem nic poza 
jakimiś drobiazgami, zupełnie się 
nie liczącymi — nie zakłócało pa­
nującej w ich domu harmonii. 
Trudno się więc dziwić Domini- > 
kowi W., że fakt, iż żona nie 
powróciła któregoś dnia do domu 
na noc, przyjął jak grom z jas­
nego nieba. Trudno też się dziwić, 
że zażądał wyjaśnień. Opowieść o 
nocy spędzonej u koleżanki przy­
jął jednak z nieufnością, a uczu­
cie niewiary było tak potężne i 
przemożne, że następnego dnia 
znów zaczął „przesłuchanie”. Wy­
buchła awantura, w czasie której 
nerwy poniosły Dominika W. po­
nad wszelka, miarę i uderzył żonę 
w twarz. ■ Rozpłakała się i roz­
krzyczała:

— Zdzisiek oi tego nie daruje! 
Dostaniesz od niego wycisk!

_ Uwiarygodniły się w tym jej 
krzyku wszystkie podejrzenia i coś 
go aż zmroziło. Potem gorączkowo 
zaczął w myślach szukać sposobu 
na ratowanie małżeństwa, domu, 
rodziny...

Nadeszła Wigilia Bożego Naro­
dzenia. Henryka jak co raku 
ubrała choinkę i przygotowała 
wigilijną kolację. Do stołu nie 
chciała jednak zasiąść. Wymówiła 
się szczególnie dotkliwym bólem 
głowy. On. Dominik, nie bardzo w 
to uwierzył.

— Złe się. dzieje w naszej ro­
dzinie — pomyślał. — Trzeba dom 
i dzieci ratować... Nie wiedział 
jednak, jak to zrobić. Doszedł 
wreszcie do wniosku, że najlepiej 
znaleźć lego, co żonie w głowie 
zawrócił.

— Co to za człowiek, ten Zdzi­
siek? — zapytał wreszcie wprost.

— Po studiach... Rozwodnik... — 
usłyszał.

— Nie pasowało mi to... — mó­
wi Dominik W. — Byłem pewien, że 
to jakiś zwykły lump. Postano­
wiłem go znaleźć. Wpadłem na 
pomysł, żeby zadzwonić do .żony 
do pracy i, podać się za tego Zdzi- 
śka. I tak zrobiłem. Henryka ode­
brała telefon . i powiedziała: 
Zdzisiek?! Kiedy wróciłeś z ho­
telu? Rzuciłem słuchawkę, a

alkohol. Niedługo potem przyszła Nowego Raku. Około trzynastej 
moja żona.... kiedy kompletnie pijany opuszczał

gościnne progi, zatrzymała go mi­
licją...

fi
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TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY 
©Spektakl „Antygona” — 21—22 bm.

KUNA
GŁOGÓW — Jubilat — 2J—22 bm.: 

„Galimatias czyli kogel-mogel II” (poi.) 
„Blue velvet” (USA), 23—24 i 26 bm 
„Wielka podróż Bolka i Lolka” (poi.) 
23 bm. — i i „Szalony Megs” (USA) 
27 „ ~ 11 »<willow” (USA). Zodiak
. > A.27 bm,: „Miłość, szmaragd i kro­kodyl (USA), „Bez litości” (USA).

LEGNICA — Piast — do 27 bm.. „Co 
lubią tygrysy” (poi.), „Czarna wdowa” 

A)». „Superglina” (USA), „Stan po­siadania (poi.), 28 bm. — 3 1: „Ostatni
9?0,14' '.Krokodyl Dundee" (< ustral.), „Fałszywy książę” (czech.) -.wuujący seks” (USA).

LUBIN — Muza — 21—23 i 2G bm 
„Szklana pułapka” (USA), 27—30 bm 
„Tunel” (argent.), Polonia — 21—22 bm. 
„Bliskie spotkania z wesołym dia­
błem” (poi.). „Gliniarz z Bever.lv Hills 
li” (USA), 23—24 1 27 bm. — 1 I .‘Sztuk- 
ka kochania” (po!.). „Gwiezdny przy: 
bysz” (USA), .Nieoczekiwana, zmianę 
miejsc’ (USA). „'Niekończąca się opo­
wieść” (RFN), od 2 1 ,.Moonrakei —
pojazd księżycowy” (USA), „Willow” (USA).

POLKOWICE — Skarbnik — do 22 
bm Gry wojenne” (USA), 21-2G. bm 
„;Rybka zwana Wandą czyli jak odzy- 
skac łup" (ang.j, 23-26 bm. „złote dzle- 

(U®A)’ 2G~2a bm „Chrlstine” 
26 £?» . - 1 U .Interkosmos" (USA), „Elektroniczny morderca"

38E2SESSE3iig3E
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ny fi

Programów kompW^wych 
“ Ł. 15 i w soboty od g.

"“ -X galerii TlOkno". ' ■
leSl Wad^“ w-gil-.

® ^apiaśza dzieci na hin-i , ■ w niedzielę o c n > wideo — dzież na dyskotek? ” 8odz- '■ mto-

£3 ■ossKsa

LUBIN 
DK „Żuraw* *’

Organizuje wigilię dla samotnych .21 bm. g. 18.
• Zaprasza’ na bal sylwestrowy. M 
j. od godz. 20 (bilety jeszcze do na- óia).
1 w soboty od g. 10 giełdy komp*  
owe.

O KMPiK
' proponuje obejrzenie wystawi gra- 

Józcfa Pakulskiego (ze zbiorów 
A w Jeleniej Górze) i fotograf**  
Iski kryzys polityczno-gospodarczy 
1. 1980—82 w obiektywie fotorepor- 
ów”, wystawy czynne do 31 bm.
• Spółdzielczy Dom Kultury przy ol­
szyńskiego zawiadamia, że jeszcze/

nysponuje wolnymi miejscami na ba 
sylwestrowy.

POLKOWICE
DK „Impresja* ’ ,» Konkursy i zabawy dla dzieci 

, ^azdkowc niespodzianki” — -t buu k IG. oraz spotkanie pn. „Bez nndy — 28 bm. g. 16.
Plakatu i fotografiki pn „a tatr i../» _ <j0

Bever.lv
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KAPELUSZ
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ADAM SU DENIS
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pana-

MOJA WALKA
Z ALKOHOLIZMEM

PS. Wszelkie podobieństwa do 
miejsca i osób są oczywiście przy­
padkowe i niezamierzone.

praktyczne i utraciły 
znaczenie. Wtedy też 
noszone przez ludzi 
klas społecznych.

CC.-

1

poszczerbione kufle pełne chmie­
lowego napoju ruszyłem-w kierun­
ku wolnego kawałka podłogi pod 
przeciwległą ścianą. Po kwadran­
sie wędrówki szczęśliwie dotarłem 
do upragnionego kąta, w którym 
skromnie przycupnąłem i z cieka­
wością rozejrzałem się po sali.

Tuż obok zawierana była nie­
zwykle korzystna transakcja sprze­
daży używanego budzika bez jed­
nej wskazówki. Nieco dalej han­
dlowano „prawdziwymi pieniędz­
mi”. Część piwoszy grała ze znu­
dzeniem w karty, część czytała 
stare gazety, jeszcze inni odpo­
czywali złożywszy swoje zmęczo­
ne głowy na blaty stołów. Zdu­
miała mnie taka wielofunkcyjność 
niedużego przecież lokalu. Z wiel­
kim powodzeniem pełnił on rolę 
kantoru wymiany walut, bazaru 
staroci, czytelni, salonu gier, sy­
pialni, ringu bokserskiego, a na­
wet telefonu zaufania.

Przy którymś z kolei piwie rów­
nież i ja zawarłem atrakcyjną zna­
jomość. Rozmowę z nowyil przy­
jacielem rozpocząłem w stylu an­
gielskim — od pogody. Następnie 
obaj wnikliwie rozpatrzyliśmy 
szanse przeżycia w naszym kraju, 
bezpardonowo rozprawiliśmy się. z 
Łazarkiem, zapłakaliśmy r żetonie 
nad losem Rumunów. W trakcie 
analitycznej dyskusji groźnie po- ‘ 
trząsaliśmy pięściami, rzucaliśmy

czy wydziergamy, do-

Picrwszym nakryciem głowy 
był pewnie duży liść chroniący 
przed deszczem lub palącym słoń­
cem. Później kapelusze zaczęto 
wykonywać z surowców dostęp­
nych w danym otoczeniu, stąd też 
ich duża różnorodność. To zresztą 
zrozumiale: inne nakrycie- głowy 
potrzebne jest uprawiającemu ryż, 
inne podróżnikowi, jeszcze inne 
żołnierzowi. Gdyby prześledzić hi­
storię kapelusza, okazałoby się, że 
chyba nie można wymyślić już 
nowego kształtu. Wszystko bo­
wiem było. W średniowieczu- pa­
nowała moda na kapelusze su­
kienne zakrywające włosy i oka­
lające twarz suto udrapowaną 
materią. W XVI wieku w Niem­
czech szczytem elegancji było no­
szenie aksamitnych .beretów. W 
następnym stuleciu w środkowej 
Europie nosiło się kapelusze raj­
tarów szwedzkich łub wielkie na­
krycia głowy przypominające ka­
pelusze muszkieterów. Później na­
deszła moda na przyozdabianie 
głowy ciężkimi perukami z loka­
mi sięgającymi pasa. Duży kape­
lusz zsuwał się z tej konstrukcji, 
ale dobrze wychowanemu czło­
wiekowi nie wypadało pokazać, 
się bez niego, choćby noszonego 
pod pachą. Wielkie ronda, pióra 
stają się historią, a zastępuje je 
płaski, składany, dwurożny kape­
lusz, jaki nosił Napoleon. W po­
łowie XVIII wieku pojawia się 
cylinder z jedwabiu, w kształcie 
walca, a „wynalazkiem” naszego 
stulecia, konkretnie okresu mię­
dzywojennego, był melonik — 
dziś noszony jedynie przez kon­
serwatywnych angielskich 
nich urzędników.

Teraz kapelusze stają się 
ne na sezon, dwa — a to 
ma, a to bor salino; toczek czy ka­
pelusik z małym rondem. Obser­
wujemy to, co lansują projektan­
ci i... zadowalamy się wygodną 
wełnianą czapką.

Zmienia się moda, ale atrybuty 
kobiety światowej pozostają. Ka­
pelusz. rękawiczki i dobre perfu­
my renomowanych firm kosztują 
teraz majątek, ale nadal stanowią 
uzupełnienie toalety wytwornej 
pani, wytwornej choć raz w roku, 
na wielkim’ sylwestrowym balu.

Bawmy się więc na tysiącach 
przyjęć, prywatek, balów, aż do 
świtu. A paniom życzymy, aby w 
nadchodzącym roku 19&0 miały 
więcej czasu dla siebie, by mogły 
damą, no, choćby elegantki}, być!

skupie i królewskie miały olbrzy­
mią ilość koronek i falbanek się­
gających nawet do łokcia, a zdo­
bione były cennymi kamieniami. 

■Rękawica rycerska reprezentowa­
ła honor stąd formą znieważe- 

• ma było , rzucenie rękawicy pod 
nogi, bądź też spoliczkowanie nią.

Już w progu zaciągnąłem się z 
lubością dymem pochodzącym ze 
szlachetnych gatunków papierosów, 
od czego pociemniało mi nieco w 
oczach. Z trudem więc dojrzałem 
zarysy czule przytulonych do sie­
bie ciał, cudem udało mi się usko­
czyć przed „latającym kuflem” i 
oszołomiony zająłem miejsce w ko­
lejce. Bezpiecznie wtulony między 
zdradzające dobrobyt olbrzymie 
brzuchy, skoncentrowałem się na 

..prowadzonych:' wątpłiwyrnr-szcptem 
rozmowach. Podsłuchałem kilkę, 
genialnie prostych recept na ur 
zdrowieniem polskiej gospodarki, 
zapoznałem się z opiniami na te­
mat uzdolnień erotycznych pewndj 
pani, zapłakałem rzęsiście nad U - 
sem niesprawiedliwie prześlad< - 
wanych. Ofiar reżimu było zresztą, 
w pijalni wyjątkowo wiele. Ze­
wsząd dochodziły do mnie opowie­
ści o mrożących krew w żyłach 
przeżyciach. J

Żywo zainteręsowany sympatyczR 
nym bełkotem otaczających mnie 
spragnionych dżentelmenów nawet -■ 
nie zauważyłem, gdy minęła pra­
wie godzina i stanąłem „oko w 
oko” z przyodzianym w rzeźniczą 
kufajkę barmanem. Z trućTeTK^bdT 
lepiłem się od lady, o którą nie- 
opacznie oparłem się w trakcie ra­
dosnego oczekiwania w kolejce, po 
czym zakupiłem upragnione piwo. 
Ściskając nerwowo artystycznie

W XvVI wieku zapanowała mo- 
da na rękawiczki hiszpańskie o 
wymyślnym kształcie i co naj­
ważniejsze, mocno perfumowane. 
Kadzidłom, którymi były nasącza-*  
no, przypisywano znaczenie, lecz­
nicze. Dopiero po Rewolucji Fran­
cuskiej rękawiczki przybrały 
skromniejszy wygląd — stały się 

1-4 . . symboliczne
zaczęły być 
wszystkich

Niegdyś przygotowania*  do syl­
westrowego balu. ważniejszego 
nawet niż raut u hrabiny iks czy 
baronowej igrek, trwały miesią­
cami. Długie tygodnie 'wymyślano 
kreacje, biegano do krawcowej na 
przymiarki, poprawki. Później 
trzeba było jeszcze- dobrać ręka­
wiczki, najlepiej .wprost ź Pary­
ża i oczywiście kapelusz. Aż 
wreszcie wypoczęte, wyczesane, o- 
tulone drogimi futrami panie' po­
dążały na bal. owiane tajemni­
czym zapachem.

Ach, gdzie te czasy... Gdzież 
nam — zabieganym przez okrągłe 
12 miesięcy ,paniom (bo to trzeba 
dziecko odebrać z przedszkola, 
zrobić zakupy, przepierkę, odnieść 
mikser do naprawy itd.) do tych 
dam. Na co dzień ledwie wystar­
cza czasu na pospieszny makijaż, 
wizyta u kosmetyczki to święto, 
a nowych ciuch, jeśli go same nie 
uszy jemy czy wydziergamy, do­
prowadza do ruiny nasz domowy 
budżet. Ale i my choć, raż w ro­
ku chcemy damą być. Na rady 
kosmetyczne czy dietę cud już za 
późno, proponujemy więc chwilę 
relaksu i zastanowienia się. skąd 
się wzięły atrybuty dawnych ele­
gantek.

ciężkich pracach. Najstarszymi, 
które zachowały się do naszych 
czasów, były przypuszczalnie-płó­
cienne rękawiczki znalezione w 
grobowcu Tutenchąmona (XIV w.

■- p.n.e.). W starożytnym Rzymie nie 
miały one zastosowania dzisiejsze- 
go — ochrony dłoni przed chło­
dem, gdyż wtedy wsuwano ręce 
w fałdy ubioru.

W średniowieczu rękawiczki 
stały się oznaką potęgi i godno­
ści. Niższemu klerowi noszenie 
rękawiczek w kościele było ' 
wzbronione, ale za to wyżsi do­
stojnicy Kościoła od XIV wieku 
mieli dokładnie ustalone jakiego 
•koloru rękawice powinni nosić w 
czasie poszczególnych obrządków 
i świąt. Tylko msze za zmarłych 
i Wielkoczwartkowe odprawiane 
były gołym] rękami. Rękawice bi-

PERFUMY
są najprawdopodobniej wynalaz­
kiem 'Persów, a być może innych 
wschodnich narodów. Nazwa po­
chodzi od określenia romańskiego 
„wędzić, kadzić”. Wzięło się ono 
stąd, że w antycznym Rzymie do 
uszlachetniania naturalnego za­

pachu ludzkiego ciała używano 
kadzideł. Do dziś jeszcze kobiety 
beduińskie mieszkające na pu­
styni „perfumują się” siadając w 
dymie ogniska, w którym palą się 
pachnące korzenie. Perfumy zna­
ne były we wszystkich zakątkach 
świata i miały różne znaczenie, 
np. religijne, wyrażające, osobo­
wość. wnętrze*  człowieka.

Naturalne, perfumy znajdują się 
w kwiatach, wielu roślin. Istnieją 
też substancje zapachowe pocho­
dzenia zwierzęcego: piżmo piż­
mowca, ambra kaszalota, kastro- 
reum — wydzielina gruczołów 
przyodbytowych bobra.

Zapachy charakterystyczne dla 
roślin można dziś produkować 
przy użyciu syntetycznych mate­
riałów utworzonych z różnych 
związków chemicznych. Dobre 
perfumy mogą być kombinacją od 
dwudziestu do stu składników!

RĘKAWICZKI
— w starożytności używano ich 
i do ozdoby, i ochrony rąk przy

się sobie w ramiona, wymienialiś­
my proletariackie uściski dłoni. 
Wreszcie trzymając się zgodnie za 
rączki zaintonowaliśmy popularną 
pieśń masową o góralu, któremu 
nie żal.

Natura jednak jest bezlitosna. 
Dala tego dowód zmuszając mnie 
do chwilowego odwrotu. Po dłuż­
szym oczekiwaniu przed drzwiami 
z tabliczką "WC, wreszcie dostałem 
się do środka. Zaraz za progiem 
wdepnąłem w pozostałości po tych, 
którzy czekali zbyt długo... Mimo 
to odwiedziny te dały mi dużo 
przyjemności. Smutek ogarnął 
mnie dopiero wtedy gdy powróci­
łem do „mojego” kąta, gdzie nie 
znalazłem już ani kolegi, ani kufli 
(z piwem, niestety).

Ale i tak wychodziłem z piwiar­
ni zadowlony, z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku walki z al­
koholizmem. Dzięki mnie odrobinę 
zmieniła się niekorzystna propor­
cja spożycia napojów wyskoko­
wych w Polsce Ludowej, a tym 
samym statystycznie spożycie to 
zmalało. Przy najbliższej okazji 
będę więc tę ambitną walkę kon­
tynuował. Do zobaczenia!

W 1988 r. spożycie alkoholu w 
przeliczeniu na jednego mieszkań*  
ca PRL wyniosło około 6 litrów 
czystego spirytusu. Szybko przelit 
czylem, że jako ojciec niepijąceg i 
dziecka i mąż niepijącej żon / 
skonsumowałem prawie 75 butele : 
40-procentowej wódki. Wiedzia f 
łem, co prawda, że jestem osob i 
pijącą, ale żeby aż tak?! J

Wiele jest przyczyn pijaństw \ 
w naszym kraju. Jedna z nich t^ 
niewątpliwie struktura spożyci t 
napojów alkoholowych. Pijemy po 
prostu wysokoprocentowe trunki 
lekceważąc generalnie markowe 
wina wytwarzane na podbudowie 
siarki i wodniste piwo krajowej 
produkcji. Będąc człowiekiem świa­
domym powodów alkoholizmu spo­
łeczeństwa. wcisnąłem się pewnej 
niedzieli do popularnej w Lubi­
nie pijalni piwa.

BOŻENA KOŃCZAL

FELIETON



W - Polska Miedź Marzenia o kosmosie

Gdyby go wtedy ktoś zapytał: 
polecisz w kosmos zamiast tego 
psa?, pewnie by się zgodził. A 
lak Łajka go wyprzedziła. Szko­
da, bo co psu po tym, że patrzył 
na Ziemię z rakiety?

Stefan Kołakowski miał 37 lat, 
był koniec 1957 r., cały świat mó­
wił o. psim locie w-'kosmos. Pan 
Stefan wyjął kartkę papieru, na­
pisał list, kopertę zaadresował: 
Komisja Komunikacji Międzypla­
netarnej, Moskwa. W liście napi­
sał: .....chcialbym przysłużyć się
nauce i jako pierwszy człowiek 
polecieć w kosmos. Zdaję sobie 
sprawę. że jest- to w obecnej 
chwili wyprawa niebezpieczna i 
nie ma 100-procentowej gwaran­
cji bezpiecznego powrotu na Zie­
mię. Gotów jestem podpisać sto­
sowne oświadczenie. Chcialbym 
polecieć rakietą kosmiczną sam 
lub z kimś nawet wtedy, gdybym 
miał z tego lotu nie wrócić...”.

Już nie pamięta dokładnie, co 
czuł wtedy, gdy pisał ten list. 
Czy wierzył, że może otrzymać 
odpowiedź pozytywną, czy swoją 
propozycję sam traktował poważ-

— Dzisiaj rodzina śmieje się ze 
mnie, że Udał mi się ten żart. 
Dła mnie było to coś zupełnie in­
nego, niż chwilowy kaprys. Wy­
siałem: a może jednak?

Ponoć był pierwszym człowie­
kiem, który zgłosił się do dyspo­
zycji moskiewskiej komisji. Z po­
dobną prośbą zwrócił się nieco 
później jakiś Japończyk i pan 
Stefan żałuje, że nie zna jego na­
zwiska. Chętnie by go poznał, 
łączy ich przecież taka wyjątko­
wa sprawa., List w sprawie lotu 
w kosmos nie był spowodowany 
chwilą, przecież jeszcze w mło­
dości zaczęły się marzenia o po­
konywaniu przestrzeni, o lotach 
samolotowych, o zwycięskich zma­
ganiach z silą grawitacji.

— Życie ludzkie może minąć 
prozaicznie albo poetycznie. Ja 
miałem nadzieję, że moje choć 
nieco oderwie się od przyziem­
nych realiów — mówi Stefan "Ko­
łakowski.

★

tym luksusowym gimnazjum, o 
którym mówiono, że niewiele u- 
stępuje pod względem warunków 
temu, co oferuje college w Li- 
verpool.

Po chwili weszła żona gen. 
Składkowskiego, przejęła na siebie 
dalsze obowiązki. Powiadomiła 
rodziców oniemiałego chłopaka o 
wyjeździe do Warszawy, samocho­
dem premiera zawiozła do War­
szawy. do sklepu braci Jablkow- 
skich, tam wybrała najdroższy 
gimnazjalny mundurek. -

— Mój nie był zły, rodzice dłu­
go oszczędzali, żeby kupić ten, w 
którym stawiłem się przed pre­
mierem. A w sklepie okazało się, 
że najwspanialszy mundurek w 
Pomiechówku, w Warszawie jest 
tylko smętnym. ciuchem...

Pani premierowa (oj. jak ona 

rzony ogromną fantazją i wyobraź­
nią, potrafił przewodzić innym. Na 
terenie Prus Wschodnich. gdzie 
ukrywa! się p.zez znaczną część 
wojny, poszukiwany w rodzinnych 
stronach ze względu na sympatie 
i polityczną działalność ojca oraz 
własne kontakty, a więc w Pru­
sach, głównie w powiecie giżyc­
kim, dowodził zorganizowaną przez 
siebie tajną organizacją antyhitle­
rowską, dywersyjno-sabotażową, 
noszącą nazwę „Błękitna Gwar­
dia”. Organizacja ta liczyła wie­
lu członków, miała na swoim 
koncie liczne akcje dywersyjne:

— Organizacja nazywała się 
„Błękitna Gwardia”, bo jej prze­
słaniem było hasło: nie upadaj 
na duchu, w błękit nieba patrz. 
Spojrzenie w bezkres i czystość 
nieba zawszę dodawało mj wiary

Kepr. Jerzy Kosiński
Stefan Kołakowski wśród młodzieży szkolne;..

W błękit nieba
Pochodzi z rodziny, której oj­

ciec darzył ogromną czcią Mar­
szałka. Ojciec pisał chwalebne 
wiersze, ceniące zasługi Piłsuds­
kiego, wiersze naiwne, proste, 
przecież szczere w swym podzi­
wie. Kilka z nich wydrukowały 
przedwojenne niewielkie gazety. 
Ze znacznie mniejszego, ale jed­
nak, uznania zrodził się później 
wiersz dedykowany premierowi 
Sławoj - Składkowskiemii. Ten 
wiersz trafił przypadkiem na 
biurko generała-premiera, który 
wezwał autora do siebie. Ojciec, 
zdenerwowany, nie . przyznał się 
sekretarzowi premiera, że jest 
autorem tego utworu i przypi­
sał go„. synowi, Stefanowi.

— I tak trafiłem do 'kancelarii 
prywatnej premiera. Było to w 
Pomiechówku, dokąd państwo 
Skladkowscy przyjeżdżali na od­
poczynek. Tam żona premiera, 
druga żona, Francuzka, organizo­
wała specjalne kolonie dla dzieci 
proletariatu.

Stał zdenerwowany przed pre­
mierem Skladkowskim. drżało na 

I nim świąteczne gimnazjalne ubra­
nie, wyczyszczone dokładnie przez 
matkę specjalnie na tę nieco- 

, dzienną okazję.
•, — Premier podziękował za
| wiersz, powiedział, że szczerze go 
j wzruszył. Zapytał, co robię —

przyznałem, że chodzę do gimna­
zjum. Skoro tak, odparł premier, 
to od jutra będzie pan (tak, zwra­
cał się do mnie, młodego chłopa­
ka. per pan!) mieszka! w inter- 

, nacie gimnazjum im; Józefa Pil- 
! sudskiego, świetnym : renornowa- 
| nym gimnazjum warszawskim!
i Słowo premiera sprawiło, że 
i młody Kołakowski otrzymał sty- 
j pendium gimnazjalne i miejsce w 

wiono!) wybierała w sklepie ca­
łą wyprawę Stefana: puchową koł­
drę, pościel, bieliznę, koszule. 
Wieczorem, razem ze służącą, wy­
szyły na każdej sztuce monogram 
SK.

— Było już po północy, kiedy 
samochodem prertiiera odwiozła 
mnie do internatu. Wciąż nie mo­
głem uwierzyć, że to prawda, 
a nie sen Kopciuszka... Później, 
jeszcze przez długie lą.ta kołdra od 
pani premierowej wiernie mi słu­
żyła. Żałuję, że nie wyrwałem 
na pamiątkę choć tego skrawka 
materiału z monogramem...

Miody Stefan często bywa! w 
mieszkaniu pana premiera ha 
Krakowskim Przedmieściu w War­
szawie. Zapraszano go tam trak­
tując niemal jak wychowanka. 
Wakacje zawsze spędzał w Pomie­
chówku — pracował jako pomoc­
nik wychowawców młodzieży i 
dzieci, zapraszanych na kolonie , 
przez żonę premiera. Kiedy wy­
buchła wojna, był już w War­
szawie, zacząć się miał kolejny 
rok szkolny. Sympatia premiera 
była tak wielka, że kiedy wyjeż­
dżał z kraju, .jego żona zadzwo­
niła do Stefana, proponując miej­
sce w samochód zlej

— Wtedy zadecydowałem, że 
zostanę w kraju. Trzeba było 
przemyśleć tę decyzję, ' Nie są­
dziłem jednak, że wraz z odjaz­
dem 12-cyłińdroWego -Packarda 
prem.ęra skończy się kopciuszlto- 
wy sen o kolorowym życiu dal­
sze: nauce, kontaktach, znajomoś­
ciach. r

W czasie wojny Kołakowski 
włączył się czynnie do organiza­
cji ruchu oporu. By! młody wy­
kształcony,. niepokorny. obda-• 

Może już wtedy zrodziła się 
myśl zanurzenia się w tym błęki­
cie? Po wojnie wiele działo się w 
życiu Stefana Kołakowskiego, 
pracował w wielu firmach, zdobył 
wiele zawodów. Rolnik, prawnik, 
nawet początkujący dziennikarz, 
próbował także . lotnictwa. Skoń­
czyło się jednak na kursie, spa­
dochronowym i kilku skokach.

★

Przez kilka tygodni czekał na 
odpowiedź na swój „kosmiczny” 
iist. W styczniu 1958 r. pierwsza 
odezwała się Polska .Akademia 
Nauk. Sekretarz prezesa PAN pi­
sał: ,,Z przykrością muszę powia­
domić obywatela, iż załatwienie 
prośby o skontaktowanie go z 
czynnikami odpowiednimi w 
Związku Radzieckim w celu zgło­
szenia się do lotu rakietą między­
planetarną. nie leży zupełnie 'w 
kompetencjach PAN, Proponował­
bym ewentualnie skontaktować 
się z którąś z redakcji np Pro­
blemów”.

— Pewnie pomyśleli: ot iakiś 
szaleniec z mazurskiej wioski — 
mówi pan Stefan.

Nieco pozmej pod adresem wsi 
P°CZta Wol°wno. napisa­

ła Akademia Nauk . ZSRR, a do- 
cm KO Porozumiewaw­cza Komunikacji Międzyplanetar­
nej przy Radzie Astronautrcznej- Szanoyny Towarzyszu, komisja 
(■••) jest wam wdzięczna za szcze­
re zyczema i gotowość, by za Ce- 
“'j, ,,swojea'° ż-VCia wspóluczestni- 
c-.c w osiągnięciach lotów kos- 
nncznych. W związku z tvm tn- 
ancaio0'”5'■ Ze WasZa Pr°śba za­
angażowania was w doświadczal­

ne loty w kosmos nie może być 
spełniona. Loty człowieka na 
sztucznych satelitach Ziemi mogą 
być możliwe tylko wtedy kiedy- 
będzie rozwiązany problem bez­
piecznego powrotu kosmicznej ra­
kiety lub też kabiny pilota na 
Ziemię. Aby rozwiązać to zadanie 
wymagana jest długa-, wytężona 
doświadczalna i konstruktywna 
praca ogromnej ilości uczonych i 
inżynierów.' zatrudnionych przy 
budowie rakiet, w lotnictwie i a- 
stronautyce. Odnośnie lotów czło­
wieka na Księżyc, czy też na in­
ne planety, zagadnienie to jest 
jeszcze bardziej odległym proble­
mem. Należy równocześnie w.ziąć 
pod uwagę, że przy dostatecznie 
dużej ilości chętnych do odbycia 
lotów w rakiecie dobór kandyda­
tów będzie dokonywany przez 
specjalistów poszczególnych dzie­
dzin nauki, bezpośrednio zatrud­
nionych nad pogłębianiem i. opa­
nowaniem warunków lotów kos­
micznych”. List ten podpisał se­
kretarz naukowy komisji — A. G. 
Karpienko.

—- Trudno, odmówili, widać nie 
można polecieć, tak wtedy pomy­
ślałem. A trzy lata później usły­
szałem o Gagarinie. Więc jednak 
człowiek poleciał w kosmos! "Mo­
głem i ja„. Szkoda, że nie ja...

List z ZSRR tylko na chwilę 
oderwał Stefana Kołakowskiego 
od realiów jego, bardzo aktywne­
go życia. Praca społeczna, zawo­
dowa, uzupełnianie wiedzy, wresz­
cie — własna rodzina. Ż żoną 
przyjechał przed laty do Lubina, 
tu wychowały się dzieci.

Przeglądamy rodzinne fotogra­
fie,. fragmenty sporego domowego 
archiwum. Spomiędzy zdjęć .wy­
suwa się koperta z adresem pa­
pieża,. w środku — uroczyste po­
dziękowanie za nadesłany wiersz!

— Pisuję wiersze, fraszki, pió­
ro lekkie, więc i pisanie nie 
sprawia przykrości. Tu, proszę, 
podziękowanie od prymasa Glem­
pa, a tu od Wałęsy. Ludzie lubią 
czytać o sobie...

Trzymam w ręku dużą białą 
kopertę z pieczęcią Rady Astro­
nomicznej Akademii Nauk ZSRR, 
A więc to tamten list. Nie, chwi­
leczkę, przecież tu jest data z 
1987 r. Mogę otworzyć? Pan Ko­
łakowski nie protestuje, uśmiecha 
się, kiedy czytam: „Szanowny pa­
nie Kołakowski! Z przyjemnością 
przeczytaliśmy pana list i jeste­
śmy' panu wdzięczni za propozy­
cję udziału w eksperymentalnej 
wyprawie na Marsa. Pierwsza 
wyprawa międzyplanetarna będzie 
niezwykle trudnym i skompliko­
wanym przedsięwzięciem wyma­
gającym bardzo wiele .od jej u- 
czestników. Tylko kosmonauci, 
mający duże doświadczenie w lo­
tach kosmicznych, mają szansę, 
aby’ uczestniczyć w takiej wypra­
wie. Jest tu niezbędny wieloletni 
trening j bardzo dobra znajomość 
warunków panujących podczas ło- ■ 
tów kosmicznych. Zaangażowanie 
do takiej wyprawy ludzi nie ma­
jących nic wspólnego z lotami 
kosmicznymi jest, niestety, nie­
możliwe. Należy*  również dodać, 
że jak dotąd nie wszystkie tech­
niczne oraz medyczne problemy 
związane z lotem tak dalekiego 
zasięgu są rozwiązane i termin 
pierwszej wyprawy’ na Marsa je­
szcze trudno ustalić”; I podpis se­
kretarza —• B. Szustow.

★
— Proszę pani, wciąż nic up»- 

dam na duchu, chociaż patrzę w 
błękit nieba coraz gorzej widzący­
mi oczyma.

Cóż, ułuda daje więcej radoSci 
niż dostrzeżenie realnych koul«- 
rów granie marzeń...

Spisał*  
BOGUSŁAWA MACHOWSKA



Sport

az-ym osiągnięciem lubińskiego sportu w 

„brąz" jest troszkę niższej rangi, z uwagi na 
szą popularność pięściarstwa!

szym osiągnięciem lubińskiego sportu w swoki

zdecydowanie więk-

A mogło być jeszcze lepiej... 
gdyby nie „przymusowa” absencja 
Wojciecha Misiaka (wojsko), kło­
poty wychowawcze z 20-letnim 
Markiem Oczerklewiczem oraz 
kontuzje m. in. Marka Zajdela, 
Henryka Paczkowskiego i Wło­
dzimierza Zgierskiego. Ich brak 
w drużynie przyczynił się w du­
żej mierze do „nieplanowych po­
rażek" i utraty punktów. Końco­
wy zryw pozwolił jedynie na u- 
trzymanie wysokiej trzeciej lo­
katy w tabeli...

dale, a w Moskwie startowali 
Strzechowski i Misiak. Nasz pier- 
wszy od dwudziestu lat istnienia 
sekcji medalista olimpijski,-który 
w zasadzie stoi u kresu swojej 
kariery sportowej, jest zawsze do 
dyspozycji drużyny, a to sie li- czy!

Jest w Zagłębiu v?ie!u uta­
lentowanych młodych bokserów, 
czemu tak rzadko pokazywali sie 
w ringu?

Na początku sezonu wiceprezes 
Zagłębia ds. boksu mgr inż. WIK­
TOR BŁĄDEK oświadczył, iż sek­
cja bokserska stawia sobie wy­
sokie cele — nie tylko utrzyma­
nia się w I lidze, ale awansu do 
ścisłej czołówki krajowej. „Uwa­
żam y— powiedział W. Błądek — 
iż w klubie stworzony został od­
powiedni klimat dla boksu, po­
siadamy zaangażowaną liczną 
grupę działaczy, wysokiej klasy 
szkoleniowców i wielu liczących 
się w Polsce zawodników. Nie' 
brakuje także w Lubinie sympa­
tyków pięściarstwa, którzy ży­
wiołowym dopingiem zagrzewają 
do walki swoich pupili”. Progno­
zy wiceprezesa Zagłębia spraw­
dziły się w pełni...

O tegorocznych osiągnięciach 
i planach na przyszłość rozma­
wiamy z I trenerem mgr. MIE­
CZYSŁAWEM MASSlEREM.

— Jest pierwszy w historii lu­
bińskiego boksu „brąz”, a pan 
nie w pełni usatysfakcjonowany?

— Jestem - bardzo zadowolony 
ze zdobycia trzeciej lokaty w ta­
beli, przede wszystkim żaś z po­
stawy zespołu podczas całego, tak 
nietypowego sezonu. Przerwy w 
rozgrywkach powodowały wiele 
komplikacji szkoleniowych, m. in. 
„znikał” nam na kilka tygodni 
Marek Oczerklewicz. W pewnym 
momencie — przyznam się — 
mieliśmy nawet szansę na mi­
strzowski tytuł. Z uwagi jednak 
na perturbacje kadrowe w dru­
żynie (Misiak w wojsku i liczne 
kontuzje czołowych zawodników) 
— i prawie już tradycyjny brak 
„szczęścia” u sędziów, np. w 
Gdańsku straciliśmy 2 pkt., po 
skandalicznych werdyktach arbi­
trów, nasza pozycja w kraju jest 
w pełni zasłużona. Trzeba odno­
sić zdecydowane zwycięstwa w 
ringu i wówczas nawet sędzio­
wie muszą się liczyć z opinią 
obserwatorów i kibiców.

— Jak pan ocenia miniony se­
zon?

— Był to naprawdę najlepszy 
rok. Rafał Rudzki, Włodzimierz 
Zgierski. Wojciech Misiak i Ja­
nusz Zarenkiewicz zdobyli w Kra­
kowie mistrzowskie tytuły, a Ma­
rek Oczerklewicz i Józef Strze­
chowski brązowe medale. Już 
wówczas mieliśmy w Lubinie 
najlepszą drużynę w kraju, ale - 
jak wszyscy wiedzą — ligowe po­
jedynki nie zawsze kończą się 
zwycięstwem lepszego! Takie są 
realia ligowej — przepraszam za 
wyrażenie — młócki. Prestiżowo 
ważne były także straty w repre­
zentacji Polski lubińskich zawod­
ników — Rudzkiego i Zarenkie- 
wicza w meczu ze Stanami Zjed­
noczonymi, jak również udział w 
mistrzostwach Europy i świata. 
W Atenach Rafał Rudzki i Janusz 
Zarenkiewicz zdobyli brązowe me­

— W tegorocznej edycji mi­
strzostw tak się układała sytua­
cja w tabeli, że nie zawsze mo­
gliśmy korzystać w ringu z de­
biutantów. Mamy jednak nadzie­
ję, iż w przyszłym sezonie damy 
im szansę. 19-letni Zbigniew 
Strzeszyński kilka razy bardzo o- 
biecująco zaprezentował się lu­
bińskim kibicom. Również Rafał 
Bartczak i Tomasz Kruczek mieli 
okazję pokazania się naszym 
sympatykom pięściarstwa. Wśród 
najmłodszych na uwagę zasługują: 
Robert Milewicz — brązowy me­
dalista OSM oraz Grzegorz Au­
guścik. Warto dodać, iż Robert 
Bartczak jest medalistą młodzie­
żowych mistrzostw Polski.

— Kontuzje są zmorą nie tylko 
bokserów Zagłębia?

— Pięściarstwo. jest właśnie ta­
ką dyscypliną sportu, gdzie róż­
nego typu urazy są. prawie na po­
rządku dziennym. Wielkim pe­
chowcem jest Henryk Paczkow­
ski, który złamał ponownie rękę 
prawie'*  w tym samym miejscu. 
Trudno będzie liczyć na jego uda­
ny powrót, a szkoda utracić tak 
utalentowanego zawodnika. Zaj­
del, Zgierski i Strzccbowski po­
winni wrócić do dawnej formy. 
Liczę na ich udane starty w 1990 
roku.

— W meczu z Górnikiem So­
snowiec miał wystąpić Wojciech 
Misiak?

— Mistrz Polski w wadze śred­
niej w dalszym ciągu, mimo ust­
nej umowy z kierownictwem Le­
gii, odbywa służbę wojskową star­
tując w barwach warszawskiego 
zespołu. Ponieważ trener Legii 
urlopował Misiaka z meczu w 

-Słupsku z Czarnymi, przyjechał 
do domu. W Lubinie jest on zre­
sztą bardzo często i przychodzi 
trenować do „kościółka”. Sądzę, iż 
w nowym sezonie wystartuje już 
w barwach Zagłębia. Chciałbym 
serdecznie pogratulować dublero­
wi Misiaka Zenonowi Swiderskie­
mu za olbrzymią sportową ambi­
cję i wolę walki z bardzo utytu­
łowanymi przeciwnikami.

— W styczniu wybieracie się do 
Szwecji?

— Polski Związek Bokserski 
wytypował- ekipę Zagłębia do re­
prezentowania barw narodowych 
na wielkim, międzynarodowym 
turnieju Al BA w Sztokholmie. 
Do Szwecji pojedzie cała drużyna, 
11 zawodników. Jest to wyróżnie­
nie za zdobycie 3 miejsca w ta­
beli. Trudno dziś ocenić szanse 
naszych ‘zawodników, gdyż nie 
znamy rywali. Sądzę jednak, iż 
turniej będzie mocno obsadzony, 
a to daje nam okazję pokazania 
się w Sztokholmie.

Nowy sezon rozpoczyna sic
18 lutego? V ce liczą na więcej i chyba mają 

rację...!
— Właśnie otrzymaliśmy komu­

nikat PZB w tej sprawie. Znamy 
dobrze rywali. W I lidze zadebiu­
tują Stal Stocznia Szczecin i 
Walka Zabrze. Jestem przekona­
my? iż lubińskie Zagłębie co naj­
mniej udanie potwierdzi swój te 
goroczny sukces. Działacze i kibi

Dziękuję za rozmowę i życzę 
zawodnikom, szkoleniowcom, dzia­
łaczom i sympatykom lubińskie­
go boksu wszystkiego najlepsze­
go z okazji świąt i Nowege Ro­
ku, a także spełnienia ich marzeń.

M. MACHNICKI

Jeden z najbardziej utytułowanym polskich bokserów Janusz Za­
renkiewicz w ringu. Obok trenerzy: Mieczysław Massier i Paweł 
Grudziński. Fot. archiwum
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NOWO OTWARTY SKLEP OBUWNICZY WPHWg
(AJENCJA) |

w Lubinie, osiedle Polne, ul. 1 Maja 54 |
(lokal po byłej cukierni) g

POLEGA SZEROKI WYBÓR |
OBUWIA DAMSKIEGO I MĘSKIEGO. j

ZAPRASZAMY w godzinach 10.00—18.00.
8143-gH 

uimiuiiiiiiiimii«iiiiiiiiitnnuińluiui(iiiinuMiiiiiu<iliutiJiinililiinHHiuii»iltituiiiiluiiiitiiluiiiiuin

PHZ’SPÓŁKA z o.o. w OLSZTYNIE ODDZIAŁ KATOWICE __ =

I 5/?7££-7/d4:#£
40-035 Katowice, ul. Jagiellońska 5 =

| INFORMUJE, |

że prowadzi skład celny, który oferuje do f
~ 5

| NATYCHMIASTOWEGO ODBIORU I

= za waluty wymienialne, następujące towary: g
f— zestawy do odbioru TY7 SAT firm: IIP (High Performans)| 
| Uniden Saiora, ■ |
= — zestawy TV SAT Uniden z magnetycznym polaryzatorem: = 
=— telewizory kolorowe 21”—26” firm: HCM Royal, ITT, | 
f Fujitsu, General, =
| — magnetowidy firm: HSM Royal, ITT, g
e — wieże foniczne firmy Simens, =

| Wyżej wymienione towary dostarcza do składu celnego fir- = 
f ma CIFED SA z RFN. =
= Sprzęt objęty jest serwisem gwarancyjnym i pogwarancyj-| 
| nym. -2
=Ponadto oferuje do natychmiastowej sprzedaży za złotówki: i 
[ — sprzęt RTV i TV SAT, |
= — kserokopiarki i telefaksy, =
H — materiały eksploatacyjne, - =
■i -— samochody osobowe, dostawcze, ciężarowe, =
■| ■— maszyny budowlane i rolnicze, i
= — każdy inny sprzęt wg życzenia. |
| CENY KONKURENCYJNE. |

| Działamy już 3 lata. =
= Prowadzimy usługi serwisów' dla Baltony i Pewexu. = s

= Zapraszamy do składania ofert pod telefonami: ' |$
1— KATOWICE — 511-924, 524-421 lub teleks 0312711; 1|
j — ŁÓDŹ — 843-627. f |
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■ ZAPRASZAMY N
i i|
« do nowo otwartego kantoru . |
" ' ą |

: WYMIANY WALUT :
i i
; w Lubinie, ul. 1 Maja 17a, tel. 44-13-00 ■
! i
J (naprzeciw stacji OPN w mieście) "
■ " : 
j U nas najkorzystniej dokonasz wymiany walut.
• Gwarantujemy pewność transakcji. J
j 8141-g j 
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[ NAJSZYBCIEJ, NAJTANIEJ | 
j ZAMIEŚCISZ KAŻDE OGŁOSZENIE ] 

| I KAŻDĄ REKLAMĘ | 
j W „POLSKIEJ MIEDZI’ | 

f Ogłoszenia przyjmujemy codziennie (z wyjątkiem | 
I sobót) w sekretariacie redakcji (Lubin, ul. M. Skło- = 
| dowskiej-Curie 66, D-10, tel. 461-021 i 461-025) w 1 
f godz. 8.30—15.
f Nasz tygodnik ukazuje się hic tylko w zagłębiu = 
| miedziowym. §

FIRMY „DIGITAL”
UMOŻLIWI TWOJEMU PRZEDSIĘBIORSTWU

w nowej, atrakcyjnej formie zakup towarów za waluty 
wymienialne i za złotówki.

OFERUJEMY:
© telewizyjne, systemy dozoru 1 TV przemysłowej firmy PA­
NASONIC © zestawy do odbioru telewizji satelitarnej firmy 
ECHOSPHERE INTERNATIONAL USA • sprzęt audio-wideo 
© kserokopiarki: CANON, RANK, XEROX. TOSHIBA • tełe- 
faxy OKI FAX. CANON FAX, RANK XEROX • teleksy firmy 
SIEMENS © maszyny do Liczenia banknotów: ADS ANKER. 
ętLORY © elektroniczne maszyny do pisania @ kalkulatory 
CASIO 12-, 14- i 16-pozycyjne.
SPECJALNA OFERTA!!!
(g> minialkomaty (alkoholomierze) w cenie 39 USD! BHZ firmy 
DIGITAL prowadzi usługi importowe i eksportowe w I i II 
obszarze płatniczym.
UWAGA! BUZ pobiera prowizję tylko w złotówkach!!!

; PRZEDSIĘBIORSTWO
I PRODUKCYJNO-HANDLOWO-USŁUGOWE

TWOJĄ FIRMĄ

I
1

514-1® j

,.WIRAM”
sp. z O.O., 26-600 Radom, ul. Miedziana 5, tel. 514-70
® SltUB ° Cluje w c‘4Słej sprzedaży pełny asortyment:
© NAKRĘTEK
® WKRĘTÓW W od M3 do M30
• BLACHOWKRĘTOW
® podkładek 
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Informujemy, polecamy

nim lab. prod

Christmas

9.00
prod. ju.go- 
nek" ti\ Eurydyki” recital

serial

PROGRAM II

9.00

film.

PROGRAM II „Dpdge City’ western prod.

„Dwójki”.

Józefa Glempa.
film do-

program

Micha elem

PROGRAM II
Przegląd tygodnia (dla niesly-

koncert

1989-12-27

film

30-

1989-12-25

Cz.

21.40

PRÓG K AM 11

serial ]

ten

22.20
23.10

’ Kaczyński 
polskie w

Ekspres reporterów.
Panorama dnia.

„Coś 
prod.

22.25
23.25 
23.-15

Interpelacje 
Sport

zaprasza 
Betlejem"

Postaraj 
o pono-< 
świeez-

życzeń. 
„Dwójki”.

17.55
18.25
18.45 .
15.00
19.10
19.30 "
20.05

za coś’
USA

20.55
21.35 I
21.45 .
22.30
22.50 1

- na Boże 
„ . .   Kameralna 

pod dyr. Agnieszki Duczmal. 
Pasterka z Watykanu.

kształcić się w interesujący flirt, 
i to bardzo obiecujący! 
się w najbliższych dniach 
wne spotkania, gra warta 
ki!

Wiadomości. 
„Dekalog, trzy” - 
Kontrapunkt. 
Sport — hokej.

„Idziemy z wiliją". x 
Świąteczna niespodzianka. 
„Ania z Zielonego Wzgórza”, cz.

Bliskie 
sporego 

się,

21.40
22.20
23:25

18.00
18.30
18.50
19.30
20.00

SOBOTA - 1989-12-23

W icczorynka. 
Wiadomości. 
„Rzymianka”

Poznania — „Dzla- 
— fragment baletu 
Teatru Tańca pod

9.20 ....  ..„c
1 — film prod kanadyjskiej?

„Rińg-rock in gospel" 
Dt — echa dnia. 
Język angielski (40).

37.2S
17.30
18.00
>8.30

wadzka” 
USA.

dynała  __
20.25 „Trzej mężczyźni i 'dziecko 

francuska komedia obyczajowa.
22.05 „Wigilie polskie” 

poety cko-m uzy czn y.
23.05 „W sercach otucha” — Włodzi­

mierz Korcz zaprasza.
23.35 „Concerto grosso” 

Narodzenie gra Orkiestra 
PRiTV -

23.55

WTOREK — 1989-12-26

Za chwilę dalszy ciąg progra-

Magazyn „102”.
Modlitwa wieczorna z sanktu- 
maryjnego we Wrocławiu —

NIEDZIELA — 1989-12-21

. , „Siadami Jacka 
serial dokumentalny prod.

dziedziczka” — 
brazylijskiej.
Pozdrowienia z Wiednia.
Wigilijne posianie.
Prezenty pod choinkę — WŁgi- 

prezydenta.
Teleexpress.
„Maleńka miłość".’ — kolędy w

19.00 Magazyn*  „102”.
19.30 „Opowieść o rybach” 

przyrodniczy
20.00 Wielki sport.
21.00 "----------  " '
21.30

20.05 „Gospodarz stadniny” — dra­
mat obyczajowy prod. węgierskiej.

21.40 Sport
"*  „Plus — minus”.

Wokół wielkiej sceny.
Dt — echa dnia.

17.30 „...u.uuaa uiiiuni-. — ninęuy w 
plenerach wieczornego Poznania śpie­
wa Eleni

17.50 Prezenty pod choinkę.
17.o5 „Opłatki polskie” — widowisko 

poetyckie Teatru Nowego w Pozna­

nie zabraknie. Nawet będzie 
nadmiar, dostrzeżesz jedna*  
wagę, zwłaszcza na przjrszłosc.

Wieczorynka.
Wiadomości. »
Homilia prymasa Polski — kar-

10.00 I
szących). “ ’ “ ' .

10.35 Film dla nleslyszących: „Trzej 
mężczyźni i dziecko” — komedia prod. 
francuskiej.

12.20 Polska Kronika Filmowa.
12.30 Kino familijne: „Autostrada do 

nieba” — „Samotny” — film prod. 
USA.

13.20 „Royal Albert Hall” 
fundacji na rzecz dziecka.

14.20 100 pytań do...
15.00 „Ulice polskie" — program pu­

blicystyczny
16.30 Benefis Ireny Santor.
16.25 Podróże w czasie i przestrze­

ni (8) — serial dokumentalny prod. 
australijskiej

17.30 Bliżej świata — przegląd tele­
wizji satelitarnych.

19.00 „W labiryncie” — świąteczne 
spotkanie z twórcami serialu.

19.30 Kolędy Lutosławskiego śpiewa 
Jadwiga Rappc

20.00 „Żyłam sztuką... — słynne Tos- 
kl o sobie i swym v--------- ” *s’--
muzyczny prod RFN.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Adam” — impresja filmowa o 

twórczości Adama Myjaka.
22.10 „Wojna 1 pamięć" (17)

rial prod USA
23.10 Komentarz dnia.
23.15 „Zwierzęta mówią".
23.25 ..Akademia wiersza”

„Darby O"GiIl 1 krasnoludki 
‘ -- \ USA.

Świąteczna niespodzianka.
„Ania z Zielonego Wzgórza” (3) 

— film prod. kanadyjskiej.
10.30 „Tajemnice piękna Japonii".
1*1.20  Videotop.
11.50 w starym kinie: „Antek polic­

majster” — polski film archiwalny z 
1935 roku.

13.30 Teatr dla dzieci — Maria Gu­
zy: „Dwie Dorotki”.

14.40 „Żyłam sztuką, żyłam miło­
ścią...” — film dokumentalny.

15.40 „Dzień wolności”
16.20 „Ginące zawody”
17.05 Telcexpress.
17.20 • -

USA,
19.00
19.30
20.05

Włoskiej.
21,35 ~
21.45

Język rosyjski (10).
Program dnia ,, 
Skarby kultury polskie.,. 
Program lokalny.
„Bliskie spotkania III stopnia”. 18.20 „Kolędować małemu...” — kolę­

dy i pastorałki śpiewają Halina Frąc­
kowiak, Krystyna Prońko, / Irena Ja­
rocka 1 inni.

19.00
19.30
20.00

Trochę 
sprawy, 
układy 

i wynikające z tego zmiany, war- 
to zrobić kilka taktycznych  posu- 
nięć. które uspokoją sytuację. 
Masz szanse na sukces.

% LEW (23 VII—22 VIII) Uda 
się w tych dniach przeprowadź-c 
jakąś sprawę, na której powodze­
niu ci zależy. Także spotkanie, a-o 
którego dojdzie w tych dniach, u- 
^lysfakcjonuje cię- Odezwie nę 
ktoś dawno nie widziany i padną 
niiłe słowa...
• PANNA (23 VIII—22 IX) Roz­

mowa, na - dość licznym spotkaniu,

wigilijne.
i Teatr Prozy — 

„Pamiątki Soplicy”.
’’ — adaptacja po- 

ikówny.
-•:cr.le z polskimi

Ełton John w Weronie. 
Sportowe przeboje roki 
„Dwójka karo" — „Trucizna” 
kryminalny prod.. USA.

PROGRAM IX

3.4.00
14.25

. 35.55
36,25
36.55
3.7.00
3*8.00
38.30
21.30
31.45   

fab. prod angielskiej
23.25 Kolędy Hanny Banaszak.
.23.35 Komentarz dnia.
23.40 Kraków na dobranoc.

9.25 Kino telcfcrli:
■ rowanych koralikach"

10.30 ~ *
prod. 1

16,25
17.15 '
17.30
17.55

wnlczy
18.15 Dawniej niż wczoraj.
19.00 Dobranoc.
19.10 oferty „Pegaza”.
19.30 Wiadomości.

.Baśń • zacza- 
, cz. 1.

„Zabawy młodych" — film fab 
ZSRR
Teleferie: „Hocki-klocki”.

Telcexpress.
„Gry wojenne”.
Telewizyjny informator wyda-

Spo-rt.
Gustaw Brom i jego goście. 
„Dziewczyny z platynowej pły-

PROGRAM II

„Darby O"Gill 1 krasnoludki” 
ost.) - film prod, USA.

Powitanie.
„Błękitna kolęda” 
„Boże Narodzenie" 

kum en ta lny
13i00 „Polacy" — „Droga do środka"

— film dokumentalny.
13.50 Biografie: „.Opowieść o Andrew 

Lloydzie Webberze" — film dokumen­
talny.

15.10 „Polacy” — „Bernard Ladysz
— król basów”.

16.00 Dookoła świata 
Jacksonem.

17.10 ~ ....
mu.

18.00
18.40

arium . . - 
Na Piasku.

19.00 Goście Daniela Passenta — Ma­
rio Bineltl 1 Wiktor Szostak.

19.30 Kolędy polskie.
20.00 „Rozświetlona noc”.
21.00 „Cicha woda" — piosenki lat 

pięćdziesiątych.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Lew afrykański” — film fab. 

prod. USA
23.30 Komentarz dnia.
23.55 „Zaśnijże i ty" —- program poe­

tycko-muzyczny.

ŚRODA

• BARAN (21 HI—18 IV) Czyjeś 
sukcesy sprawią, że najpierw do­
znasz uczucia zazdrości, a potem 
zechcesz mieć podobne osiągnięcia. 
Spróbuj, może się uda. Szanse są, 
ale potrzebne będzie wyrzeczenie i 
praca. Sojusznika dla swych pla­
nów znajdziesz.
• BYK (19 IV—20 V) Na widoku 

ciekawe zmiany. Teraz zaczniesz 
dopiero na ten temat rozmawiać, 
ale będą to już ustalenia kon­
kretne. Zważ czy jesteś rzeczywi­
ście w stanie podołać podjętym 
planom. Warto jednak spróbować.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) Do­

bre dni, choć spraw do załatwię-, 
nia 
ich 
ich — — «■ - ,
Kogoś, kto będzie innego zdania 
na ten temat, nie próbuj przeko­
nywać, szkoda czasu.
• RAK (23 VI—22 VII) 

się skomplikują codzienne 
Może wpłyną na to nowe

n?°r T olw<ńte studio
ut - echa c| la.
^pór o jutro - otwarte studio

PROGRAM ii

lio2rC-»n?Vt, !i.Sta Prz-cbojów.
iiobiani lokalny
P?óff£amna anlCna „Dwójki”.
nSS a,n ^zrywkowy.

Ś"'la'a - K^P-,

"'■4o „Irlandczyk’’ —
auMralijs-kiei

23.36 Komentarz dnia

•■Drops” oraz film j ‘ 
z serii „Jelonek’ 

*".> ~ wiadomości. 
^„Żołnierskie wigilie”

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Złoto” (1)

Londona" — 
włoskiej.

11.15 Powitanie z 
dek do orzechów" 
w wyk Polskiego 
kierunkiem Ewy Wycichowskiej.

11.25 Pozdrowienia ze świata — rela­
cje korespondentów TVP z przygoto­
wań świątecznych w stolicach europej­
skich

11.40
12.20
12,25

Czas akademicki. 
W świecie ciszy. 
„5 — io  15”. 
Małe kino: „Pastorałki”. 
Telewizyjny koncert 
Kraków na antenie 
„Wielka gra”. 
Program lokalny. 
Kraków na antenie 
Panorama dnia. 
„Odnalezione marzenia'

10.30 Dt
??•*?  ..................WIJ

Polskl rodem.
11.55 Oratorium \ "
-2.25 Telewizyjny 

Henryk Rzewuski:
”Tr<?d°wata’ — 

d on oCleny ^szkówi 
id.OO Boże Narodzenie 

,.t>łow;kąmi’’
trzech razy sztuka.-

16.55 „Antena"
17.15 Tcieexpress.
H !Kt R3n P* UC*ka”- 

kowsklK°lędy śpiewa Karezy-

39.00 Wieczorynka. '
19.30 Wiadomości.
20.05 „Rififj po sześćdziesiątce” — 

e obyczajowa prod. polskiej.
21.2o Sport J
21.45 Kolędy trochę tnne.

”Ulica wielkiej kolędy 22.50 -----

Sannders 
muzyczny, 
tatusiu" — film do-

tyckie
13,00 

widowisko publicystyczne.
14.15 „Leśna ballada" - widowisko 

poetyckie dla dzieci i młodzieży.
14.35 „Janka" (14) — serial prod. pol- 

sko-zachodnionlemieclilej.
15.05 „Panna dziedzicz!

prod. " 
16.45
16.50

, 17.00

(1) — film prod.
12.00 Powitanie.
12.10 „Polacy” 

dokumentalny.
13.15 „Nasz jest 

dokumentalny.
13.50, „Bogusław
16.50 „Kolędy j

— reportaż.
17.20 „French 

spccial" - film
18.00 „Kochany 

kumcnlalny.
18.20 „Wołanie 

Hanny Banaszak.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 „Gdzie się podziała Madonna '

— reportaż.
20.00 „Ballada o drodze" — program 

po e i y c ko-mu zy czny.
20.55 „Apostołowie pojednania” — ' 

reportaż
21.30 Panorama dnia.

’ 21.45 Kino antypodów: „Srebrne mia- ;
sto" - film fab. prod. australijskiej ł

23.25 Komentarz dnia.
— 23.30 „Kolędy baletowe” — tańczy 
Ewa Wycichowska.

17.30 Śpiewanie w Kraju Basków — 
rejwriaż

18 00 Program lokalny.
16.30 Magazyn „102”
19.00 „Hotel Zacisze" (10).
19.30 Rewelacja miesiąca — Michaił 

Barysznikow
Pa. orama dnia.
„W labiryncie” (52)

© WAGA (23 IX—22 X) 
sprawy będą wymagać 
wysiłku i czasu. Zmobilizuj 
masz bowiem szanse na ciekawe 
i korzystne układy. W kręgu to­
warzyskim — sukces!

@ SKORPION (23 X—22 X1) No­
we sprawy, nowe problemy, licz­
ne zajęcia. Wszystko okaże się in­
teresujące i warte twego wysiłku. 
Wprawdzie natkniesz się na spra­
wę, która może cię zniechęcić, ale 
reszta przeważy i jednak wiele 
zyskasz.

® STRZELEC (23 XI—21 XII) 
Sytuacja dość skomplikowana. Mo­
że warto, póki czas, wycofać się 
dyplomatycznie, taktownie. Nie 
narazisz się w ten sposób na kło­
poty czy straty. Miłe, niespodzie­
wane spotkanie poprawi nastrój.

® KOZIOROŻEC (22X11—20 !) 
Obiecujący flirt. Nawiążesz go 
najpewniej na jakimś bliskim 
spotkaniu towarzyskim. Aby nie 
=tal się przelotny, będzie cię to 
kosztowało nieco starań. Mozę i 
wart, będzie jak znalazł na bliski 
karnawał.

@ WODNIK (211—1811) Twoje 
najbliższe plany wzbudzą sprze­
ciw otoczenia. Lepiej więc zadzia­
łać z zaskoczenia, w ten sposób 
unikniesz denerwujących rozmów. 
Masz szanse na powodzenie, ale 
musisz polegać głównie na sobie

« RYBY (19 11-20 III) Część 
widnego czasu trzeba będzie po­
święcić komuś, kto tego będąc 
teraz bardzo potrzebował.
duj się sprawa będzie ważna. W 

. finansach - mila niespooz.anKa, 
jakaś premia?

CZWARTEK — 1989-12-23

,Plotka, miłość, zemsta* ’
« - Kazimierz KowalskL 

23.20 Telegazcta.
** „Dwójka karo” — „Przepro-

— film kryminalny prod. '•

Świat wielkiego sportu.
Prezenty pod choinkę.
„Wigilie u przyjaciół” — wido- 
poetyckle.
..Narodziny” — widowisko poe-

„Wielkopolskl stół wigilijny" —

Policjanci z Miami” 
k ryminalny

36.25 „Kwant" oraz film 
„Świat, w którym żyjemy".

17.15 Tełeexpress.
■*"  „Małoletni"

„Ppza rok 2000’’. 
Magazyn katolicki. 
30 minut. - 
Dobranoc.
Interpelacje — cz. i. 
Wiadomości.
„Policjanci z Miami” 

— serial kryminah

9.00 Świąteczna niespodzianka.
9.20 „Ania 2- Zielonego Wzgórza",

2 — film prod. kanadyjskiej.
10.30 „Kupa kamieni" — film doku­

mentalny
11.00 Telewizyjny koncert życzeń — 

wydanie świąteczne.
12.00 Akademia filmowa: „Ninoczka” 

— film fab prod. USA.
13.45 „Biały zeszyt" — gwiazdkowe 

piosenki śpiewa Jan Bo. ,
14.10 ..Ten najpiękniejszy świat" — 

Ewa Bem śpiewa piosenki <|la dzieci.
14.55 7- dalekiego kraju" — film 

prod włosko-angielsklej,
17.15 Teleexprcss.
17.30 „Zaświeć gwiazdo nam — ko­

lędy i pastorałki śpiewa Grażyną Swi- 
U'18 00 „Premiera w „Qu4 pro quo" — 
kabaret Zenona Wiktorczyka.

19.00 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.05 Teatr telewizji — Marian Ho­

rn ar: ..Dwaj panowie B-".

P‘Ogi

film

HOROSKOP

(Uwaga Czytelnicy — rubryka „Co, 
gdzie, kiedy” dziś wyjątkowo na sir.
14)

.,997” ~ kronika milicyjna. 
Komentarz dnia.

T9.30 
20. (6 
21.05

21.45 „Zakazana planeta” — film fab.
prod. USA.

23.36 Komentarz dnla.

PIĄTEK — 1989-12-22

9.25 Kino teleferril: „Gepard powra-
ca” — film prod. ZSRR

30.30 „Dekalog, trzy” - film TP.
16.25 „Ramblt” — teleturniej.
36.50 „Okienko Pankracego’’.
17.35 Teleexpress.
37.30 Raport.
17.55 „Lecznica dusz” — film doku-

menta’Lny.
38.25 „Rzeczpospolita samorządna".
18.45 Weekend w „Jedynce".
39.00 Dobranoc.
39.10 ,,Teraz"



— NIEZALEŻNY SAMORZĄDNY PODORGAN „POLSKIEJ MIEDZI” —

Prosto 
z życia

SYGNALIZATOR

Skarżą się rodzice dzieci uczę­
szczających do Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Głogowie na opieszałość 
osób odpowiedzialnych za funk­
cjonowanie sygnalizacji świetlnej. 
Szkoła stoi bowiem tuż za skrzyżo­
waniem dwóch bardzo ruchliwych 
ulic: Świerczewskiego i Jedności 
Robotniczej. Jest tam przejście dla 
pieszych oznaczone pasami i syg­
nalizator świetlny, ale najczęściej 
albo pulsuje on żółtym światłem, 
albo w ogóle nie działa.

Rodzice w trosce o bezpieczeń­
stwo swoich dzieci, które nie 
zawsze mogą odprowadzić doL 
szkoły, pytają czy nie można cze­
goś zrobić, żeby sygnalizator był 
stale . sprawny? Czx musi dojść 
do wypadku, aby się ktoś tym 
zainteresował?

PROSTO Z PRAGI

Okazuje się, iż nie tylko Polacy, 
ale i nasi południoioi sąsiedzi po­
trafią dowcipkować z tego, co się 
aktualnie dzieje w kraju. Oto naj­
bardziej popularny kawał usłysza­
ny na praskiej ulicy:

— Czym Czesi się najbardziej 
martwią, a Słowacy cieszą?

— Tym, że Jakesz (do niedawna. 
1 sekretarz KPCz) nie jest Słowa­
kiem.

W RAMACH SPECJALNYCH 
UPRAWNIEŃ

Lech Wałęsa wystąpił z pub­
licznym apelem o przyznanie rzą­
dowi specjalnych uprawnień. 
Chodzi bowiem o to, aby, dać ga­
binetowi możliwość szybkiego wy­
wijania reformatorską pałą <w 
Imię porozbijania pasożytniczych 
struktur monopolistycznych.

"Wprawdzie nie wiadomo czy 
rząd te uprawnienia otrzyma, 
ale jeśli tak, to magazyn „Pz2” 
ma już odpowiedniego kandydata 
do specjalnego potraktowania. 

We wszystkich miastach regionu 
można dostrzec samochody z na­
pisem na burcie: PTHW w Zielo­
nej Górze Zakład Wojewódzki w 
Legnicy.

Naszym skromnym zdaniem ant 
struktura ■ okręgowa, ani woje­
wódzka nie ma nic wspólnego z 
logiką ekonomii. Jest w tym tyl­
ko' logika życia na cudzy rachu­
nek. Czas najwyższy, aby każdy 
zaczął płacić za siebie i uczciwie 
zarabiać.

a skąd Śpiwory?
Cena . metra kwadratowego 

mieszkania osiągnęła już 300 ty­
sięcy złotych. Szczęśliwiec musi 

Pomysł naszych Czytelników, 
że przyjdzie masowo budować zie­
mianki, podoba nam się tylko 
częściowo. No bo skąd wziąć dmu­
chane materace i śpiwory, skoro 
poprzedni rząd wysłał wszystkie 
dla bezdomnych z Nowego Jarku.

NARESZCIE SWOJE?

Dlaczegóż to mamy oglądać się 
na odległe Monte Carlo, lub bli­
żej, na Warszawę, kiedy możemy 
mieć swoje. Jak podała 9 bm. „Ga­
zeta Robotnicza’ sztab operatyw­
nych i bardzo przedsiębiorczych 
bossów już myszkuje po DKZM-ie 
przymierzając się do kasyna gry, 
które niebawem ma tu powstać.

więc wyłożyć gotówką prawie 
dwa miliony za przeciętne M-4. A 
przecież dzieje się to wszystko w 
warunkach niskooprocentowanych 
kredytów. Zaniepokojeni Czytel­
nicy pytają nas — ci bez włas­
nych mieszkań oczywiście — ile 
trzeba będzie wyłożyć, chcąc o- 
tnzymać chałupę w przyszłym ro­
ku po cenach komercyjnych? Oni 
uważają, że kilka razy więcej i 
mało kogo będzie stać na taki 
luksus.

Trudno nam odpowiedzieć na to 
pytanie, albowiem z dotychczaso­
wych enuncjacji ministra Daszyń­
skiego nic nie wynika.

Wolno mi przypuszczać, iż wcześ­
niej dokładnie musiano przebadać 
zawartość portfeli mieszkańców 
Lubina i okolic. Najprawdopodob­
niej z rozeznania tego wynikło, że 
tu właśnie jest jego miejsce. Być 
może nie ma w tym nic dziwnego, 
gdyby nie miejsce przyszłego usy­
tuowania... A jeśli hazard ma w 
najbliższej przyszłości służyć kul­
turze, to nie przeganiajmy wobec 
tego tych mniej zasobnych ze 
schodowych klatek, bó zanim tam 
dotrą, łaknący tej „kultury” mu­
szą gdzieś „poćwiczyć”.

I co na to młodzież? A co pre­
zydent miasta? Biada nam, jeśli 
nasze dzieci...

UPŁYNNIANE MILIARDY
My widzimy wokół siebie tuli, 

beznadzieją i ubóstwo, goicie z , 
granicy zarzucają nam zaś oaroZ 
ne marnotrawstwo. Co więcej nn 
wiadają, że u nas pieniądze’let ' 
na ulicy. I mają rację '

Oto cierpiąca biedę służba zdro- ! 
wia wydaje miliardy na DS-prZ 
alkohol etylowy, czyli spirytus w , 
ceme 60 tys. złotych za litr któro I 
jest używany w lecznictwie do 1 
celów antyseptycznych i dezmfelt I 
cyjnych. Tymczasem w cywilizo­
wanym i bogatym świecię stosuje ' 
się do tych samych celów alkohol 
izopropylenowy. V7ypado. w tym 
miejscu od razu dodać, iż jest on 
produkowany również' w naszym 
kraju, a do tego jest 11-krotnie 
tańszy.

— Jedynym mankamentem tego 
alkoholu — jak mówią złośliwi — 
jest tylko to, iż nie nadaje się do., 
konsumpcji.. .

UDANEJ IMPREZY!
Zarząd Sekcji Łuczniczej Mię­

dzyszkolnego Ośrodka Sportowego 
w Legnicy zaprosił nas na I Ha-.! 
Iowy Turniej Łuczniczy „O lampkę 
górniczą”, pod patronatem KGHM. 
Ze starannie „odrobionego" zapro­
szenia dowiedzieliśmy się, że im­
preza rozpbcżnie się 2 grudnia 
o gadzinie 10 na torach łuczni­
czych MOŚ w Szkole Podstawowej 
■nr 3 w Legnicy. Z pewnością sko­
rzystalibyśmy z zaproszenia, gdy­
by nie fakt, że dotarło 'do redak­
cji dokładnie 5 grudnia. I »ie mo­
gło być inaczej, skoro przesyłkę 
— o czym zaświadcza stempel na 
kopercie — nadano 1 grudnia — 
w piątek. Czyżby organizatorzy ] 
nie wiedzieli, że w weekend pocz­
ta nie pracuje i w ogóle raczej 
trudno przypuszczać, aby dostar­
czyła przesyłkę po jednym dniu?

W każdym razie za zaproszenie ■ 
dziękujemy i życzymy udanej im- j 
prezyl'

[bez skojarzeń j
A propos niedawnej rozmowy 

(opublikowanej w „Gazecie Robot- I 
niczej.”) z kandydatem na delega­
ta na zjazd PZPR — cytat z „Prze­
kroju’’:

„Największe kariery robią zaw­
sze" faceci, którzy potrafią być tak 
posłuszni wobec swego szefa, jak 
jego własny cień".

KRZYŻÓWKA ”PM’

Litery z kratek ponumerowanych, 
czytane kolejno od 1 do" 27 utworzą 
aktualne rozwiązanie.

lub zbóż 0 Ślaz.

Wyraz twarzy.

d Część butelki.

• Surowiec dla

z Ystad O Urzą-

RYSZąrd lobos

POZIOMO:
A) Kopiorama ® Widmo, upiór.
B) W barszczu' • Pewność siebie, 

śmiałość.
B) Jezioro na Pojezierzu Gnieżnień, 

skim.
E) Koszenie traw
F) Nocna reklama.
G) W kopercie ©
H) Drzewo-blaga.
I) Ułożenie zębów szczęki i żuchwy 

• Cicha mowa.
•J) Kłamca.
K) Centralna część atomu.

„VŁ>, W. »ow,et»u • Jarzyna z rodzi­
ny dyniowatych. •

PIONOWO:
A) Pyza lub łazanka
C) Coś z pościeli.
E) Zuchwalec, gbur huty. *
O) Ośmieszenie się. 
1> Łączy Świnoujście

PraC’ łud^ą.h.) Alergia. 1
t) „Garaż**  samolotu A 

metryczna. ® Bryła

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Z NR W (352)

R = 10.
Pdziomo: płot, puszcza, kier, 
talent, wstyd, granat, Aniel®, tremo, 
dynamo, piec, wiek, "Okładka, ikra.

Pionowo; przygoda, obszarnik. 
przyprawa, ziarno, zieleaiak. atrakcja.
Warmia, amper.


